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Obradowała Rada Państwa

Rady narodowe prawidłowo i z poczuciem
odpowiedzialności wypełniają swe zadania

Kontrola NIK wykazuje, że w niektórych zakładach ich kierownictwa

naruszają przepisy ustawy o związkach zawodowych
WARSZAWA (PAP). 13 bm.

odbyło się w Belwederze po
siedzenie Rady Państwa.

Rada Państwa dokonała oce
ny dotychczasowych wyników
i przebiegu realizacji progra
mów kadencyjnych rad naro
dowych oraz postulatów i
wniosków wyborców.

Punktem wyjścia rozważań
były informacje przedstawio

ne przez zaproszonych na po
siedzenie Rady Państwa: Sta
nisława Srokę — przewodni
czącego Wojewódzkiej Rady
Narodowej w Lesznie i Mie
czysława Janisławskiego —

przewodniczącego Wojewódz
kiej Rady Narodowej w Za
mościu. Omówili oni realiza
cję programów kadencyjnych
oraz postulatów i wniosków

wyborców ze szczególnym uw
zględnieniem zagadnień roz
woju rolnictwa i gospodarki
żywnościowej. Ponadto przed
stawili dokonania i zamierze
nia w dziedzinie wykorzysta
nia lokalnych inicjatyw i

czynów społecznych.
Rada Państwa pozytywnie

oceniła przebieg realizacji pro-
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

W Urzędzie Rady Ministrów

Wręczenie aktów nominacyjnych
członkom Rady Głównej Nauki

i Szkolnictwa Wyższego
WARSZAWA (PAP). Roz-
iczęła się druga kadencja
ady Głównej Nauki 1 Szkol-
ictwa Wyższego. 13 bm. w

rzędzie Rady Ministrów pod-
:as uroczystego spotkania
remier Zbigniew Messner

wręczył jej członkom akty no
minacyjne. Otrzymali je rów
nież członkowie rad wyższego
szkolnictwa: artystycznego,
kultury fizycznej i medyczne
go.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 7)

Jubileusz

tarnowskie]
spółdzielczości
mieszkaniowej

(Inf. wł.) Wczoraj w Tar
nowie odbyło się spotkanie
z okazji 10 lat istnienia
wojewódzkiej spółdzielczo
ści mieszkaniowej. Spotka
nie, w którym uczestniczył
członek Biura Politycznego
KC PZPR Stanisław Opał
ko oraz I sekretarz KW w

(CIĄG DALSZY NA STR. 7)

BOHATEROM
CODZIENNEGO TRUDU

J
utro mija kolejna, 37. już rocznica powstania „Gazety Kra
kowskiej”. Od 1973 roku — z krótką przerwą w latach
1981—1983 — Kolegium „Gazety” przyznaje MEDALE

„ZA MĄDROŚĆ I DOBRĄ ROBOTĘ”. Wręczane są one

właśnie w kolejne, lutowe, rocznicowe dni. Tradycji staje
się zadość i tym razem.

Laureaci tegorocznego Medalu spotykają się dziś o godzinie
13. w „Krakowskiej Kuźnicy”, by odebrać to honorowe wyróż
nienie z rąk redaktora naczelnego. Medal — kolejny raz wyko
nany społecznie przez wybitnego artystę, profesora Bronisława

Chromego — jest pięknym dziełem sztuki, zmaterializowaną
formą hasła, które całemu przedsięwzięciu przyświeca.

Spotykają się dzisiaj ludzie, którzy byli bohaterami naszych
publikacji, naszej trudnej codzienności, ludzie, którzy nie godzą
się z tym co złe, co nas drażni, boli, co nam doskwiera, ludzie,
którzy nie poprzestają na tym co już osiągnęli. Reprezentują
różne klasy i warstwy społeczne, różne zawody, różny poziom
wykształcenia. Różnią się także światopoglądem 1 przynależ
nością do Organizacji politycznych. Ale łączy ich wszystkich

właśnie ta mądrość, dobra robota dla teraźniejszości ale i przy
szłości Polski Ludowej.

Rozpoczęliśmy okres przygotowań do X Zjazdu Partii. Toczą
się rozmowy indywidualne, dyskutuje się nad programem
partii, który będzie programem Polaków. Wszystkich dobrze

życzących naszemu krajowi i sobie samym. W dyskusji tej jest
miejsce dla wszystkich. Na pewno jest w niej przede wszyst
kim miejsce dla ludzi mądrych, twórczych, pracowitych, akty
wnych, krytycznych, niespokojnych, kontrowersyjnych nawet.
Dia ludzi porządnych w powszechnym, najlepszym tego słowa

znaczeniu.
Takimi są laureaci naszego Medalu. Oni przywracają sens ta

kim — niesłusznie zdewaluowanym i zapomnianym słowom jak
porządny, uczciwy, rzetelny człowiek, obywatel,, pracownik.
Oni także przywracają wiarę w lepszą, sprawiedliwszą i pew
niejszą przyszłość Polski. A przecież nasi laureaci są reprezen
tantami tysięcy ludzi zasługujących na wyróżnienie, na po
dziękowanie i szacunek.

Na ręce laureatów Medalu „Za mądrość i dobrą robotę” re
dakcja „Gazety Krakowskiej” składa hołd IM WSZYSTKIM.

LAUREACI MEDALU „GAZETY KRAKOWSKIEJ"

Konieczność rozbudowy portu
lotniczego w Balicach

Wczoraj I sekretarz KK PZPR Józef Ga-
jewicz przyjął przebywającego w Krakowie

dyrektora PLL „Lot”, generała brygady Józe
fa Kowalskiego oraz towarzyszących mu dy
rektorów zarządu lotnictwa.

Kraków jest centrum kulturalnym j tury
stycznym makroregionu południowego, od
wiedzanym przez miliony turystów z kraju
i z zagranicy. Stałe nasilanie się ruchu tu
rystycznego powoduje, że aktualne możliwo
ści jego prawidłowej obsługi przez port lot
niczy w Balicach są maksymalnie wykorzy
stane.

W trakcie spotkania omówiono problemy,
związane z modernizacją pasa startowego
lotniska i rozbudową dworca lotniczego.
Wiążące decyzje w tych sprawach zapadną
w najbliższym czasie. W spotkaniu wziął
udział również prezydent m. Krakowa Ta
deusz Salwa 1 sekretarz KK PZPR Józef
Szczurowski.

Małe i duże sprawy Żabna
(Inf. wŁ) Wczoraj I sekretarz KW PZPR w

Tarnowie Władysław Plewniak złożył wizytę
w Żabnie spotykając się z załogą tamtejszej
filii Krakowskich Zakładów Elektronicznych
„Unitra-Telpod” W Żabnie od 11 lat mieści
się wydział produkcji rezystorów, zaś w

dwóch nowoczesnych halach zatrudnionych
jest 240 osób pracujących przy produkcji pię
ciu typów rezystorów, przeznaczonych dla po
trzeb krajowej elektroniki.

Podobnie jak i poprzednie tego typu wizyty
W. Plewniaka, nie było to spotkanie sztywne
i oficjalne. I sekretarz rozmawiał z kilkuna
stoma osobami przy ich stanowiskach pracy,
a tematów poruszano bardzo wiele: od tych
małych, osobistych do dużych, dotyczących
spraw ogólnospołecznych. Tematem dominu
jącym, jak zawsze w takich przypadkach, by
ły sprawy socjalno-bytowe, płace, warunki

pracy i oczywiście to, co dla wielu bardzo
ważne czyli mieszkania, z którymi w Żabnie
też nie jest najlepiej.

®

Nowa szkoła

poligraficzna
powstanie

w Krakowie
(Inf. wł.) W redakcji

„Gazety Krakowskiej” spo
tkali się wczoraj reprezen
tanci oświaty, drukarze,
dziennikarze, wydawcy i
przedstawiciele krakow
skich władz polityczno-ad-
(CIĄG DALSZY NA STR. 7)

Inwestycje w kompleksie żywnościowym
i funkcjonowanie zakładowych

systemów wynagrodzeń
(Inf. wł.) W kompleksie go- Rolniczych oraz 16 podstawo-

spodarki żywnościowej reali- wych jednostek przemysłu
zowano zadania inwestycyjne rolno-spożywczego, mających
na planowaną wartość 5139,01 istotny wpływ na zaopatrze-
mln zł, w tym roboty budów- nie rynku w artykuły spożyw-
lano-montażowe — 3 451,68 cze.

min zł. Inwestycje prowadził
Krakowski Zarząd Inwestycji (DOKOŃCZENIE NA STR. 7)

W kraju jest wiele wolnych miejsc pracy,
a 100 tys. inwalidów oczekuje na zatrudnienie

Niechęć zakładów do przyjmowania ludzi niepełnosprawnych
WARSZAWA (PAP). Jedną

z najskuteczniejszych form re
habilitacji zdrowotnej jest
praca. Zaitaudnianie osób n<ie-
pełnosprawnych jest dziś ko
niecznością wynikającą nie
tyliko ze względów humanitar

nych, ale i potrzeb kadrowych
gospodarki uspołecznionej. Do
tyczy to zwłaszcza inwalidów
III grupy, którzy tylko czę
ściowo utracili zdolność do
pracy.

Według spisu ludności z

końca 1984 r. mamy w Pol
sce ok. 3,5 min inwalidów, w

tym prawie 1,3 min zakwali
fikowanych do III grupy śsi-
walidżklej. Około 815 tys. in
walidów. a więc 23 proc, ogó-
(DOKONCZENIE NA STR. 7)

Adam CICHOSZ — dr, kapitan
LWP, rzecznik prasowy 6 PDPD

Jeny ADAMSKI — profesor Aka
demii Nauk Społecznych, krytyk,
publicysta, działacz partyjny

Kraysztof BARANOWSKI — że
glarz, dziennikarz, twórca „Szkoły
pod żaglami”

Maria BIELAWSKA — organiza-
tor i długoletni dyrektor Biblioteki
Publicznej w Bochni, działaczka kul
turalna i społeczna

Anna CHROBAK-KAPUTOWA —

dyrektorka Dworku Białoprądnic-
kiego, zasłużona działaczka kultury

Stefan CZEKAY — przewodniczą
cy Komisji Kontroli Partyjnej w

Myślenicach, działacz społeczny 1
partyjny

Zdzisław KARPIŃSKI — rze
mieślnik, działacz PRON, ZHP,
radny WRN w Tarnowie

Stanisław KIEROŃSKI — trener

koszykarek „Glinika’* z Gorlic, wy
chowawca młodzieży, działacz spor
towy

Feliks KIRYK — profesor Wyż
szej Szkoły Pedagogicznej w Krako
wie, autor wielu książek i publi
kacji

Franciszek KLINIK — działacz
społeczny, organizator rekreacji i
masowych imprez sportowych

Józef KLUCZEWSKI — kierownik
budów w Lipsku, długoletni pra
cownik budownictwa

Teofil KMIECIK — murarz w

Przedsiębiorstwie Rewaloryzacji Za
bytków, pracował przy odnowie
m. im Sukiennic, Wierzyńka i Hote
lu Saskiego

Marek KOSICKI — prezes Kra
kowskiego Okręgowego Związku Ko
larskiego, współorganizator Małopol
skiego Wyścigu Górskiego

Aniela KRUPA — działaczka
KGW, animatorka życia kulturalne
go, poetka ludowa

Jan LIGĘZA — działacz partyjny
i społeczny z Mszalnicy, organizator
wielu czynów społecznych

Władysław MIDURA — rolnik z

gminy Wadowice Górne, działacz
społeczny 1 partyjny

Jutro, w sobotę, oczekują na Wasze telefony od godz. 10 do 14 red. Lech KMIE-
TOWICZ i od godz. 14 do 18 red. Władysław PENAR — sekretarze odpowiedzialni
redakcji.

W niedzielę przy redakcyjnym telefonie dyżurują także od godz. 10 do 14 redaktor
naczelny dr Sławomir J. TARKOWSKI i od godr 14 do 18 zastępca redaktora

naczelnego Edward WĄSIK.

Zrobił coś na medal, więc
zasłużył na medal —

mówimy czasami, nie
myśląc nad sensem tych
określeń, ani nie wnikając
w ich. słuszność, właśnie
tak., jak w wypadku in
nych porzekadeł w rodzaju
„cierpliwością i pracą lu
dzie się bogacą’’. Taką cier
pliwością, proszę Państwa,
jaką pracą? Toż nawet

dziecko wie, że Anno Do
mini 1986, podobnie, jak w

latach poprzednich i zapew
ne późniejszych, pieniądze
mieli na ogół ludzie o cał
kiem innych cechach cha

Arnold MOSTOWICZ — dzienni
karz, pierwszy redaktor naczelny
„Gazety Krakowskiej”

Józef MYNARSKI — młodszy cho
rąży Milicji Obywatelskiej, starszy
dzielnicowy w Krowodrzy, działacz
partyjny 1 społeczny

Włodzimierz NAKARIAKOW —

komentator polityczny Agencji Pra
sowej „Novosti”, długoletni szef od
działu APN w Krakowie, lotnik,
który wyzwalał Kraków

Józef POGWIZD — artysta grafik,
malarz, aktywny działacz społecz
no-polityczny

Adam PORĘBA — kolejarz, za
wiadowca stacji w Muszynie, dzia
łacz społeczny i partyjny, organiza
tor współzawodnictwa pracy

Helena RODAK — dyrektorka
szkoły w Słoikowej, współtwórczyni
innowacyjnego programu wychowa
nia młodzieży

Justyna RYTEL — prezes „GS”
w Sieprawiu, długoletnia działaczka
spółdzielczości wiejskiej

Wiktor SĄDECKI — wybitny aktor

Starego Teatru w Krakowie
Wiesław SAMEK — rdnlk-ho-

dowca we wsi Piorunka, prezes
Kółka Rolniczego, działacz społecz
ny i partyjny

Marian STĘPIEŃ — profesor Uni
wersytetu Jagiellońskiego, krytyk li
teracki, autor wielu publikacji i
książek poświęconych lewicy lite
rackiej, redaktor naczelny „Zdania”

Kazimierz SZTORC — wysokiej
klasy szlifierz w Zakładach Mecha
nicznych w Tarnowie. Nauczyciel
zawodu, wychowawca młodzieży.
Działacz partyjny 1 związkowy.
Poseł na Sejm PRL

Stanisław WESTWALEWICZ —

artysta malarz. Propagator piękna
Tarnowa i ziemi tarnowskiej

Bogusław ZYCH — dyrektor Biura
Wystaw Artystycznych w Krako
wie. Długoletni działacz i pracownik
kultury (m. in. dyrektor KMPiK)

CENTRUM ZDROWEJ ŻYWNOŚ
CI przy redakcji „Tarnowskich Azo
tów” za opracowanie i wprowadze
nie do sprzedaży zdrowej żywności

ROBOTA NA MEDAL
rakteru. Tak różnych, że
trzeba aż niektórych uczyć
cierpliwości po krymina
łach, co jednak nie należy
do rzeczy. Zatem wracaj
my do medalu od jaja, jak
mówili starożytni Rzymia
nie i Prezes Krawczuk,
czyli ab ovo.

W pierwszym więc rzę
dzie medal jest reliefem,
co oznacza kompozycję
rzeźbiarską wydobytą z

płaszczyzny z pozostawie
niem w niej tła. W zależ
ności od stopnia wypukło
ści relief może być płaski,
czyli bas-relief, wypukły,
czyli haut-relief i wklęsły.
Po drugie medal jest o-

krągły lub owalny i zrobio
ny z metalu, choć zdarza
ją się również medale z

wypalanej gliny, szkła etc.

etc., a w naszym oryginal
nym kraju również z rze

py, marchwi oraz im po
dobnych paskudztw, co jed
nak znowu nie należy dc
rzeczy. Po trzecie meda
może być odznaczeniem,
lub — ten najważniejszy
— uhonorowaniem jakiejś
osoby, czy to uczonego, czy
to władcy, wodza, świętego
lub choćby jubilata. Ba, bi
to je nawet ku czci paru
Książąt Małżonków (przy
czym jednego sławi aż sześć

medali), eo — wraz * noszo
nymi przez nich wstęgami
orderowymi i gwiazdami —

napawa wszystkich mężóio
głębokim szacunkiem. Po
czwarte medal może upa
miętniać jakieś wiekopom
ne dzieło, jak, powiedzmy,
otwarcie żeglugi parowej
na Wiśle lub przekopanie
Kanału Sueskiego, skąd
właśnie wzięło swą genezę
porzekadło „na medal’’. Na
koniec wreszcie medalem i
matką wszystkich jego od
mian jest moneta, co dla

(CIĄG DALSZY NA STR. Z)
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Parlamentarzyści z państw socjalistycznych

zakończyli warszawskie obrady
Rady narodowe prawidłowo i z poczuciem

Jednomyślne poparcie radzieckich

inicjatyw pokojowych
WARSZAWA (PAP). 13

btm. zakończyło tóę w Warsza
wie dwudniowe spotkanie
konsultacyjne przewodniczą
cych grup Unii Międzyparla
mentarnej państw socjalisty
cznych, poświęcone wymianie
■poglądów na przebieg i wyni
ki uibiegłocnocznych: 73. Kon
ferencji Unii Międzyparlamen
tarnej w Lome (Togo) i 74. —

w Ottawie, a także między
parlamentarnego sympozjum
dis. rozbrojenia konwencjonal
nego, które odbyto się w Mek
syku*.

Uczestnicy warszawskiego
spotkania omówili jednocześ
nie przygotowania do tegoro
cznych międzynarodowych im
prez międzyparlamentarnych
oraz ramy współpracy na fo
rum Unii w czasie jej dwu
najbliższych konferencji: 75.
organizowanej w kwietniu w

Meksyku i 76. — w Buenos
Aires we wrześniu, jak też
VI Międzyparlamentarnej Kon
ferencji Bezpieczeństwa i

Współpracy w Europie, która
odbędzie się w maju w Bonn.

Tematem najbliższej z kon
ferencji Unii — w Meksyku
— będzie w szczególności
Wkład parlamentów w dzieło
powstrzymania wyścigu zbro
jeń jądrowych, konwencjonal
nych i chemieznycih oraz na

rzecz efektywnego rozbroje
nia. a także w zakresie niedo
puszczenia db militaryzacji
przestrzeni kosmicznej. Oma
wiane będą działania parla
mentów zmierzające do zlik-

widowania ogwkk napięcia
międzynarodowego. Jeden z

tematów konferencji dotyczyć
będizie skutecznej walki z ter
roryzmem międizyiriBirodowym.
W Meksyku przedmiotem o-

brad będizie również wkład
parlamentów w dzieło przy
spieszenia postępu gospodar
czego krajów rozwijających
się — przez polepszenie wa
runków wymiany międzyna
rodowej oraz drogą stosowa
nia nauki i technologii.

Podczas spotkania konsulta
cyjnego w Warszawie wiele
uwagi poświęcono planowi se
kretarza generalnego KC
KPZR Michaiła Gorbaczowa,
stawiającemu za cel uwolnie
nie świata do roku 2000 od
wszelkich brani nuklearnych.
Uczestnicy spotkania jedno
myślnie wyratzili pełne wspar
cie dla propozycji radzieckich
stwierdzając, że przez swój
wyważony, realistyczny i kon
kretny charakter dynamizują
one walkę narodów świata o

pokój. Widząc w inicjatywie
Michaiła Gorbaczowa wielką
szansę ludzkości, uczestnicy
spotkania opowiedzieli się za

postawieniem planu radziec
kiego w centrum dyskusji na

tegorocznych konferencjach
organizowanych przez Unię
Międzyparlamentarną.

W warszawskim spotkaniu
uczestniczyły delegacje z Buł
garii, CSRS. KRLD, Kuby.
Mongolii, NRD, Polski, Ru
munii, Węgier, Wietnamu i
ZSRR,

LIBIA: MANEWRY 6 FLOTY USA

WASZYNGTON, GENEWA (PAP). Radio Trypolis po
tępiło rozpoczęte w środę czterodniowe manewry morsko-
lotnicze 6 Floty USA u wybrzeży libijskich. Określono je
jako kolejne potwierdzenie zdecydowanie wrogiego stano
wiska Waszyngtonu wobec narodu libijskiego.

*

MOSKWA (PAP). W Centrum Prasowym Ministerstwa
Spraw Zagranicznych ZSRR odbyła się konferencja pra
sowa dla dziennikarzy krajowych i zagranicznych, na

której zdecydowanie potępiono nowe prowokacje USA
wobec Libii i Koreańskiej Republiki Ludowo-Demokra
tycznej.

WOJNA IRAŃSKO-TRACKA —

KONTROFENSYWA IRAKU

BAGDAD, TEHERAN (PAP). Iracka Agencja INA po
dała, że w czwartek wojska Iraku przystąpiły do kontr
ataków na 2 skrzydłach w celu otoczenia wojsk irań
skich, które w niedzielę wieczorem przekroczyły rzekę
Szatt al-Arab w ramach ofensywy irańskiej w południo
wym sektorze frontu.

Siły irackie — pisze INA — posuwają się naprzód
wspierane ogniem rakietowym i artyleryjskim oraz ata
kami lotnictwa irackiego na drogi dostawcza wojsk irań
skich.

W środę wieczorem w Bagdadzie podano, źa T Armia
Tracka zmusiła do bezładnego odwrotu wojska irańskie
na wschód od Basry.

Rzecznik wojskowy w Bagdadzie oświadczył, że całko
wicie bezpodstawne są twierdzenia Teheranu, ii wojska
irańskie dotarły do wschodniego brzegu kanału Khawr
abd-Allah, który wpływa do Zatoki Perskiej w odległo-
ści 50 km na zachód od Szatt al-Arab. Wojska irackie —

dodał — sprawują pełną kontrolę nad tym rejonem.
W środę wieczorem telewizja teherańska pokazywała

•’d.i'-cia z irackiego nortu Al-Fau, który według źródeł
irańskich został zdobyty przez wojska Iranu we wtorek.
Pokazano zniszczenia urządzeń naftowych 1 elektrycznych
oraz irackiego sprzętu wojskowego.

FILIPIŃSKI PARLAMENT LICZY GŁOSY

TOKIO, WASZYNGTON (PAP). Filipinki* Zgromadze
nie Narodowe po czterodniowej debacie poświęconej
kwestiom proceduralnym, w czwartek ostatecznie przy
stąpiło do liczenia głosów, oddanych w toku ubiegtoty-
godniowych wyborów prezydenckich. Otworzono pierw
sza urny wyborcze, sprawdzając min. pieczęcie na ko
pertach, zawierających dane z poszczególnych okręgów.
W wielu przypadkach okazało się, iż pieczęcie były nie
właściwe (m.in. agencje cytują przypadek posłużenia się
pieczęcią z wyborów w 1984 r.) bądź nie było Ich wcale,
podpisy nie były zgodne z listą wyborczą, na niektórych
kartkach całkowicie brakowało jakichkolwiek sygnatur
bądź odcisków palców, lub też liczba głosów nie była
zgodna z liczbą głosujących wyborców. Przewodniczący
parlamentarnej komisji wyborczej zapowiedział jednak,
iż „wątpliwe” głosy zostana mimo wszystko wzięte pod u-

wagę i komisja dopiero później zastanowi się, czy uznać
je za ważne. Debata w parlamencie odbywała się przy
wtórze demonstracji przed gmachem zgromadzenia oraz

okrzyków zwolenników przywódczyni opozycji, Corazon
Aąuino, wypełniających galerie sali obrad.

Przed budynkiem filipińskiego parlamentu nadal — juź
piąty dzień z rzędu — koczują mieszkańcy stolicy, ocze
kujący na ostateczne ogłoszenie wyników głosowania.
Zwolennicy pani Aąuino w czwartek zaczęli także pikie
tować gmach rządowej stacji telewizyjnej, którą oskarża
się o przedstawianie fałszywych wyników głosowania.

Pogoda dla

narciarzy
ZAKOPANE (PAP). We

wszystkich masywach gór
skich utrzymuje się pogoda
korzystna dla narciarzy. Po
nieważ od wielu dni nie
padał śnieg, tereny nar
ciarskie przy wyciągach są
bardzo niebezpieczne, leży
tam twardy, „wyjeżdżony”
śnieg.

Prezydentowi Krakowa

TADEUSZOWI

SALWIE

akładamy kondoleneje ■
powoda śmierci OJCA.

Kierownictwo Urzędu
Miasta Krakowa,

Komitet Zakładowy
PZPR.

Rada Pracownicza
I pracownicy Urzędu

Miasta Krakowa
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OGŁOSZENIA
NOWOFUNDT.ANDT — Bozaniąta
So championie DDE — sprzedam.

Iraków, ul. Prusa M/Z0. g-5984

odpowiedzialności wypełniają swe zadania
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

gramów kadencyjnych oraz

postulatów i wniosków wybor
ców w województwach lesz
czyńskim i zamojskim. Uzna
jąc za cenne doświadczenia
obu województw w dziedzinie
wykorzystania lokalnych ini
cjatyw i czynów społecznych
zaleciła wykorzystanie tych
doświadczeń przy opracowy
waniu materiałów na najbliż
szą naradę przewodniczących
wojewódzkich
wych.

Na tym tle
rozpatrzyła
przez Komisję Rad Narodo
wych i Samorządu Terytorial
nego ocenę dotychczasowych
wyników realizacji progra
mów kadencyjnych rad naro
dowych oraz postulatów i
wniosków wyborców.

Rada Państwa stwierdziła,
że rady narodowe prawidło
woizdużym
powiedzialności
dania określone
kadencyjnych
jace z przyjętych do rea
lizacji postulatów i wnio
sków wyborców. Stwierdza
jąc. narastanie dyspropor
cji między stanem realizacji
wniosków wyborców a stanem

społecznej świadomości o do
konywanych w tym zakresie
postępach — Rada Państwa
zaleciła zwiększenie wysiłków
na rzecz informowania społe
czeństwa o postępach w rea
lizacji zadań oraz ewentual
nych trudnościach. Wskazała,
że realizację planów kaden
cyjnych oraz wniosków i po
stulatów wyborców należy
oceniać na sesjach rad naro
dowych obu stopni. Rady na
rodowe, które nie
na sesjach takiej
winny to uczynić
bieżącego półrocza.

W związku z tym, że obec
na sytuacja ekonomiczna og
ranicza możliwość zaspokoje
nia wszystkich społecznie uza
sadnionych potrzeb inwesty
cyjnych, Rada Państwa zale
ciła radom narodowym prze-

rad narodo-

Rada Państwa
przedstawioną

poczuciem od-
wypełniajaza-
w programach
oraz wynika-

dokonały
oceny, po-
do końca

W Krakowskiem

Zimowe ferie są udane
Wiceprezydent m. Krakowa

Jan Nowak w towarzystwie
kuratora oświaty i
nia Mieczysława
oraz komendanta
Krakowskiej ZHP
Krzyworzeki, przedstawiciela
Wydziału Polityczno-Organiza-
cyjnego KK PZPR Wiesława
Chwały odwiedził wczoraj kil
ka zimowisk dla młodzieży.

Zwizytowano obóz w Dob
czycach, mieszczący się w Szko
le Podstawowej nr 1. Wypo
czywają tu dzieci ze szczepu
„Gęstwiny*’ ze Szkoły Pod
stawowej z Krzeszowic. W in
ternacie Zespołu Szkół Elek
trycznych przebywa 140 dzie
ci i mtodizfeźy z Warszawy 1
Gdańska.

Odwiedzono też obozy w

Wyciążu, gdzie przebywają
dzieci ze szczepu „Puszcza” z

Niepołomic oraz w Myśleni
cach. W myślenickiej Szkole
Podstawowej nr 3 odpoczy
wa 1i50 dzieci kadry zawodo
wej Warszawskiego Okręgu
Wojskowego, zaś w Zespole
Szkół Medycznych reprezen
tacyjny Zespół Pieśni i
Chorągwi Krakowskiej
„Małe Słowianki”.

Wszędzie stwierdzono
dtzo dobrą organizację
wego wypoczynku. Przygoto
wano atrakcyjne programy tu
rystyczne i sportowe oraiz pro
pozycje kulturalne. Organiza
torzy podkreślali pomoc na
czelników poszczególnych
gmin. zwłaszcza w zaopatrze
niu w żywność. Można zatem

wnioskować, iż zimowe ferie
w województwie krakowskim
były w tym roku udane.

wychowa-
Noworyty
Chorągwi
Andrzeja

Tańca
ZHP

bar-
zlmo-

EKSPRESOWE

LOKAL handlowo-usługowy, w

centrum Nowego Sącza — sprze
dam. Oferty 4901 „Prasa" Nowy
Sącz, Narutowicza 4. 8-4901

JELCZA samowyładowczego, atan
bardzo dobry — sprzedam. Kra
ków, ul. Owocowa 10. g-5886

PIECZ e.o., o powierzchni ogrze
wania W 1 M ml - sprzedam.
Tel. M-44-94. g-8023

POLONEZA, nowego — sprzedam.
Teł. Jł-lt-Ctt. «-41M

prowadzanie dokładnej anali
zy 1 hierarchizacji celów
przed umieszczeniem ich w

planach społeczno-gospodar
czych na lata 1986-90. Szcze
gólną uwagę należy poświęcić
dokończeniu realizacji inwe
stycji już rozpoczętych, by no
we obiekty jak najszybciej
służyły ludziom i gospodarce.

Ważne jest także spożytko
wanie ustawowych możliwości
współdziałania sąsiadujących
wojewódzkich rad narodo
wych dla rozwiązywania

wy o związkach zawodowych,
przeprowadzonej w 1985 r.

Kontrola ta była kontynuacją
badań NIK z 1984 r.

Kontrola dokonana w 1985
r. wskazuje, że mimo ogólnej
poprawy, są jeszcze zakłady,
których kierownictwa narusza
ją, niekiedy nawet w znacz
nym zakresie, niektóre prze
pisy ustawy o związkach za
wodowych.

Poprawiło się przestrzega
nie przez administrację zak
ładów pracy tych postano-

wspólnie zadań przekraczają- wleń ustawy, które dotyczą
cych możliwości jednego wo
jewództwa. Dotyczy to także
rad stopnia podstawowego.

Ciągłej uwagi wymaga
sprawa uspołecznienia waż
nych decyzji rad. Wymagają
one konsultacji na spotka
niach z wyborcami i we

wszelkich innych formach. Is
totnym elementem oceny pra
cy rad jest wpływ jaki wy
wierają one na Instytucje ob
sługujące ludność. Dlatego

bezzwłocznego załatwienia wy
magają wszystkie przyjęte do
realizacji wnioski o charakte
rze nieinwe.stycyjnym w za
kresie usprawnienia działalno
ści administracji, handlu, us
ług lub komunikacji. Rady
narodowe i ich organy powin
ny kontrolować, czy wobec
winnych opieszałości w reali
zacji takich wniosków wycią
gane są konsekwencje służbo
we.

Podkreślając znaczenie ini
cjatyw i czynów społecznych
w realizacji zadań kadencyj
nych oraz wniosków i postu
latów wyborców Rada Pań
stwa wskazała na potrzebę
koncentracji wysiłku wyrażo
nego w czynach społecznych
na wybranych najpilniejszych
zadaniach. Ma to znaczenie
nie tylko ekonomiczne; służy
także integracji społecznej, po
lepsza klimat społeczny przez
eliminowanie rozczarowań.

W kolejnym punkcie obrad
Rada Państ-wa rozpatrzyła in
formację Najwyższej Izby
Kontroli o wynikach kontroli
przestrzegania przez admini
strację zakładów pracy usta-

pełnienia przez związki zawo
dowe funkcji związanych z o-

chroną interesów ludzi pracy.
Osiągnięto postęp we współ

działaniu administracji zakła
dów ze związkami zawodowy
mi w zakresie tworzenia no
wych systemów wynagradza
nia, załatwianiu spraw socjal
nych oraz w respektowaniu
uprawnień związków w zak
resie bezpieczeństwa i higieny
pracy. Efektem tego postępu
było m. in. trzykrotne zmniej
szenie liczby sporów zbioro
wych w porównaniu z 1984 r.

Do niedostatków stwierdzo
nych w trakcie kontroli nale
żą przypadki niestwarzania
warunków do współdziałania
związków zawodowych z kie
rownictwami zakładów oraz

organami samorządu załóg, w

zakresie zwiększania produk
cji, poprawy jej jakości, wdra
żania postępu technicznego i
organizacyjnego, rozwoju wy
nalazczości i racjonalizacji
pracowniczej. Organizacje
związkowe zbyt rzadko otrzy
mywały do opiniowania pro
jekty planów rocznych 1 wie
loletnich, a w wielu zakła
dach nie były informowane
o sytuacji ekonomiczno-pro-
dukcyjnej przedsiębiorstw.

Najwyższa Izba Kontroli
stwierdziła, że istotnymi przy
czynami: stwierdzonych uchy
bień była niedostateczna zna
jomość przepisów przez admi
nistrację zakładów a także
opieszałość w wykonaniu obo
wiązków wynikających z usta
wy.

Rada Państwa zaleciła kon
tynuowanie przez Najwyższą
Izbę Kontroli badań przes
trzegania ustawy o związkach
zawodowych. Wskazała na

znaczącą rolę służb . praw
nych zakładów pracy jako
strażnika praworządności. Pod
kreśliła potrzebę rozwijania
szkolenia kierownictw zakła
dów pracy, działaczy samorzą
du załóg i związków zawodo
wych celem eliminowania
przypadków nieprzestrzegania
ustawy o związkach zawodo
wych na Skutek nieznajomości
prawa. Stwierdzono pilną po
trzebę powołania społecznych
inspektorów pracy w tych za
kładach, w których jeszcze te
go nie uiczyntonO'.

W związku z kontynuacją
przez NIK w br. kontroli
przestrzegania ustawy o związ
kach zawodowych Rada Pań
stwa zaleciła rygorystyczne
traktowanie osób odpowie
dzialnych za powtarzające się
uchybienia luib opieszałe wy
konywanie obowiązków wy
nikających z ustawy.

Radia Państwa ratyfikowała:
— Umowę między Polską

Rzecząpospoilitą Ludową i A-
rebsfcą Republiką Syryjską o

pomocy prawnej w sprawach
cywilnych i karnych, podpisa
ną w Damaszku 16 lutego
1965 r.

— Umowę między Polską
Rzecząpospoilitą Ludową a A-
rabską Libijską Dżamahiriją
Ludowo-Socjalistyczną o ubez
pieczeniu społecznym, podpi
sana w Trypolisie 2 grudnia
1985' r.

— Umowę między rządem
Polskiej Rzeczypospolitej Lu
dowej a rządem Republiki
Greckiej o ubezpieczeniu spo
łecznym osób zatrudnionych
na terytorium drugiego pań
stwa., podpisaną w Atenach 3
maja 1985 r.

— Międzynarodową kon
wencję o zapobieganiu zanie
czyszczaniu morza przez stat
ki. sporządzoną w Londynie 2
listopada 1973 r. wraz z załą
cznikami oraz protokół doty
czący tei konwencji wraz z

załącznikiem sporządzony w

Londynie 17 lutego 1078 r.

Rada Państwa mianowała
Janusza Obodowsklego na sta
nowisko ambasadora nadzwy
czajnego i pełnomocnego PRL
w Niemieckiej Republice De
mokratycznej.

26 osobom nadano obywatel
stwo polskie.

Po narciarskich MP w Zakopanem

Zaklęte koło...

Dalekopisem z kraju
(s) Prezes Rady Mini

strów Zbigniew Messner

spotkał się z członkami klu
bu dyrektorów przedsię
biorstw warszawskich przy
Radzie Stołecznej NOT.

W dyskusji
■przedsiębiorstw

najistotniejsze
funkcjonowania
Wspólnie omówiono kierun
ki doskonalenia Istniejących
rozwiązań ekonomicznych.

U bm. odbyło się posło
dzenie Komisji Międzynaro-

dyrektorzy
przedstawili

problemy
przemysłu.

dowej KC PZPR. W zwią
zku z rezygnacją z funkcji
przewodniczącego komisji
Stefana Olszowskiego komi
sja wyraziła mu podzięko
wanie za dotychczasową
pracą w tym charakterze.

Komisja powołała na stano
wisko przewodniczącego Ma
riana Orzechowskiego, za
stępcą członka Biura Poli
tycznego KC PZPR, ministra

spraw zagranicznych. Sekre
tarzem komisji został Ernest
Kucza — kierownik Wydzia
łu Zagranicznego KC.

♦ Na IX Ogólnopolskim
Festiwalu Filmów i Widowisk

Telewizyjnych dla Dzieci 1

Młodzieży, „Grand Prix”,
„Poznańskie Koziołki”, o-

trzymal reż. Wiktor Skrzy
necki za widowisko telewl-

zyjr.e „Bidul” (OTV Warsza
wa). W grupie filmów ani
mowanych „Poznańskie Ko
ziołki” przyznano reż. Sta
nisławowi Lenartowiczowi

■a film „Kalewała liman-

neu”.

Zakończone w Zakopanem nar
ciarskie MP w konkurencjach
klasycznych nie zaskoczyły mnie.
Ani na plus, ani na minus. By
ły po prostu wiernym odzwier
ciedleniem aktualnej sytuacji w

naszym narciarstwie. A że ta

sytuacja jest zła i to nie od

dzisiaj — wiemy to także. Jeśli
idzie o czołówkę, to mamy w

tej chwili jednego zawodnika

światowego formatu (Piotr Fi-

jas) i długo, długo nic. Najbliż
szy światowej elity jest obie
cujący kombinator norweski
Tadeusz Bafia, ale po pierwsze
— uzyskiwał na razie tylko
sporadycznie dobre wyniki, po
drugie — z powodu kontuzji nie

było go na MP w Zakopanem.
Nie byłem więc zaskoczony

wynikami w Zakopanem, choć

przyznaję szczerze, nie przypu
szczałem, że jest aż tak żie!

Najbardziej niepokoi fakt, ż.e
szalenie skurczyło się zaplecze.
Na przykład w kombinacji nor
weskiej do konkurencji zgłoszo
no zaledwie 10 narciarzy, ukoń
czyło ją tylko 8. W tejże samej
konkurencji w klasyfikacji dru
żynowej startowały... trzy zes
poły! Niewiele ponad 20 zawod
niczek ukończyło biegi na 5 1 10

km, ciut, ciut lepiej było w kon
kurencjach męskich, ale gdzie
te czasy, kiedy na starcie MP
stawało ponad stu narciarzy!

Kurczy się narciarskie zaple
cze, bo klubom brakuje fundu
szy, a przede wszystkim sprzę
tu. Sytuacja jest niekiedy dra
matyczna. W Zakopanem czy
Szczyrku jest sporo chętnych
chłopców do skakania, ale tóe
ma dla nich butów. Nie ma

także nart skokowych dla mło
dzieży. Widziałem jak młodzi

chłopcy skakali na nartach

zjazdowych. Żle jest także z

nartami biegowymi. Nie ma ich
nawet czołówka. Kiedyś dzięki
dobrym wynliikom Łuszczka mie-

Podhale gra
w Sosnowcu

Czy Podhale już dziś będzie
finalistą mistrzostw Polski? Po

zwycięstwie w pierwsizym me
czu 5:3 „Szarotkom” do szczę
ścia potrzebne jest jeszoze je
dno zwycięstwo, na trudnym te
renie w Sosnowcu nie będzie
jednak o nie łatwo. Jeżeli mecz

Za,głębie — Podhale zakończy
się wygraną gospodarzy, to już
we wtorek dojdzie do ponow
nego „szczytu" w Nowym Tar
gu. Poczekajmy jednak na wy
nik dzisiejszej potyczki.

W pozostałych meczach grają:
Naprzód — Polonia, GKS Tychy
— Stoczniowiec i ŁKS — Kato
wice. (j)

liśmy zapewnione bezpłatne do
stawy od Kneissla, dzisiaj na
wet najlepsi rsie mają na czym
startować. Maciuszek zdobył*
złoty medal na nartach pożyczo
nych od koleżanki, meriałisit*

Bury biegał na nartach... Mał
gorzaty Ruchały, także zwycięs
ka sztafeta Legii startowała na

pożyczanych nartach. Mistra
Polski w maratonie Zbigniew
Lis wystartował na kupionych
okazyjnie .Jischerach” za... 93

tys. zł.

To jest w tej chwili podsta
wowy problem polskiego nar
ciarstwa. Ktoś w końcu musi

zadecydować — czy narciar
stwo to tylko TKKF, czy takż*

wyczyn. Jeśli zdecydujemy się
na to drugie, to musimy polskie
narciarstwo „uzbroić” w obiek
ty, sprzęt, w nowoczesne środki
techniczne i medyczne. Dzisiaj
nasi szkoleniowcy pracują jak
za króla Ćwieczka. Pełny' pry
mitywizm, czysta amatorszczyz
na. Dyrektor fabryki w Kroś
nie twierdzi, że w dobie reformy
gospodarczej nie opłaca mu się
produkować butów skokowych,
dyrektor fabryki w Szaflarach
dodaje, że do każdej pary nart

skokowych musi dodawać

„wsad” za 30 dolarów. Za
klęte koło — nie ma sprzętu,
nie ma i wyników. A jeśli nie
ma wyników, to nanoiiatrsikię
władze sportowe rde będą in
westować w narciarstwo Trwa
to już latami J .nic nie wska
zuje na zmianę na lepsze. W

tej sytuacji dramatycznie brzmi

pytanie: co dalej s polskim nar
ciarstwem? Prognozy są pesy
mistyczne l chyba już tylko
jedna siostra Helena Warszaw
ska, wierna jak zawsze nar
ciarstwu, twierdzi — zobaczycie,
ta konkurencja nie zginie. Nar
ciarstwo w Zakopanem jeszcze
odżyje!

ANDRZEJ STANOWSKT

Weekend z TKKF

(x) SOBOTAt

9 rajd narciarski do Zawad
ki, Myślenice, ul. Buczka 3a —

godz. 10
® turniej tenis* stołowego,

N. Huta, os. Stalowe 16 (DMR)
— godz. 10

0 zabawy rekreacyjne dl*
dzieci 1 młodzieży, park Jorda-
na — godz. 11

@ gry 1 zabawy rekr. dla
dzieci i młodzieży, park Bed
narskiego — godz. 13

NIEDZIELA!
• „Bieg po zdrowie", park

Jordan* — godz. 8

Q Szachowy Puchar Zimy,
ul. Ugorek 1 — godz. 9.30

Polonijne Igrzyska w Krabwie

•■•

rwdzieoko-
rokowań w

W ramach

amerykańskich
sprawią zbrojeń jądrowych i

kosmicznych w czwartek w

Genewie odbyło się posiedze
nie grupy da. zbrojeń jądro
wych średniego zasiągu.

W czwartek dokonano
zamachu na Arsenio Caln-

gleta, jednego z organizato
rów kampanii wyborczej
przywódczyni opozycji fili
pińskiej Corazon Aąuino.
Został on zastrzelony przez
4 ludzi, kiedy wychodził ze

swego domu. Według dorad
ców pani Aąuino, w ciągu
ostatniego tygodnia zginęło
łącznie 19 jej zwolenników.

Rada Bezpieczeństwa
winna zdecydowanie

potąpió reżim RPA aa podej
mowanie działań 1 prowa
dzenie polityki, której eelem

jest zachowania 1 umocnie
ni* na południu Afryki ra-

i ze świata

pod-
Bez-

ty-
•ytu-

80 proc,
a służba

proc. 16-

alstowsko-kolonialnyoh po
rządków, destabilizowanie

sytuacji w sąsiednich pań
stwach, narzucanie im swo
jego dyktatu. Tego rodzaju
opinie wyrażane są
czas debaty w Radzie

pieczeństwa. Od ponad
godnia rada rozpatruje
ację na południu kontynen
tu afrykańskiego — napiętą
w wyniku agresywnych
działań Pretorii.

0 Minister spraw aaąra-
nioznyoh Meksyku, Bernardo

Sepulveda przedstawił do
kładny bilans strat material
nych spowodowanych trzę
sieniem ziemi we wrześniu
ub.r. Występując na spe
cjalnym posiedzeniu w sie
dzibie ONZ powiedział on,
że 412 dużych budynków zo
stało całkowicie snlszczonych
a 3.124 zostałv uszkodzone.
Pół miliona uczniów straciło

możliwość uczęszczania do

szkół, które uległy zniszcze
niu w wyniku trzęsienia. W

rejonie „dużego Meksyku”
zostało zniszczonych 49 proc,
linii elektrycznych,
linii telefonicznych,
zdrowia utraoiła 42
żek szpitalnych.

Wiele szkód już naprawio
no, ale do całkowitego zlik
widowania skutków kata
klizmu potrzebne są jeszcze
duże nakłady ludżkicj praoy
1 środków materialnych.
Łączną wartość tyoh środ
ków ocenia się na 8 mld
dolarów — podkreślił mini
ster.

Bernardo Sepulveda w

Imieniu narodu meksykań
skiego wyraził głęboką
wdzięczność międzynarodo
wej społeczności za pomoc w

likwidowaniu skutków kata
strofy.

ROBOTA NA MEDAL
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

odmiany budzi powszechną
sympatię do tej formy pla
stycznej i skłania do ich
kolekcjonowania, zwłasz
cza, że szanujące się me
dale były bite w zlocie i
srebrze, a ordery i gwiaz
dy orderowe bywały wysa
dzane brylantami o całkiem
pokaźnej ilości karatów, zaś
gwiazdy i ordery są wszak
medalami wielobocznymi
zwanymi plakietami lub
plakietkami.

Medale są więc równie
stare jak cywilizacja i nie
odłącznie z nią związany
pieniądz, w którym to

stwierdzeniu nie kryje się
żadna, ale to absolutnie
żadna aluzja, zaczem prze
chodziły wszystkie cywili
zacyjne przemiany techno
logiczne.

Kiedyś, w zamierzchłej
przeszłości, były lane z

różnych cennych metali,
jak wspomniane już złoto
< srebro oraz porzucony
już stop obu tych krusz
ców. Ze zaś odlew bywał
niedoskonały w rysunku i
pełen chropowatości — cy
zelowano go przy pomocy
specjalnych młotków, pil-
niczków i skrobaków.

Potem medale zaczęto bić
z twardych sztanc, co bar
dzo uprościło technologię i

pozwoliło na zwiększenie
ich nakładów do wielu ty
sięcy. Prawdziwym przeło
mem w medalierstwie sta
ło się jednak dopiero
wprowadzenie, u schyłku
ubiegłego udeku (wprowa
dzenie, nie zaś wynalezie
nie, jako że odkryto ją sto
lat wcześniej) maszyny re
dukcyjnej z frezarką, czyli
rylcem obrotowym, przy
pomocy której można było
wykonywać niezwykle pre
cyzyjne i dotychczas wyko
nywane ręcznie sztance lub
równie dokładnie powięk
szać i pomniejszać wzory,
bądź też kopiować je w

dowolnej ilości egzempla
rzy.

I wtedy przekorni arty
ści pozostawili maszyny re
dukcyjne mennicom a sa
mi zajęli się indywidual
nym medalem lanym, jako
bogatszym w możliwości
ekspresyjne, a poza tym
niejako unikatowym w

charakterze, gdyż pozba
wionym maszynowej dosko
nałości, lecz i anonimowo
ści medalu bitego.

Medal lany nosi bowiem
w sobie tak bardzo w sztu
ce ceniony ślad ludzkiej rę
ki, zachowany właśnie w

chropowatościach, w niedo
kładnych, jak ręczne pi
smo, Itteraeh, w śladach
żłobionej przez twórcę for-

my odlewniczej. Medal la
ny ma zatem swą osobo
wość, którą przekazuje za

pomocą dotyku zwłaszcza,
i mu — co równie istotne
— zróżnicowaną po malar-
sku barwę. Tym samym
medal lany jest w więk
szym stopniu rzeźbą niż o-

biegowa moneta, natomiast
różnice, dzielące te dwie
dyscypliny są podobne do
różnic dzielących manu
skrypt od drukowanego
tekstu — treść jest ta sama,
tyle że manuskrypt jest
jakby cieplejszy, widać w

nim wahania i rozterki au
tora, czyli jego myślenie,
widać skreślenia i popraw
ki. Jest nam po prostu bliż
szy, choć mniej wyraźny i

trudniejszy w odczytaniu.
W latach powojennych

rozeszły się drogi pieniądza
i artystycznego medalu.
Począwszy się rzeźbą za
czął on bowiem korzystać
z wszystkich przywilejów
dyscypliny czystej i prze
chodzić wszystkie je] prze
miany, polegające głównie
na przekraczaniu granic
konwencji i poszukiwaniu
wciąż nowych środków wy
razu. Najpierw więc prze-
pruł otworami nietykalne
dotychczas tło, potem wy
puścił z siebie kształty w

pełni trójwymiarowe, by w

końcu zmienić się niekie-

dy w mini-rzeźbę pełną
szyli toreutykę.

A jednak, mimo wszyst
kich rewolucyjnych prze
mian, medal zachował swą
istotę, którą tak dziś jak
przed wiekami jest przeka
zanie jakiejś idei, skutkiem
czego niewielki medal speł
nia rolę podobną do fun
kcji ogromnego pomnika.
Tak właśnie, „Kieszonko
wym pomnikiem”, zwie się
jeden z medali Bronisława
Chromego, artysty, którego
nie trzeba rekomendować w

świecie, zaś przedstawia
nie go krakowianom zakra
wałoby wręcz na imperty
nencję. Można jedynie przy
pomnieć, że w zeszłym ro
ku dorzucił do swych licz
nych laurów wysoko noto
waną nagrodę konkursu
Dantesco w Rawennie.

Wszyscy więc znają jego
delikatny relief i metodę
przekazu opartą na oczy
wistym skojarzeniu. Tak
prostym i narzucającym
się, że oglądając jego me
dale człek sam siebie zapy
tuje niekiedy — że też ja
sam na to nie wpadłem!
Ba, lecz gdyby wpadi, był
by Chromym, gdyż prosto
ta wyrażania się jest w
sztuce rzeczą bodajże ezy
nie najtrudniejszą.

Na tejże zasadzie Chro
my wykoncypował medal
,.GK” wiec sami. Państwo
widzą. Niby nic, ale to jest
właśnie to.

W 1984 r. w swiązku z Jubi
leuszem 40-lecia PRL, Jednora
zowo, Polonijne Igrzysk* Spor
towe przeniesione zostały do

Warszawy. Teras snów Impre
za ta odbędzie się w Krakowie
i — Jak zapewniają organiza
torzy — nigdy poza Kraków nie

wyjdzie.
Wożonaj w Domu Poiomili od

byto się pierwsze robocze spot
kanie oirgantaaitorów VI Polonij
nych Igrzysk Sportowych. U-

czestoiczyła w nltat m. im. wice
prezydent m. Kraików* Barbe
ra Guzik oraz przewodniczący
krakowskiego Oddziału Towa
rzystwa Łączności z Pólanią
„Polonia” prof. Mieczysław Kli
maszewski. Przewodniczący Ko
misji Sportu Towarzystwa Sta
nisław Romański poinformował,
że igrzyska odbędą się w dniach
19—24 lipo* 1987 r. z ewentual
ną możliiwością przesumlęcda Ich
o tydzień — 26—31 lipca. Już
dziś wiadomo, że będzie uczes-

tnJtozyć w nich około 1500 Pola
ków z cetego świata. W progra
mie Igrzysk znalazło się 14 dys
cyplin: badminton, bilard, ko
larstwo, kręgle, koszykówka,
lekkoatletyka, piłka nożna, pły
wanie, ringo, siatkówka, strze
lectwo, szachy oraz tenis sto
łowy 1 tenis ziemny. Ponad
to imprezą towarzyszącą maiją
być zawody motorowe. W trak

cie trwania Igmzysk przewideta-
n* jest również sesja popular
nonaukowa na temat sportu
polonijnego.

Rozegranie tak dużej impre
zy wymaga już dziś szczegóło
wych przygotowań. Wiadomo,
ie większość imprez sportowych
rozegranych zostanie na obiek
tach Akademii Wychowania Fi
zycznego. Rozpaitrywiama jest
również możliwość nwegramt*
meczów piłkarskich ezy też tur
niejów koszykówki i siatkówki
w okolicach Krakowa, m. in. w

Wieliczce, Krzeszowicach czy na
wet Andrychowie. Noclegi dla u-

ctoestaików Igrzysk przewidzia
no w domach studenckich AWF
i Politechniki Krakowskiej.

Jaś w przyszłym tygodniu
21 lutego do Krakowa przyje-
dzie, tut po zakończeniu I Zi
mowych Igrzysk Polonijnych,
roagrywanych w Zakopanem,
grup* działaczy polonijnych 1

nastąpi opracowanie szczegóło
wego programu sportowego. Go
icie będą mieli również moż
ność zapoznania się z obiektami

sportowymi i warunkami pobytu
w Krakowie. Obecność na wczo
rajszym spotkaniu dyrektorów
wielu krakowskich instytucji po
zwala mleć nadzieję, że przy-
siłoroezne Igrzyska będą udaną
Imprezą. !JK)

JERZY MADEYSKI

Wybieramy
asów Sądecczyzny

Witowski Klub Olimpijczyka
wspólnie z WFS w Nowym
Sączu, organizacjami młodzieżo
wymi oraz redakcjami gazet z

całego kraju rozpisał ogólno
polski plebiscyt na 10 najpopu
larniejszych sportowców Nowo
sądecczyzny w 40-leciu PRL i w

1983 roku. Swoje głosy można

zgłaszać do końca lutego pod ad
resem: Witowski Klub Olimpij
czyka, 34-512 Witów 86 koło

Zakopanego. Dodatkowo organi
zatorzy proszą o typowanie pię
ciu najlepszych trenerów wy
wodzących się z województwa
nowosądeckiego. (j)

W kilku wierszach

(K) Mirosław Chmara zajął
pierwsze miejsce w skoku o

tyczce podczas międzynarodowe
go halowego mityngu lekkoatle
tycznego w Madrycie pokonując
poprzeczkę na wysokości 5,67 m.

Chmara wyprzedził Polaka Ry
szarda Kolasę 1 Miro Zalarem

(Szwecja), którzy zaliczyli po
5,40 m.

W eliminacyjnym meczu

mistrzostw świat* w koszyków
ce Polska wygrała z Grecją
100:97 (60:47).

Turniej w Mar del Plata

przyniósł końcowy sukces Rlver

Platę. W ostatnim meczu piłka
rze River Platę wygrali z Boc*
Juniora 1:9.

Ferie z szachami

(J)Wdniachod3do11bm.
krakowska Wisła zorganizowała
dla dzieci szkól podstawowych
i średnich turniej szachowy pod
nazwą „Ferie z szachami”. Łą
cznie wzięło w nim ndizSeł 40
dzieci i młodzieży. Zwycięzcy
otrzymali puchary a wseyscy
uczestnicy pamiątkowe upomin
ki.

Wyniki w grupie szkół pod
stawowych: 1. Andrzej Bajer —

SP nr 2 w Skawinie, 2. Piotr
Kiszek — SP 114, na miejscach
3—5. Paweł Surma i Sławomir
Surma — SP 52 oraz Michał So
wa—SP113.

Wyniki w grupie szkół śred
nich: 1—2. Artur Ciborowski —

Liceum Muzyczne i Robert Mło-
dawski — V LO, 3. Zbigniew
Młynarczyk — Zesp. Szkól
Łącizn., 4. Paweł Lachman —

Zasp. Szkół Mech, nir 3. 3. Marek
Mazur — Zesp. Szkół Techn. nr 2.

Najlepsi żużlowcy...

(z) Redakcja „Tarnowskich
Azotów”, organizator pierwsze
go ogólnopolskiego plebiscytu n*
10 najlepszych żużlowców w

ki-aju i 5 najlepszych trenerów,
informuje, że głosy będą przyj
mowane do 15 bm. O ważności

zgłoszeń decyduje data stem
pla pocztowego. Karty pocztowe
należy przesyłać pod adresem

redakcji.
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Do domu jego ojca przychodziła
Cyganeria w najlepszym wydaniu.
Raz nawet Osterwa swym pięknym,
melodyjnym głosem odczytał wiersz
juniora rodu, Witolda, ale ta poezja
nie wzbudziła entuzjazmu obecne
go przy tym Witkacego i x właści
wą tobie cderpkością zauważył:

— Każdy idiota musi napisać je
den wiersz.

Z Witkacym przychodził również
Irzykowski, a wszelkie między ni
mi dyskusje kończyły się z reguły
kłótnią. Ilekroć Witkacy wywodził,
że Uczy się tylko forma w litera
turze, generalnie w sztuce, Irzyko
wski natychmiast protestował:

—- Jakże tto — mówił jąkając się,
Jako te był straaznym jąkałą —

wyrzucić treeść, kiedy w twoich
drraamatach tyle jest treeścif

A po chwili dodawał a ironicz
nym uśmiechem:

— Każda epoczka Iiteraacka ma

swojego bziilczka.

Przychodził też Boy, zapamiętał go
Jako człowieka niezwykle milczące
go, raczej ponurego. Na jednym x

s tego wykonywało się reprodukcję
i dopiero ostateczną odbitkę. Witold
Dederko stał się sławny, brał nawet
udział w międzynarodowej wysta
wie fotografii w Warszawie, zamie
szczał prace w „Fotografie Polskim",
należał do elitarnego „Fotoklubu
Polskiego”, któremu przewodził Jan
Bułhak.

— Na tej warszawskiej wystawie
— wspomina artysta — międzyna
rodowe jury zaliczyło polskich foto
grafów do czołówki światowej, by
liśmy na piątym miejscu po arty
stach amerykańskich, Japończykach,
Anglikach, Francuzach i Hiszpa
nach.

— Lata dwudzieste to zresztą
,;złoty wiek” polskiej fotografii —

mówię.
— Wiem, chce pani zapytać: jak

nam się żyło? Wszyscy o to pytają.
Otóż fotografia artystyczna nie da
wała prawie żadnych pieniędzy, za

to moralnie — wyjątkowo dużo. Tuż

po wojnie nadal trwała ta dobra
passa dwudziestolecia, w sztuce eg
zystował jeszcze impresjonizm oraz

wszelkie „izmy”, jak choćby for
mizm.

grafią a obrazem, zmieniają się tyl
ko metody wykonania:

— Weżmy taką technikę „fotoni-
tu" — tłumaczy nie przerywając
pokazywania coraz to nowych prac
— która łączy elementy malarstwa
i fotografii. Niech pani znajdzie ta
kiego mądrego, który powie, co to

jest. O, proszę spojrzeć, obraz przed
stawia martwą naturę, ale przez
specjalne poruszenie powstał zupeł
nie nowy efekt. Odnosi się wraże
nie, jakby natura pędziła w prze
strzeń. Dla mnie aparat fotograficz
ny plus odpowiednia obróbka, to
nic innego jak nowy rodzaj pędzla.
Nie używam więc pojęcia: zdjęcie
artystyczne, lecz obraj — podkre
śla i naciskiem.

Rozglądam się po tym królestwie
ssztufki, szukając rarytasów przed
wojennych. — Wiem, czego pani
szuka — mówi pan Witold. Gospo
darz wistaje i wysuwa jedną z wie
lu szuflad. — Prawie wszystkie ne
gatywy i pozytywy zaginęły w Ra
dzyniu Podlaskim, gdzie pracowa
łam w czasie okupacji w zakładzie
fotograficznym Romualda Marona,
zanim poszedłem do lasu — wyja-

Ostatni artysta
moderny

przyjęć, gdy zastawione stoły ocze
kiwały na stałych bywalców, Boy
podszedł do szafy, wyciągnął ja
kąś książkę i odłożył ją na półkę,
dopiero gdy pora była zbierać się do
domu.

— Sporo też ludzi poznałem w

pracowni fotograficznej mego ojca
— wspomina Witold Dederko, ne
stor fotografii polskiej. — Mieściła

się ona przy placu Trzech Krzyży
w Warszawie. Bywali tam prof.
Weysenhoff, u którego studiowałem

malarstwo, prof. Bartel, u niego
uczyłem się geometrii wykreślnej i

perspektywy, zjawiał się także Zel
werowicz. Ten z kolei chciał ze

mnie zrobić aktora. Skończyło się
na tym, że wystąpiłem w ponad
stu filmach, a wśród dzieciarni ma
ny jestem nie gorzej niż pszczółka
Maja. Gdzie się tylko pokażę dzieci

krzyczą: „Przebacz mi Brunhildo!”

Witold Dederko — artysta foto
graf, literat, malarz, dziennikarz, fo
toreporter, wykładowca i języko
znawca. Ileż to razy dziwiono się,
że aż tylu uległ pasjom.

Ale tancerką nie byłeś! — powie
dziano mu kiedyś w gronie przyja
ciół. A właśnie że był! W 1946 roku
w teatrze wojskowym tańczył w

roli kobiecej. Pracował wtedy jako
redaktor gazety frontowej 7 Łuży
ckiej Dywizji Piechoty w stopniu
kaprala. Trudno mu się było zdecy
dować, by zweryfikować stopień po
rucznika z AK-owskiej partyzant
ki na Podlasiu.

Do partyzantki dostał się w 1941
roku, musiał uciekać z Warszawy.
Niemcy, gdy dowiedzieli się, że jest
fotografem lotniczym, chcieli go za
angażować do swojej służby. Do
1939 roku prowadził bowiem w gru
pie technicznej lotnictwa szkolenia
w zakresie aerofotografii taktycz
nej, a wcześniej był kierownikiem
laboratorium fotograficznego.

— Miałem być malarzem, a zo
stałem tak naprawdę fotografem.
Zadecydował przypadek.

— Z reguły ważniejsze wydarze
nia 2 naszego życia lubimy okre
ślać przypadkiem — wtrącam.

— Być może — śmieje się pan
Witold — ale to naprawdę był przy
padek.

A było to tak. W 1924 roku oj
ciec pana Witolda, Marian Dederko
musiał wyjechać na dwa tygodnie
z Warszawy, był aktywistą w Li
dze Morskiej i Kolonialnej. Wów
czas to jego pracownik z zakładu
fotograficznego, oświadczył Witoldo
wi, że opuszcza zakład:

— Tu masz wywoływacz, klisze,
papier — powiedział — i radź sobie
sam.

Przez trzy tygodnie osiemnastole
tni Witold prowadził zakład, wyko
nywał zdjęcia, przeprowadzał ich
Obróbkę. Klienci zaczęli skarżyć się
na jakość zdjęć, jeszcze bardziej
narzekał po powrocie ojciec. Ale
wówczas podjął decyzję: nauczy sy
na fotografowania, reszta zależeć bę
dzie tylko od niego. W rok póź
niej Witold wystawił już swój pier
wszy fotogram wykonany w tzw. te
chnice gumowej. Technika gumowa
— spieszy wyjaśnić pan Witold —

to w olbrzymim skrócie: kolorowe
obrazy, zawsze w jednym tonie, błę
kicie, zieleni, sepii.

Wtedy to Właśnie zaskoczony oj
ciec stwierdził z nieukrywaną du
mą:

— Soter Dederko był fotografem,
ja, jego syn Marian jestem fotogra
fem, mój syn Witold też będzie fo
tografem!

— Dziś do tej wyliczanki ojca —

mówi artysta — należy dorzucić
mego syna Szymona i wnuczkę Iwo
nę, ale ona pracuje rzemieślniczo.
— Poza nią wszyscy Dederkowie
„śmierdzieli” sztuką. Całe cztery
pokolenia.

— Czy pani wie — dodaje po
chwili zadumy — pierwsze zdjęcie
w mojej rodzinie, co ustalono po
nad wszelką wątpliwość, zostało wy
konane w 1880 roku?

Dalsza droga życiowa Dederki by
ła już wytyczona. Założyli z ojcem
*pó'kę autorską, robili głównie tzw.
foten ty. Były to zdjęcia po wierz
chu retuszowane węglem i kredą,

Witold Dederko zawsze starał się
być przekorny. Gdy w początkach
lat dwudziestych były modne tzw.

„bromy”, on robił „gumy”, gdy pod
koniec lat dwudziestych weszły w

modę „gumy", on robił „bromy”, gdy
zaś zapanował krajobraz — jak mó
wi — z dwoma drzewkami i chmur
ką, przerzucił się na reportaż. A
gdy z kolei zapanował w fotografii
wszechwładnie reportaż, są to cza
sy nam współczesne, wrócił do
„sum”.

— Zawsze byłem na opak —

śmieje się Witold Dederko i w tym
jednym zdaniu chce wyrazić całą
swoją niezależność w sądach, także
niezależność od osób, które decydu
ją o biegu wydarzeń.

— Gdy pewnego pięknego dnia
powiedziano nam bardzo poważnie,
że w sztuce nic nie może być for-

malistyczne, że wszystko musi być
w ramach realizmu socjalistycznego,
postanowiłem i wówczas być prze
korny i nie wystawiłem w tym cza
sie ani jednej pracy. Ale chodziłem
na wernisaże innych artystów. Pa
miętam takie zdarzenie. Na jednej
wystawie w tym okresie „komi
sarz” Ministerstwa Kultury i Sztuki
zakwestionował obraz, na którym
robotnicy asfaltowali drogę.

— Tego nie wolno przedstawiać —

stwierdził. — Jakże to, robotnik ma

na tyłku łatę — wołał oburzony. —

W socjalizmie lud chodzi w całych
portkach!

— Należało jednak z czegoś żyć
— kontynuuje Witold Dederko. —

Czego ja wtedy nie robiłem? Wykła
dałem nawet w szkole filmowej
w Łodzi. Z tego okresu zapadł mi

w pamięci taki epizod. Na prelek
cję o socrealizmie przyjechał do
nas Włodzimierz Sokorski, opowia
dał nam, zaśmiewając się, o swo
jej wcześniejszej wizytacji w ASP
w Krakowie. Otóż w czasie wy
kładu naga modelka zamiast leżeć
— jak jest przyjęte — stoi i pra
suje. Zaskoczony pyta wykładowcę:
„Dlaczego, u licha, ona prasuje?” —

„Pokazujemy pracę” — odpowiada
na to gorliwy profesor. — „Wszę
dzie musi być wydźwięk socjalisty
czny”.

W efekcie na socrealizmie wy
szedł Witold Dederko nie najgorzej.
Nie wystawiając prac poświęcił się
poszukiwaniu nowych form w foto
grafii, doskonaleniu starych tech
nik. Ba, powstała wówczas meto
da fotografii zwana „szkołą gumy
Witolda Dederki”. W latach sześć
dziesiątych nadrobił opóźnienia wy
stawiennicze, bywało że miał i sześć
wystaw jednocześnie:

— Ale i wówczas stykałem się tu

i ówdzie z nonsensami. Pamiętam
np. ile powstało zamieszania, gdy
w Kordegardzie pokazałem zziębnię
tego chachara, powsinogę, brata ła
tę i dałem tytuł „Bezrobotny”. Mu-

siałem zmienić podpis na „Zmęczo
ny”. To było jedyne w moim życiu
ustępstwo — dodaje cicho.

*

Pora obejrzeć dzieła Witolda De
derki. Aby to uczynić muszę za mi
strzem, który — mimo wieku —

radzi sobie świetnie, wdrapać się po
drabinie, jak do gołębnika, na

strych. Na górze, na poczekaniu, ar
tysta urządza małą wystawę. Naj
bardziej ceni sobie cykle fotografi
czne „Zielnik tragiczny” — zdjęcia
przedstawiające niszczenie świata
roślin przez cywilizację, cykl „Sa
motni”, a także „Balladę karoliń
ską”. Ten ostatni, zdjęcia zespołu
„Mazowsze”, owoc półrocznej pracy,
to wyreżyserowane studium rzeczy
wistości wyobrażeń, w którym na

próżno któraś z mazowszanek szu
kałaby swego podobieństwa. Foto
grafie Witolda Dederki są bardzo
malarskie, właściwie bliższe obra
zom niż fotografii. Wychowany w

epoce moderny, w jakimś stopniu
pozostał jej wierny. Zdjęcia foto
graficzne „zamienił” na obrazy, w

których mniej liczy się realizm, bar
dziej impresja czy gra formy. Aby
je określić, należałoby posługiwać się
nazwami zastrzeżonymi dla malar
stwa: impresjonizm, formizm.

Zresztą sam artysta podkreśla, te
nie dostrzega różnicy między foto-

fciia, przerzucając powoli zawartość
szuflady.

— Z przedwojennego dorobku

ocalały tylko trzy moje prace oraz

trzy wykonane wspólnie x ojcem.
Oto „Bafomet”, a tu „Nocowid” z

serii modnych wtedy duchów, Jest
też „Mona Liza”, „Pani w kapelu-
azu”, no 1 prawdziwy rarytas —

pierwszy w Polsce obraz wykona
ny techniką asfaltową (Niepce’a) —

wynalazek lat czterdziestych.
*

Witold Dederko chętnie dzieli się
swą wiedzą fotografiazną z innymi,
właściwie od 1924 roku prowadzi
nauczanie, na swym koncie ma kil
kuset uczniów. Obecnie wykłada w

warszawskim Ośrodku Kultury,
prowadzi kursy dla instruktorów.
W końcu lat pięćdziesiątych stwo
rzył Eksperymentalny Ośrodek
Szkolenia Fotografii — EOS. Zorga
nizował grupy twórcze, tzw. „Przed
szkole” 1 drugą — „Zielonych”. Te
raz zakłada NEOS — Nowy Ekspe
rymentalny Ośrodek Szkolenia. Wie
lu uczniów przychodzi "na ' indywi
dualną naukę do domu mistrza, wie
lu z nich ma już za sobą sukcesy
na międzynarodowych i krajowych
wystawach fotografii artystycznej.

Bez uczniów nie potrafi już żyć.
Martwi go jednak, że dziś polska
fotografia artystyczna zajmuje w

świecie jedno z ostatnich miejsc. I
nie dlatego, że nie ma utalentowa
nych ludzi, ale dlatego, że nie ma

sprzętu, materiałów: „nie ma czym
ani na czym robić”.

Nie najlepiej pan Witold ocenia
polską fotografię reklamową, która
u nas jest raczej dokumentem:

— Proszę koniecznie napisać —

mówi poirytowany — że już przed
wojną w prasie np. francuskiej za
mieszczano barwne zdjęcia dekora
cyjnych kociaków, reklamujących
maszyny do pisania, ale o tym in
formował tylko napis — „Remin
gton” u dołu zdjęcia. U nas w dal
szym ciągu np. przy zdjęciu rekla
mującym obuwie wymaga się foto
grafii buta i to tak dosłownej, aby
było widać podeszwę.

*

W mieszkaniu Witolda Dederki
na Starówce w Warszawie panuje
artystyczny nieład, każde miejsce
niedużego pokoju wykorzystane —

zbiory już dawno przekroczyły po
jemność strychu — mnóstwo teczek
z dokumentami, fotografie — prze
praszam — obrazy i książki, książki,
książki. A wśród nich są i te au
torstwa pana Witolda. Z dziedziny
fotografii opublikował dotychczas
kilkanaście pozycji, ostatnio złożył
do druku dwie następne. Jest też
mnóstwo rękopisów, wierszy, opo
wiadań, dramatów. Pan Witold na
leżał do ugrupowania „Kwadryga",
publikował pod pseudonimem
Adam Teodor Krzywda.

Ma Witold Dederko jeszcze inne
zainteresowania. Gromadzi wszyst
ko, oo ocalało z dawnej kultury
Kresów Wschodnich. Przepastne
szuflady kilku »zaf pełne są ma
łych, zapisanych drobnym pismem
kartoników, lub oprawionych zeszy
tów. Zawierają one przysłowia ludo
we, powiedzenia, piosenki, wiersze
i baśnie. Pan Witold przeprowadza
też badania językoznawcze białoru
skie i podlaskie. Chdałby utrwalić

ginący folklor Podlasia, którego
dziś nawet tamtejsi chłopi niewiele

już znają:
— Jestem takim trochę Kolber

giem — uśmiecha się artysta. Ale
ten uśmiech ma wiele smutku, boi
się, że gdy go zabraknie, cała ta

jego praca zaginie. Tak jak kiedyś
stało się z fotogramami.

— To wszystko — zatacza ręką
koło — cały mój dorobek daje ml

rękojmię trwania dłuższego niż mo
je. Bo cóż warte jest tycie bez od
kładania w nim swoich znaków? —

kończy nieco filozoficznie swoją opo
wieść os.atnl artysta moderny.

ZDZISŁAWA OTAŁĘGA

„.Czy robotnik układający cegły buduje
dom czy buduje socjalizm?... jeśli dziś ma
my ustrój socjalistyczny to bez wątpienia
wznieśli go ludzie wierzący, tylko czy aby
nie w charakterze siły najemnej... skoro

chrześcijanie byli pierwszą gminą bezwła-
snościową to dlaczego nie zaprowadzili
sprawiedliwości na ziemi jut na szczątkach
rozpadającego się niewolnictwa... gdyby
ludzi o światopoglądzie marksistowskim w

Polsce postawić przed dylematem: patrio
tyzm czy socjalizm co by wybrali...

Strzępy polemik i ripost, wybrane tutaj
bez zamysłu szokowania skrajnościami, od
dają swoisty klimat tej dyskusji. Można się
było tego spodziewać bowiem temat: „Czy
katolicy mogą budować socjalizm?" na
leży do grupy tych gdzie racje zderzają się
z emocjami, argumenty idą w zawody z

demagogią a doktrynerstwo staje do kon
frontacji z otwartością poglądów. Rada
Krajowa Patriotycznego Ruchu Odrodzenia
Narodowego od pewnego czasu organizuje
systematycznie spotkania dyskusyjne pod
nazwą „Forum Młodego Pokolenia”. Nazwa
zawęża nieco klientelę tych spotkań, bo
przy wejściu nikt nie patrzy w metrykę.
Starsi, którzy przychodzą tu posłuchać co

młodzież ma do powiedzenia, są czasem

zawiedzeni, nie zawsze bowiem młodzi na
dają tan dyskusji. Organizatorzy nie sta
wiają sobie bynajmniej celu kończenia
każdej z takich dyskusji gotowa receptą.
Temat spotkań Jest zwykle szeroki, czasem

nawet aż drażniący swą rozległością, która
zaciera wyrazistość kryteriów i ocen. Cel
spotkań, na które może przyjść każdy kto
tylko czuje potrzebę wyłuszczenia swoich
racji czy wątpliwości, tkwi w czym innym.
Idea porozumienia nie zamyka się tylko w

kategoriach władza-społeczeństwo. Porozu
mienie dotyczy również samych obywateli
a skoro tak, potrzebna jest świadomość
akceptacji, że obok mnie żyje inny czło
wiek, który choć myśli inaczej również

Po dyskusji w RK PRON

Historia dala nam szansę
wypracowania modus vivendi
chce żyć godnie 1 dostatnio. Ta Inność tym
czasem staje się zawadą na drodze do
wspólnego celu. Nasze doświadczenia w

tym względzie są nieoptymistyczne. Plu
ralizm poglądów? — ależ tak, tylko... Zbyt
często jeszcze u nas dyskusja na temat

ideałów, wzorców i postaw odbywa się w

atmosferze stadionu piłkarskiego, kiedy to

publiczność gwizdami kwituje finezyjne
zagranie przeciwnika i wyje z zachwytu
gdy ich pupil kopie. rywala po nogach....

Styczniowe forum pod wspomnianym już
tytułem „Czy katolicy mogą budować so
cjalizm?” zgromadziło na sali z górą sto

osób, nierzadko przybyłych z odległych
krańców Polski. Przekrój wiekowy bardzo
różny, większość stanowiła młodzież ale
jeśli nie milczącą to przynajmniej mało
mówną. Naprzeciw zasiedli Jan Dobra
czyński. Jerzy Ozdowski, Zenon Komender,
Adam Łopatka, Kazimierz Kąkoł i Jerzy
Jaskiernia, który dyskusję prowadził. O-

czywiścle te podziały sali trzeba traktować
wybitnie umownie, bowiem z przytoczony
mi wcześniej zasadami tej dyskusji. Na
tym forum autorytet jest pochodną wiedzy
a nie stanowiska.

Wymiana poglądów toczyła się jakby na

kilku płaszczyznach. Pierwsza z nich zo
stała określona przez stosunki Kościoła 1
państwa. Niewątpliwie wyznaczają one w

znacznej mierze pozycję katolików w ży
ciu politycznym 1 społecznym kraju, w

którym dziejowy los złączył ludzi o od
miennych poglądach i przekonaniach i po
stawił przed koniecznością wyjścia sobie
naprzeciw w imię nadrzędnych racji. Ma
się rozumieć, że fakt istnienia ludzi o róż
nym spojrzeniu na rzeczywistość nie jest
żadnym szczególnym wyróżnikiem kraju
nad Wisłą. Tutaj jednak to powszechne
skądinąd zjawisko występuje nadzwyczaj
wyraziście a Jego konsekwencje sa wyjąt
kowo doniosłe 1 brzemienne. Konstytucyj
na wolność wyznania i zapis w nauce spo
łecznej Kościoła głoszący otwarcie ku
wszystkiemu co dobre i do dobrego prowa
dzi, wyznacza ramy dialogu wypełniane
treścią przez kolejne pokolenia Polaków.
Stwierdzając ten fakt prof. Jerzy Ozdowski
wspomniał o zawartym w 1950 roku poro
zumienia między państwem a Kościołem
i przywołał imię kardynała Stefana Wy
szyńskiego, który przyjmując postawę dia
logu wyprzedził tym ducha II Soboru Wa
tykańskiego. Niezaprzeczalną zasługa Pry
masa Tysiąclecia jest to, że mimo licznych
meandrów i pułapek ów dialog nie przero
dził sie w konfrontację.

Z innej flanki rozpoczął prof. Kazimierz
Kąkol z właściwą sobie swadą i polemicz
ną werwą. Odpowiedź na tytułowe pytanie
przyniosła już historia, no bo skoro prze
ważająca większość narodu to katolicy o-

czywisty staje się fakt, że zbudowanie
nowego ustroju nie mogło obyć się bez
nich. W tym momencie rodzi się pytanie
na ile ów udział był akceptowany wew
nętrznie. Kazimierz Kąkol przypomniał
niektóre praktyki z czasów kiedy pełnił
funkcję kierownika Urzędu ds. Wyznań.
Zdarzały się wówczas przypadki, że nad
poszukiwaniem dróg porozumienia zacią
żyły akcenty koniunkturalne i doraźne in
teresy. Czas dowiódł, że takie manipula
cje przyniosły niedobre skutki zwłaszcza w

świadomości katolickiej części społeczeń
stwa, chociaż ideały humanistyczne głoszo
ne przez socjalizm są wcale nieodległe od
ducha ewangelii. Napór doświadczeń nie

pozostał bez wpływu na zmianę praktyki
politycznej. Uczyniony został wyłom w

nomenklaturze. Dziś wysokie stanowiska
państwowe osiągalne są dla katolików.
Stworzone zostały zatem warunki współ
uczestnictwa katolików w decydowaniu o

losach kraju. Ma to Jeszcze Jeden Istotny
wymiar bowiem wartości ewangelicznych
nie da się zrealizować wbrew państwu
1 poza państwem...

Reakcja na tę wypowiedź dowodzi w Jak
subtelnej poruszamy się tu materii 1 jak
wielce ryzykowne Jest tutaj wygłaszanie
arbitralnych sądów i opinii. Inne są bo-
biem doświadczenia zawodowych polity
ków a inne tzw. przeciętnego obywatela
1 jest to o tyle ważne, że rozwój i postęp
nie dokonują się bynajmniej wprost wedle

recept 1 formuł głoszonych przez ludzi
sprawujących władzę. Świadomość tych,
którzy wykonują rozmienione już na drob
ne zadania, przesądza o końcowym efekcie.
Dlaczego murarz starannie i pieczołowicie
układający cegły przy wznoszeniu kościoła,
na państwowej budowie przeistacza się w

leworęcznego partacza stawiającego kośla
we domy, w których mieszkają później
obok siebie i katolik, i komunista...

Czynny udział katolików w budowie so
cjalistycznej rzeczywistości powinien obja
wiać się m. in. uczestnictwem w sprawo
waniu władzy. Jakie mają ku temu możli
wości? Czy to, że wicemarszałek Sejmu
czy wicepremier są katolikami dowodzi
wyłomu w nomenklaturze czy raczej jest
to nadal nomenklatura, tyle że z katolic
kimi ozdobnikami? Do takich uwag pro
wokuje fakt, że łatwiej o wicepremiera-
-katolika niż o dyrektora kopalni. Zresztą
zapis o kierowniczej roli partii nie pozo
stawia żadnych wątpliwości kto sprawuje
władzę w tym kraju toteż szanujący się
katolik (określenie względne — przyp. aut.)
powinien trzymać się na uboczu. O świa
domym udziale katolików w budowaniu
socjalizmu można by mówić wówczas gdy
by powstało coś na ks'ztałt partii katolic
kiej. Katolicy powinni uzyskać szeroki do
stęp do środków masowego przekazu by
ta droga upowszechniać swoje idee 1 po
glądy, lansować wzorce postaw...

Ta porcja argumentów wniesiona przez
kilku dyskutantów nie zyskała jednak a-

probaty. Jest w niej odbicie głoszonych tu
i ówdzie poglądów i teorii, ale czy nie cho
dzi w tym wszystkim tylko o instytucjo
nalne potwierdzenie kto sprawuje rząd
dusz w tym kraju, potwierdzenie wyłącznie
formalne. Istnieją organizacje 1 stowarzy
szenia katolików świeckich a ich przedsta
wiciele zasiadają w różnych ogniwach wła
dzy. Prasa katolicka wyróżnia się boga
tym wachlarzem tytułów, ale ezy może się

(artykuł dyskusyjny)

również poszczycić szerokim kręgiem czy
telników? Jeżeli to nie wystarcza cóż je
szcze może usatysfakcjonować zwolenni
ków szerokiego udziału społeczności kato
lickiej w sprawowaniu władzy? Partia ka
tolicka z prymasem na czele? Bardzo kar
kołomna to kombinacja i wcale nie' ze

względów politycznych. Po pierwsze bo
wiem stoi w sprzeczności z obowiązującą
w Kościele regułą nieangażowania się w

działalność polityczną, po wtóre rodzi się
kwestia przejęcia na siebie odpowiedzial
ności za losy kraju i narodu. Tymczasem
stanie na uboczu czy ewentualna działal
ność opozycyjna ogranicza ryzyko niepo
wodzeń, które tak chętnie wytyka się stro
nie przeciwnej.

Ten wątek dyskusji, w którym żadnemu
z mówców nie udało się przedstawić spój
nej i konstruktywnej propozycji wypaczył
trochę temat spotkania. W tym momencie
powinien on brzmieć: czy katolicy mogą
sprawować władzę w socjalizmie? Nie
zmienia to jednak faktu, że dla niektórych
cały ten problem ma właśnie taki wymiar.

Mimo powierzchownych racji takie po
glądy są poniekąd zrozumiałe. Tkwi w tym
złudne przekonanie, że samo utworzenie
takich czy innych instytucji politycznych
bądź społecznych uwolni nas od bolączek
i kłopotów codzienności, pozwoli żyć na

miarę oczekiwań. Przekonanie to złudne
bowiem formalne ramy wypełniają treścią
ludzie na miarę ogólnych możliwości 1

własnego formatu. Czy można jeszcze za
proponować coś atrakcyjnego co mogłoby
nie tyle ludzi przyciągnąć eo ich zmienić?
Przecież prawie wszystko już było. Być
może Jest jeszcze jakieś hasło, które obudzi
ducha w społeczeństwie, wyrwie z bierno
ści 1 odrętwienia ale czy istnieje jakakol
wiek gwarancja, że entuzjazm nie przero
dzi się w chaos i szukanie winnych? Nie

okłamujmy się. Był już taki co obiecywał
drugą Polskę, inny pokrzykiwał o drugiej
Japonii, , pamiętamy takich co wmawiali

nam, że jeśli tylko zarejestruje się ich

związek zawali nas lawina szynki, jeszcze
ktoś inny obiecywał chrupiące bułeczki do

tej szynki. Pozostał niesmak i rozczarowa
nie, które nie przemijają z porannym ka-
eem. Czym wytłumaczyć fakt, że społe
czeństwo mieniące się wykształconym i

myślącym daje się wodzić na pasku przez

pierwszego lepszego demagoga? Czy jest
więc to kryzys instytucji czy kryzys jedno
stki?

Tylko nieliczne głosy kwitowane były o-

klaskami. Świadczy to o swoistym uznaniu
wartości wypowiedzi, bo przecież sala nie
była monolitem. Zwłaszcza w jednym
przypadku spontaniczna reakcja sali zmu
sza do obszerniejszego omówienia tego
głosu: osobliwa wykładnia ewangelicznej
przypowieści o denarze objawiła się u nas

stosowaniem podwójnej miary otaczające
go świata; państwowe — niepaństwowe.
Na tym zbudowany został osobliwy system
wartości nakazujący podejrzliwość i nie
ufność a czasem wręcz odrazę i pogardę
wobec tego co czynią i głoszą „Oni”. Wszy
stkiemu winni są ci „Oni”... A tymczasem
społeczeństwo mieniące się katolickim jest
dla siebie najbardziej złowrogie, nieżyczli
we i nienawistne. W kolejkach panuje pie
kło, w szpitalach upokorzenie. Miłość jest
nieobecna w życiu społecznym i tutaj
wszyscy ponieśli klęskę jako katolicy. Mo
ralność . jest odświętna, fasadowa, katoli
cyzm niedzielny nie przeniknął do rdzenia
świadomości polskiej podobnie jak nie
przeniknął doń socjalizm w wielu okre
sach swego rozwoju... Naród nie dotrzymał
ślubów jasnogórskich, Kościół nie wygrał
walki z alkoholizmem i nic nie wskazuje
na to, żo ją wygra. Znakiem czasu stało
się to, że Kościołowi najłatwiej zyskać
uznanie i poklask tam, gdzie angażuje się
w działalność polityczną. Szacunkiem w

wielu środowiskach cieszą się ei, którzy w

ostatnich czasach zamienili partyjną try

bunę na kościelną ambonę. Hipokryzja u-

rosła do rangi cnoty...
Obnosimy się ae swoim eierpiętnictwem,

męczeństwem nleledwie, mistycyzmem,
który jest niczym innym jak tylko kultu
rowym epigoństwem; w epoce rewolucji
elektronicznej nie możemy być epigonami
wieszczów.- owszem, jesteśmy męczenni
kami codzienności ale zrobiliśmy wszystko,
żeby tę codzienność sobie maksymalnie u-

trudnić. Społeczeństwo nie jest rozgoryczo
ne politycznymi zasadami socjalizmu ale
jest rozwścieczone tym, że socjalizm w

Polsce nie potrafił zlikwidować uciążliwo
ści życia codziennego, że toleruje się nie
udolność administracji, która kompromi
tuje rząd... Dopóki więc nie uda się zrobić
w Polsce socjalizmu ze sprawnym cen
tralnym ogrzewaniem, nie wyzwolimy lu
dzi z kolejek, to żadne dyskusje nic nie

dadzą...
Bo taka dyskusja toczy się przynajmniej

od 1956 roku. Wcześniej problem, choć nie
wątpliwie istniał, był drugoplanowym, po
drzędnym. W pierwszym okresie po wojnie
rzeczywistość zdominowana została two
rzeniem fundamentów istnienia biologicz
nego. Dopiero później kwestia udziału ka
tolików w tworzeniu systemu socjalistycz
nego stała się tematem wypowiedzi polity
ków, znajdowała odbicie w inspirowanych
dyskusjach społecznych. Ale tak na dobrą
sprawę to dyskusja ogniskowała się wokół
spraw i problemów pozornych. Chodziło o

symbole a nie o treści. Wymiana argumen
tów została wyparta przez wymianę ge
stów. Zamiast sporów wokół moralności
toczyła się i toczy nadal pantomima: ja
powieszę krzyż w klasie... a ja ei go zdej-
mę... Polacy stall się sekciarzami, zamknię
tymi w coraz bardziej hermetycznych i od
dalających się od siebie sektach tak pew
nych słuszności swych racji, że nie przyj
mujących ani uznających racji drugiej
strony. To sekciarstwo zniewoliło ducha

jedności wynikającego z tradycji, historii,
języka i kultury. Warczymy na siebie za
pamiętale tracąc z pola widzenia fakt, że
nie jesteśmy sami na świecie. Tym co się
w Polsce dzieje interesują się możni tego
świata. Zmusza ich do tego fakt spotkania
się dwóch wielkich idei zdążających do po
dobnego celu choć z odmiennych pozycji.
Historia dała nam szansę wypracowania
modus vivendi socjalizmu 1 katolicyzmu, a

jak tę szansę dla dobra Polski umieliśmy
wykorzystać? Co prawda minęło zaledwie
4 dziesiątki lat wspólnych doświadczeń, co

z punktu widzenia procesów historycznych
jest chwilą nleledwie. Rodzi się jednak py
tanie czy gdyby inny naród znalazł się w

podobnej sytuacji potrafiłby wykorzystać
lepiej tę szansę niż my? To bowiem, że

swej szansy jeszcze nie przegraliśmy nie
dowodzi wcale zwycięstwa. Niestety, to
ewentualne „zwycięstwo” odbierane jest
najczęściej w kategoriach „my-oni” a tylko
nieliczni widzą w tym konstruktywny dia
log, który staje się codzienną praktyką.
Doktrynerzy i sekciarze nie chcą jednak
dialogu. Dialog taki może toczyć się w

państwie silnym, pewnym swoich pozycji
i to na przekór siłom, których w świecie
nie brakuje. Dla nich silna Polska zawsze

będzie solą w oku, obojętnie czy chodzić
będzie o Polskę socjalistyczną czy katolic
ką. W swych manipulacjach wykorzystują
w naszym kraju swoistą piątą kolumnę,
która bądź to z wyrachowania ale najczę
ściej z politycznej głupoty idzie na len ha
seł wspieranych paczkami z margaryną
i używaną odzieżą.

Któż lepiej zrobi porządek we własnym
domu jak nie my sami. ZDliża się wiek

XXI, data graniczna, data symbol. Od nas

zależeć będzie czy wejdziemy w ten wiek

jako kraj nieudanego socjalizmu czy kraj
rozmodlonej dewocji.

Dramatycznie zabrzmiał głos wołający o

ład moralny. Młoda osobowość znajduje
się pod presją wychowania w szkole, ro
dzinie, środowisku, kościele wreszcie. Wpa
jane tam wartości często pozostają w dy
sonansach wobec siebie. Tworzy się men
talność relatywisty, który w końcu zaskle
pia się wokół prywatnych spraw i intere
sów. Co może powiedzieć dziś pierwszy z

brzegu młody człowiek na temat warto
ści, które zawiera w sobie i socjalizm, i e-

wangelia? Na dobra sprawę to tylko tro
chę komunałów. Mimo że i marksizm i ka
tolicyzm mają wiele wspólnych zasad nie
udało się wypracować i upowszechnić
wzorca osobowości w wychowaniu. Niepe
wni, rozdarci wewnętrznie, dostrzegamy to
co dostrzegać chcemy, negujemy to co

gdzieś tam w głębi uważamy za słuszne.
Dobro Polski wymaga odnowy życia mo
ralnego. Tkwiąc na co dzień w podwójnej
moralności oszukujemy samych siebie, krą
żymy w miejscu, zadowalamy się światem
pozorów. Do budowania własnej przysz
łości potrzeba nie tylko spełnić odpowied
nie warunki materialne. Ład moralny
przesądzi w Jakiej kondycji wejdziemy w

wiek XXI.

Kończąc spotkanie Jan Dobraczyński
zwrócił uwagę, że oba systemy zawierają
w sobie wielkie wartości humanistyczne.
Aby jednak dialog był skuteczny musi być
oparty na wymaganiach, by katolik był
naprawdę katolikiem, a dopóki tak nie bę
dzie każdy dialog prowadzi donikąd. Dia
log wymaga by człowiek był wyznawcą
ideałów, które głosi. Ideały stają się zasło
ną dymną wobec braku praktyki. Jesteśmy
istotami wielce niedoskonałymi zaś ideały,
które głosimy stawiają bardzo wysokie wył
magania. Jeśli nie jesteśmy w stanie im
sprostać to wówczas łatwiej widzieć przy
słowiową belkę w oku drugiego niźli
źdźbło we własnym. Problem nie tkwi w

krytykowaniu systemu, ale w solidnym po
dejmowaniu swoich obowiązków. Jakże
daleko odeszliśmy od prawd oczywistych.

TOMASZ CROYK
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Przeclwko
„wykrywacza
wypowiedział się sekretarz

(„Agence France
Presse”)

W ko-
czytamy

Ucieczka
Jean-CIaude’a

Duvaliera
Haiti do Fran
cji położyła
kres jednej z

najkrwawszych
dyktatur w

Ameryce Ła
cińskiej. Wpro
wadzona w 1957
r. przez wiej
skiego lekarza
Francoisa Du-
yaliera. słyn
nego „Papy Do-
ca”. przetrwa
ła prawie 29
lat. Założyciel
dynastii miał
zdaniem opozy
cji w chwili
śmierci w 1971
r. na swoim sumieniu uśmiercenie ok. 30 tys. prawdziwych lub urojonych przeciw
ników.

Przez wszystkie te lata Stany Zjednoczone pomagały reżimowi finansowo, politycz
nie i wojskowo, grożąc zarazem Duvalierom, że wstrzymają pomoc o ile nie zacho
wają oni pozorów demokracji i nie będą respektować praw obywatelskich. Obecnie
Waszyngton odżegnuje się od wszelkich związków z „dynastią” Duvalierów, którą Sta
ny Zjednoczone zdecydowały się wyłączyć z gry.

Niespełna 15-letnie rządy jego syna „Baby Doca” nie wrńosły nic dobrego dla lud
ności Haiti.

Haiti jest najbiedniejszym krajem na zachodniej półkuli. Dane Światowej Organiza
cji Zdrowia określają warunki życia jego mieszkańców jako mieszczące się „poniżej
biologicznej normy”. 77 proc, dorosłych nie umie czytać ani pisać, bezrobocie dochodzi
do 60 proc. Kraj ten stał się największym na świecie ośrodkiem nielegalnego han
dlu ludzka plazmą i gałkami ocznymi, które są masowo sprzedawane do USA i Europy
Zachodniej, by za cenę utraty oka można było nakarmić rodzinę.

A tymczasem Jean-Claude Duvalier przebywa we Francji w stacji turystycznej
Talloires, a rząd francuski szuka kraju, który by przyjął tak niewygodnego lokatora.

Na Haiti zaś nadal utrzymuje się napięta sytuacja. W całym kraju trwają masowe

demonstracje, których uczestnicy domagają się wprowadzenia pełnej demokracji i u-

karania winnych przestępstw i terroru.

Na zdjęciu: Ulice stolicy kraju Port-au-Prince jeszcze
towane zdjęciami dożywotniego prezydenta.

W latach
prowadziła
lenia „jaka
powstania bezpłodności lub uszkodzenia genetycznego”.

Jak poinformowało towarzystwo telewizyjne ABC,
wielu z werbowanych spośród urzędników, pacjentów
szpitali i więżniów-„ochotników” nie miało pojęcia jakie
będą skutki dla ich zdrowia tego rodzaju „doświadczeń”.

W wywiadzie dla ABC Paul Tyrell powiedział, że po
przeprowadzonych na nim eksperymentach pojawił się u

niego nowotwór złośliwy. „Gdybym wiedział, jakie będą
następstwa, nigdy nie zgodziłbym się na udział w tym
programie” — oświadczył Tyrell. Był on jednym ze stu

więźniów ze stanów Waszyngton 1 Oregon, którzy za 5
dolarów miesięcznie zgodzili się uczestniczyć w „doświad
czeniach” prowadzonych przez komisję energii atomowej.
Więźniowie ci poddani byli działaniu promieniowania
radioaktywnego.

W 1963 r. w stanie Idaho substancjami radioaktywnymi
skażono niektóre łąki. Trawę jadły krowy, zaś oddziały
wanie skażonego radiacją mleka wypróbowano następnie
na siedmiu „ochotnikach”. W 1965 r. w stanie Massachu
setts na 20 „ochotnikach” badano działanie radu i toru.

CO PISZA INh'l
„Dla Portugalii przy

stąpienie do EWG jest
dopiero początkiem bo
lesnej terapii. To 10-
mUionowe byłe mocar
stwo kolonialne jest o-

becnie jednym z naj
mniejszych i najbied
niejszych państw Euro
py zachodniej. Jest to
również kraj nękany
brakiem stabilizacji po
litycznej”.

(„Time”)

„Nowe radzieckie pro
pozycje dotyczące cał
kowitego rozbrojenia
zdają się mieć radykal
nie nowy charakter, je
śli chodzi o pociski ją
drowe średniego zasię
gu, a to spowodowało
już zakłopotanie zachod
nich specjalistów w Mo
skwie.”

„Dla Izraela rok 1985
był najczarniejszym ro
kiem w dziedzinie imi
gracji od czasu jego
powstania w 1948 r.

Według oficjalnych da
nych opublikowanych w

Jerozolimie, jedynie
11298 Żydów zdecydo
wało się na odbycie
»aliji<r do państwa ży
dowskiego”.

(„Agence France
Presse”)

100 tys. dolarów nagrody przyznano naukowcom ame
rykańskiemu i japońskiemu za ich wkład w badania nad
zwalczaniem raka.

Prezes „Occidental Petroleum Corp.” dr Armand Ham
mer, który przeznaczył w 1982 r. 2 min dolarów na na
grody za badania nad zwalczaniem raka powiedział, że
w ciągu ub. kilkunastu miesięcy poczyniono w tej dzie
dzinie znaczniejsze postępy niż na przestrzeni 25 lat.

Nagroda została przyznana dr. Stevenovi A. Rosenber
gowi, chirurgowi z Krajowego Instytutu Raka i dr Ta-
datsugu Taniguchi, profesorowi biologii molekularnej z

uniwersytetu w Osace.

1
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Jak poinformowało Ja
pońskie MSZ, weszło w ży
cie trójstronne porozumie
nie amerykańsko-japońsko-
-radziećkie w sprawie bez
pieczeństwa lotów. Ma ono

m. in. zapobiec tego rodza
ju incydentom, jak w wy
padku z południowokoreań-
skim samolotem pasażer
skim, który wtargnął głę
boko w obszar powietrzny
ZSRR i został zestrzelony
przez radzieckie myśliwce

1 września 1983 r.

W ramach porozumienia
uruchomiono specjalną
łączność telefoniczną mię
dzy trzema ośrodkami kon
troli lotów: w Tokio, An-
chorage na Alasce i w
Chabairowsku na Syberii.

-Nie płacz Ester,to rek-
lama.on do niej wróci,gdy
ona umyje zęby pastę "Zefir”

"Weekend"/W.Brytan I a/

Dawna firma należąca
do koncernu Flicka,
przez nowych właścicie
li nazwana Feldmuehle
Nobel, przekazała 5 min
marek tytułem odszko
dowania za zatrudnia
nie robotników przymu
sowych — Żydów, or
ganizacji żydowskiej
Conference on Jewlsh
Materiał Claims against
Germany. Grupa firm
zakomunikowała, te

przekazała tę sumę s

„przyczyn humanitar
nych”, a decyzja została
uzgodniona z Deutsche
Bank, który niedawno
nabył przedsiębiorstwo
od Flicka.

Żądanie płatności od
szkodowawczej wysunął
pod koniec ub. r. były
oskarżyciel USA w pro
cesie zbrodniarzy wo
jennych Robert Kem-

Nowojorski korespon
dent agencji AFP, Fran
cis Kohn, nadesłał opra
cowanie poświęcone te
mu, co czeka świat w

1986 roku, oparte na...

przewidywaniach kilku
astrologów i wróżbitów
amerykańskich,
respondencji
m. in.:

Powrót komety
i kilka zaćmień Słońca lub
Księżyca nie obiecują nam

niczego szczególnie dobrego
na rok 1986, który będzie
rokiem pełnym zagrożeń dla
wielkich tego świata. Wie
lu z nich doświadczy po
stawienia pod znakiem za
pytania ich władzy, jeśli
Wierzyć przewidywaniom
astrologów amerykańskich.

Prawie wszyscy z nich
zgodnie radzą premier
Wielkiej Brytanii, aby się
miała na baczności lub na
wet przygotowała się do u-

stąpienia. Według znanej
wróżki Jeane Dixon, Mar-

garet Thatcher zostanie
zdradzona wiosną przez so-

Jusznika, do którego żywiła
całkowite zaufanie.

Natomiast według wróż
bity Richarda Nolle’a, za
ćmienie Księżyca, jakie na
stąpi 24 kwietnia, może
zmusić „żelazną damę” do
podania się do dymisji, a

dla maga M. A. Smollina
zaćmienie Słońca, przewi
dywane na październik,
może postawić panią That-
cher w trudnej sytuacji.

Również prezydent Rea
gan będzie przeżywał duże
kłopoty. Jego żona będzie
miała poważne problemy
zdrowotne, a według Jeane
Dixon, prezydentowi bę
dzie bardzo trudno zapano
wać nad kłótniami w łonie
gabinetu. Reaganowi nie u-

da się również zapobiec
dymisji jego sekretarza
stanu George’a Shultza,
która wywoła duży rozgłos.

Jednakże — według sen
sacyjnego tygodnika WEE-
KLY WORLD NEWS —

Reagan ogłosi, że ma

miar ubiegać się o trzecią
kadencję prezydencką,
prawda konstytucja
mu zabrania, ale to

powstrzyma Reagana,
konstytucji bowiem zosta
nie wprowadzona specjal
na poprawka 1 obecny pre
zydent pozostanie w Bia
łym Domu do roku 1992.

W roku 1986 stosunki

między Stanami Zjednoczo
nymi a Związkiem Ra
dzieckim pozostaną napię
te. Chociaż Richard Nolle
przewiduje okres kłopotów
w krajach Układu War
szawskiego, to Jednak nie
spodziewa się bezpośred
niego konfliktu między obu

supermocarstwami.
Według wróżbity x cza

sopisma HOROSCOPE,
konfiguracja gwiazd będzie

1953—1973 komisja energii atomowej USA
eksperymenty na setkach ludzi w celu usta-

jest niezbędna dawka napromieniowania dla

Rys. JERZY KARO

Kontynuujemy kurs programowania komputerów. Jeśli
jakiś fragment poniższego tekstu wyda Ci się trudny —

nie zniechęcaj się. Przeczytaj jeszcze raz, zastanów się
chwilę.

AP i Reuter przyta
czają fragmenty wywia
du z libijskim przywód
cą Muammarem Kada-
fim, opublikowanego w

lewicowym greckim
dzienniku „Ethnos”. Ka-
dafi zapowiedział, że
Libia jest gotowa zaata
kować amerykańskie
bazy w Europie, jeśli
Stany Zjednoczone ją
zaatakują. „Dokonamy
ataku na amerykańskie
bazy w całej Europie i
naturalnie na amery
kańskie bazy w rejonie
Morza Śródziemnego.
Będzie za nami prawo
międzynarodowe i prawo
wojny, pozwalające ata
kować wszystkie amery
kańskie obiekty wojsko
we i polityczne”.

Przywódca libijski o-

skarżył Stany Zjedno
czone o uprawianie ter
roryzmu wobec Libii i
określił prezydenta Rea
gana jako „szalonego i

głupiego” (crazy
stupid).

Zaapełowł także
narodów Europy,
podjęły walkę o usunię
cie ze swych terytoriów
wszystkich amerykań
skich baz, podkreślając,
iż zapowiedź premiera
Papandreu zamknięcia
czterech amerykańskich
baz w Grecji „powinna
stanowić . przykład dla
wszystkich krajów śród
ziemnomorskich”. Ka-
dafi ponownie zaprze
czył, że Libia miała co
kolwiek wspólnego z za
machami na lotniskach
w Wiedniu i Rzymie,
mówiąc: „Mógł to byó
rewanż Palestyńczyków,
których rodzice lub
dzieci zostali zamordo
wani przez Izraelczy
ków... Sprawa osobista.”

DECYZJE

Prezydent Ronald Rea
gan potwierdził swoje głę
bokie przekonanie o skute
czności sprawdzania lojal
ności pracowników rządo
wych za pomocą „wykry
wacza kłamstwa". Zarzą
dzenie w tej sprawie pre
zydent podpisał w listopa
dzie ub. r. Testom będą
podlegali wszyscy ci pra
cownicy rządu, którzy ma
ją dostęp do istotnych,
zwłaszcza tajnych informa
cji.

per. W liście do prze
wodniczącego zarządu
Deutsche Bank, Kemper
wskazał na fakt, że kon
cern Flicka, w przeci
wieństwie do innych
wielkich zakładów Jak
Krupp czy dawna IG
Farben, w których —

podobnie jak u Flicka —

zatrudnieni byli ży
dowscy robotnicy, nie
zapłacił odszkodowań.
Płatności te, w wyso
kościod5do8minma
rek dla ok. 1300 ofiar nie
zostały przekazane z po
wodu uporu Flicka.

Przewodniczący Cen
tralnej Rady Żydów w

Niemczech Werner
Nachman potwierdził
przekazanie tej sumy or
ganizacji żydowskiej

zdecydowanie niepomyślna
dla pewnej liczby przy
wódców, których władza
trzyma się na nitce. O-
strzega on m. in. kanclerza
RFN Helmuta Kohla, pre
zydenta Francji Francoisa
Mitterranda, premiera Gre
cji Andreasa Papandreu 1
szefa rządu indyjskiego
Rajiva Gandhiego.

Jednakże wydaje się, że

najgorsze zarezerwowano

dla premiera Izraela Szi-
mona Peresa, którego pech
wynika x zaćmienia Słoń
ca, jakie nastąpi 3 kwiet
nia, oraz z konfiguracji
Księżyca i Saturna. We
dług M. A. Smollina, na

Bliskim Wschodzie wy
buchnie nowa wojna.

Kryształowa kula wróż
bitów amerykańskich nie
ominęła też brytyjskiej
rodziny królewskiej. We
dług Jeane Dixon, ksią
żę Karol 1 księżniczka Dia
na spędzą zimę prawie

Ze świata wybrał ANDRZEJ STRUTYŃSKI

and

do
by

stanu George Shuitz. O-
świadczył on, że jeśli po
prosi się go, by poddał się
próbie, złoży rezygnację i
to „w tej samej minucie,
w której da mi się do zro
zumienia, że nie jestem
godny zaufania”.

Amerykańscy krytycy po
wszechnego stosowania

„wykrywacza kłamstwa” u-

trzymują, że osiągane za je
go pomocą wyniki nie są

wiarygodne, a dobrze wy
szkoleni agenci
potrafią ominąć
szkodę.

Ciekawe czy
USA da przykład 1 sam

podda się takiej próbie?

wywiadu
tę prze-

prezydent

zajmującej się żydowski
mi roszczeniami mate
rialnymi wobec Niemiec,
której siedziba mieści się
w Nowym Jorku. Rów
nocześnie wskazał je
dnaknato,żeniesąto
„płatności reparacyjne”.
Przewodniczący gminy
żydowskiej w Berlinie
Zachodnim Heinz Ga
liński oświadczył agencji
DPA, że nie odczuwa
żadnego zadowolenia z

tego powodu, iż „po 40
latach daje się jałmużnę
w formie wpłaty ratal
nej” dla byłych robotni
ków przymusowych. Nie
jest to odszkodowanie.
Wielu zainteresowanych
Już nie żyje, ale należa
łoby pamiętać o wdo
wach i dzieciach. Godne
ubolewania jest to, że
minęło 40 lat od czasu

przekazania tej sumy.

w całkowitym odosobnie
niu z powodu groźby do
konania na nich zamachu.
Jednakże ich miłość będzie
niczym nie zakłócona i o-

głoszone zostaną narodziny
trzeciego potomka. Według
medium Sophii Sabak,
przed końcem przyszłego
roku książęca para weźmie
udział w locie jednego z a-

merykańskich wahadłow
ców kosmicznych.

Jak zawsze, rodzina księ
cia Monaco będzie nie
szczęśliwa. Księżniczka Ka
rolina może przeprowadzić
separację x mężem, książę
Rainier zachoruje, a książę
Albert będzie żył w stra
chu przed niebezpiecznym
przestępcą.

A oto, w skrócie, kilka
innych przepowiedni: pe
wien norweski rybak iłowi
w swe sieci potwora z Loch
Ness, bombowiec zderzy się
1 wieżą Eiffla, tysiące
wampirów zaatakują jedno
i dużych miast amerykań
skich, a astronauci z waha
dłowca „Columbia” nawią-
żą kontakt x istotami po
zaziemskimi.

i<oTTrAC T

swóJ
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Wszystkie żywe organizmy,
a więc i ludzie, podlegają róż
nym rytmom biologicznym.
Dla człowieka podstawowe
znaczenie mają trzy biorytmy:
fizyczny, psychiczny i intelek
tualny. Zaczynają one biec w

dniu urodzenia. Każdy z nich
posiada dwie fazy, dodatnią i
ujemną. Każdy posiada inną
długość cyklu (okres). Dla ry
tmu fizycznego wynosi on 23
dni, dla psychicznego 28 dni,
dla intelektualnego 33 dni.
Znając liczbę dni jakie upły
nęły od dnia urodzenia do
dnia bieżącego możemy wy
znaczyć wartości biorytmów.
W tym celu wystarczy obliczyć
resztę z dzielenia liczby dni
przez długość cyklu każdego z

biorytmów.
Najwięcej trudności sprawia
policzenie dni jakie upłynęły
od dnia urodzenia. Posłużymy
się tu metodą stosowaną w

astronomii, tzw. juliańską ra
chubą dni. Polega ona na tym.
że każdy dzień ma swój nu
mer liczony od 1 stycznia 4713
r. p.n.e. Niech D oznacza dzień,
M miesiąc i R rok pewnej da
ty. Wówczas numer tego dnia
JD możemy wyznaczyć korzy
stając z następującego sche
matu:

Jeżeli M=1 lub M■=2. to
r“R—1 orazm■=M4-12.

Jeżeli M>3, to r■—R oraz

m=M.

JD = int (365.25 r) + int
[30.6001(m+1)]+D+2—
int (r/100) + int (r/400) +

1720994.5.

W tym wzorze int (x) ozna
cza część całkowitą liczby x.

Na przykład int (2.5) = 2, int
(3) = 3, int (122.667) = 122.
Kropka postawiona między cy
frami liczby zastępuje przeci
nek dziesiętny. Zapis ten przy
jęty z języka angielskiego jest
stosowany w języku BASIC.
Podany tutaj schemat dotyczy
dat kalendarza gregoriańskie
go czyli tego, którym posługu
jemy się obecnie. W tych dość
złożonych obliczeniach może
nas wyręczyć komputer. Wy
starczy tylko podać dwie in
teresujące nas daty.

W opisanym wyżej postępo
waniu prowadzącym do wy
znaczenia wartości biorytmów
można wyodrębnić dwa etapy:
obliczanie ilości dni oraz obli
czanie reszt. W programie
przybędzie dodatkowa czyn
ność: wydrukowanie wyniku.
Napiszemy najpierw fragment
programu obliczający ilość
dni, które minęły od dnia uro
dzenia. Niech DU, MU, RU o-

znaczają odpowiednio dzień,
miesiąc i rok daty urodzenia,
a DB, MB, RB dzień, miesiąc
i rok daty dnia, dla którego
obliczamy biorytmy.

500 REM OBLICZANIE I-
LOSCI DNI

Numerację rozpoczęliśmy od
500, gdyż musimy pozostawić
pewną ilość linii na część pro
gramu, w której będzie prze
prowadzone czytanie danych.
Instrukcja REM (ang. remark,
tzn. uwaga) umożliwia wpisa
nia pewnych informacji istot
nych z punktu widzenia auto
ra programu, komputer pod
czas wykonywania programu
pomija ją. Podane informacje
przeznaczone są tylko dla czło
wieka, maszyna z nich nie ko
rzysta.

510LETR•=>RU:LETM—
MU

W linii 510 zostały umiesz
czone dwie instrukcje języka
BASIC rozdzielone dwukrop-
kiem. W jednej linii można u-

mieścić kilka instrukcji roz
dzielając je dwukropkami.

520 IF MU—1 OR MU-J
THEN LET R-RU —1: LET
M-MU+12

Jeżeli po słowie THEN, tak
jak w ostatniej linii, występu
ją więcej nil jedna instrukcja,
to są one wykonywane tylko
wówczas, gdy warunek jest
spełniony. W instrukcji IF po
jawiło się słowo OR (tzn. lub).
Ten spójnik logiczny umożli
wia tworzenie warunków bar
dziej złożonych z warunków
prostych, opisanych w poprze
dnim odcinku. W tym przy
padku cały warunek jest speł
niony, gdy przynajmniej je
den z pi ostych warunków
składowych jest spełniony.

W liniach'510 i 520 zostały
zaprogramowane dwa zdania
ze schematu obliczania juliań
skiego numeru dnia, rozpoczy
nające się od słowa „jeżeli”.
Pierwsze zdanie zostało napi
sane w linii 520. Czytelnik
zapewne zauważył, że jest to

„dosłowne tłumaczenie”. Nato
miast w linii 510 jest tylko
część drugiego zdania wystę
pująca po słowie „to”. Właśnie
zmiana kolejności pozwoliła
opuścić pierwszą część zdania.
Jest to często stosowany w

programowaniu chwyt. Nada-
jemy zmiennej pewną wartość
(linia 510). Jeżeli zależy ona

od innych zmiennych, używa
my instrukcji podstawienia w

połączeniu z instrukcją IF (li
nia 520). Umożliwia to uwzglę
dnienie przypadków szczegól
nych, na przykład takich jak
ten związany z MU = 1 lub
MU=2.

Zapiszmy teraz w języku
BASIC wzór na numer dnia
urodzenia.

530 LET JDU = INT (365.25
# R) +■INT (30.6001 #(M +

1))4-DU4*2—INT(R/100)
4- INT (R/400)

We wzorze tym # oznacza

mnożenie, a / dzielenie. INT
jest w języku BASIC funkcją
obliczającą część całkowitą
liczby tak, jak to zostało opi
sane powyżej.

Komputer oblicza wartość
wyrażenia algebraicznego w o-

parciu o takie same reguły ja
kie poznaliśmy w szkole. Ko
lejność wykonywania działań
jest taka sama jak w matema
tyce. W linii 530 opuszczono
dodanie 1720994.5, ze względu
na to, że interesuje nas liczba
dni między dwiema datami, a

nie sam juliański numer dnia.

540LETR=RB:LETM=
MB

550IF MB=. 1 OR MB=2
THEN LET R=RB —-1:LET
M—MB+12

560 LET JDB = INT (365.25
#R)4-INT(30.6001#(M+
1))4-DB4-2 — INT (R/100)
+ INT (R/400)

570 ID —JDB —JDU
580 RETURN

Zmienna ID w linii 570 za
wiera potrzebną liczbę dni,
które upłynęły od dnia uro
dzenia. W linii 580 została u-

żyta nowa instrukcja: RE
TURN (tzn. powróć). Kończy
ona pewien wydzielony fra
gment programu, będziemy go
nazywać podprogramem, do
którego można się odwołać z

innego miejsca programu. In
strukcja RETURN spowoduje
powrót do następnej instrukcji
po tej, z której nastąpiło od
wołanie (przejście) do podpro
gramu. Jak takie odwołanie
wygląda zobaczymy za chwilę.
Teraz przygotujemy drugi pod
program obliczający potrzebne
reszty z dzielenia.

600 REM OBLICZANIE
RESZT

610LETF-ID —INT (ID7
23)*23

Ten wzór rzeczywiście po
zwala obliczyć resztę z dzie
lenia. Pokażę to na przykła
dzie. Przed dalszym czytaniem
proszę policzyć resztę z dziele
nia 376 przez 23. Niech ID =•

376. Wówczas ID/23 = 376/23
=■ 16.347826, część całkowita
tego ilorazu, czyli INT
(16.347826) = 16, a stąd F = 376

• —16 # 23 = 8. I analogicznie:
620 LET P=ID —INT (ID/

28)*28
630LET1=ID —INT (ID/

33)#33
640 RETURN

W tym programie litera F
została zarezerwowana dla
biorytmu fizycznego, P dla
psychicznego, I dla intelektu
alnego.

Przejdźmy do wydrukowa
nia stanu biorytmów. Dni kry
zysowe mają wartość reszt ze
ro i połowę długości cyklu, bę
dą one oznaczone przez
Pierwsza połowa cyklu, tzn.

reszty od 1 do połowy okresu,
jest fazą dodatnią i oznaczy
my ją przez „4-”- Druga poło
wa. tzn. reszty większe od po
łowy okresu, jest fazą ujemną
i oznaczymy ją przez „—

Podprogram drukujący będzie
wyglądał następująco:

700 REM WYDRUK STANU
BIORYTMÓW

710 LET F$ = „4-”
720IF F=0 OR F=12

THEN LET F$ = „&”
730IF F>12 THEN LET

F$= ”

740 PRINT „RYTM FIZY
CZNY F$ ■

750 LET P$ = „4-”
760IF P=0 OR P=15

THEN LET P$= —

770 IF P>15 THEN LET
P$= „-”

780 PRINT „RYTM PSY
CHICZNY : ”; P$

790 LET 1$ — „4-”
800IF 1=0 OR I=lł

THEN LET 1$ —

810IF I>17 THEN LET
1$=

820 PRINT „RYTM INTE
LEKTUALNY : ”; 1$

830 RETURN

Nadając wartości zmiennym
F$, P$ oraz 1$ w zależno
ści od zmiennych F, P, oraz I

posłużyliśmy się takim samym
chwytem jak poprzednio w li
niach 510 i 520. Pozostała jesz
cze do napisania początkowa
część programu wczytująca
daty i wywołująca podprogra
my. Oto ona:

10 PRINT „DATY PODA
WAJ W NASTĘPUJĄCEJ
KOLEJNOŚCI: ROK, MIE
SIĄC, DZIEŃ”

20 PRINT „PODAJ DATĘ
URODZENIA :

30 INPUT
40 PRINT

BIEŻĄCĄ:”
50 INPUT
60 GOSUB 500

Instrukcja GOSUB (tzn. idź
do podprogramu) oznacza dla
maszyny przejście do linii o

podanym w tej instrukcji nu
merze oraz wykonanie rozpo
czynającej się w niej sekwen
cji instrukcji. Na końcu tej
sekwencji musi wystąpić RE
TURN. O oto reszta progra
mu:

70 GOSUB 600
80 PRINT „STAN BIORY

TMÓWWDNIU:";RB; *

•MB ; DB
90 GOSUB .700
100 STOP

Ten program warto zapisać
np. na kasecie magnetofono
wej używając instrukcji SAVE
„nazwa” (tzn. zabezpiecz). Pro
gram zostanie zapisany wraz z

podaną w cudzysłowach na
zwą. Chcąc go wykonać za

kilka dni wystarczy po pod
łączeniu magnetofonu z od
powiednią kasetą napisać
LOAD „nazwa” (tzn. wpro
wadź).

RU, MU, DU

„PODAJ DATĘ

RB, MB, DB

Zadanie 3.

Zmodyfikuj program tak,
aby drukował biorytmy na ca
ły tydzień rozpoczynający się
podaną datą.

MACIEJ PĘKALA

Słowniczek

GOSUB idź do podprogramu, skok do podprogramu
INT część całkowita
OR lub
REM uwaga, komentarz
LOAD wprowadź, załaduj do pamięci
SAVE zabezpiecz, przechowaj

Klub Użytkowników Atari...

...działa Jako sekcja krakowskiego Klubu Użytkowników
Mikrokomputerów. Wyposażony został w sprzęt przez firmę
Karen z Warszawy i jest w posiadaniu komputera Atari
800XL oraz urządzeń peryferyjnych.

Dziełem członków klubu jest opracowanie niestandardo
wych urządzeń peryferyjnych, takich jak interface do zwy
kłego magnetofonu, pióro świetlne i inne. W klubie zebra
no ponad 2 tysiące programów, w tym wiele użytkowych
(np. VisiCalc, Word Processor, dBase), a także kilkanaście
języków programowania, jak LOGO, Forth, Pascal, Pilot, C,
Assembler i parę wersji BASIC.

Zgromadzoną biblioteczka liczy ok. 70 pozycji (w posiada
niu są prace dotyczące mikroprocesora 6502). Klub prenume
ruje osiem tytułów czasopism mikrokomputerowych, m. in.
„Computei”, „Atarien”, „Atari User”. ..Atari Connection”.
Posiada kontakty z wieloma osobami i klubami działający
mi za granicą — głównie w USA, a także w Australii, Ko
staryce i na Malcie.

Z inicjatywy klubu powstał serwis prowadzący usługi
gwarancyjne i naprawy pogwarancyjne na terenie Polski
południowej.

Spotkania klubowe odbywają sie w kawiarni Zespołu Szkół
Wieczorowych przy ul. Łobzowskiej 20 w Krakowie, co
dziennie (z wyjątkiem sobót i niedziel) w godzinach 16—19.
Adres do korespondencji:

Klub Użytkowników Atari
Skr. pocztowa 375
30-950 Kraków 61
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OKOLICE
TEATRU

Opadła gorączka. Przeszło pod
niecenie i przeliczamy oto uzyska
ne podwyżki na wartość nabyw
czą złotówki. Nie jest to zajęcie
nazbyt budujące ani — tym bar
dziej— rozbudzające nadzieję, ale
te niżej podpisany jest na pewno
ostatnim obywatelem, który u-

szczuplić chciałby osobisty auto
rytet ministra Nieckarza, więc
zmieniamy temat i odbijamy się od
tej feralności i przekleństwa jakim
dla człowieka były zawsze, są i
zapewne długo pozostaną pienią
dze. Zwłaszcza za kulisami — i
w Okolicach teatru — jest to te
mat drążący i ważny nad wy

raz, ponieważ jak teatr teatrem
a gaża gażą był on, jest 1 pozo
stanie wskaźnikiem rangi i przy
datności aktora w zespole. Wska
źnikiem co prawda zastępczym
i pośrednim, dalekim od praw
dziwych kryteriów sztuki i rygo
rów zawodu, ale za to bezspor
nie, nieprzyjemnie wręcz mate
rialnym 1 — przynajmniej na

pozór — obiektywnym zarazem.

Pytanie o gażę jest więc w isto
cie pytaniem o miejsce w zespo
le i dlatego system wynagrodzeń,
stosunek gaży podstawowej do
feu czy — jak dzisiaj — do wy
sokości 1 mechanizmu norm był 1

jest zawsze tak istotny.
Nic dziwnego, że w walce o

własną rangę i znaczenie używa
się za kulisami przeróżnych for
teli. Nic dziwnego, że do głosu
dochodzą namiętności i złudzenia
a ludzie obnażają się często w

swoich słabościach w sposób wy
magający od partnerów praw
dziwej dyskrecji. Gorzej, że w

samej zasadzie nie ma wśród nas

jasności a dylemat egalitaryzmu
lub hierarchii nadal nurtuje ze
społy i sumienia. Epoka jest e-

galitarna ale natura teatru po
została artystokratyczna. Nie tale

jeszcze dawno wpajano nam, że
żołądki są równe, ale w teatrze

każdy ciura wie, że artyści rów
ni nie są. Tworzy to pewien
niepokój, tworzy napięcie pogłę
biane jeszcze dającymi się tu i
ówdzie słyszeć sugestiami o celo
wości płacenia nie wedle potrzeb
ale — horribile dictu — wedle
zasług! I to niekoniecznie tych
sprzed lat, ale tych z ostatnie
go miesiąca! Napomyka się na
wet przy okazji, że takie są ja

koby ideały socjalizmu, co jest
nowością, bo dotąd nie mówiło
się o tym tak wyraźnie. Wszy
stko to pachnie zróżnicowaniem
i hierarchią a nieznane siły albo
nas niosą wysoko na orbitę albo
utrzymują uparcie w sferze dro
bnych zadań artystycznych. Zaję
cia takie z reguły daleko odbie
gają od naszych aspiracji i mo
żliwości artystycznych i zaczyna
się problem. Bo czas ucieka a

jakoś nikt nie zasypuje nas pro

porcji po raz kolejny przywołu
jemy wielką ideę równości
i sprawiedliwości. Czynimy to
w głębokim przekonaniu, że to.
co dobre, i sprawiedliwe dla
nas, dobre i sprawiedliwe musi
być w ogóle — ci zaś, któryv
myślą inaczej i co nie daj Bo
że postępują inaczej, to łotry
i złoczyńcy stojący występnie
na drodze naszego losu. Dybiący
zuchwale na nasze przeznacze
nie.

pozycjami na miarę Fidiasza,
nikt się na nas nie poznaje, nikt
nie chce nam podać bezintere
sownej dłoni, tempo zaś kolej
nych regulacji i podwyżek wcale
nie słabnie i zaczynamy odsta-
wać. Co sprytniejsi koledzy omi
jają nas w tym wyścigu. Gaże
ich nieco szybciej rosną, rosną
normy i rośnie obecność na sce
nie — i to jest właśnie takie iry
tujące.

Aby odtzyskać w tym jakieś
rozeznanie i aby powołać się na

sprawiedliwość równamy w pra
wo 1 sprawdzamy, co mają rówie
śnicy. Liczymy staż. Powołu
jemy się na lata. Zwracamy
uwagę na odstępstwa i widzimy,
że i tam, wśród równolatków,
różnie bywa. Bardzo różnie by
wa. Niepokojąco różnie bywa,
więc by nie pogłębiać dyspro

złudzenia
Przezornie — wysoko niosąc

sztandar Sprawiedliwości z wy
pisanymi na nim hasłami Wol
ności, Równości i Braterstwa —

nie zagłębiamy »ię jednak w ana
lizowanie tego pojęcia. Zacho
wujemy w tej sprawie taktow
ne milczenie, tym bardziej, że
i przeciwnicy nasi, i rywale,
rzecznicy hierarchii f pożałowa
nia godnego wywyższania się
jednego artysty nad drugim ar
tystą, również powołują się na

sprawiedliwość. Tyle, że jest to
dla nich sprawiedliwość przez
małe ,,s”. Sprawiedliwość na co

dzień a nie to wielkie i zobo
wiązujące pojęcie, które unosi
się nad nami jak Anioł Stróż.
Anioł natchniony 1 utrzymywa
ny przez państwo, które po to

jest, by stać na sitraży Ideałów
i świadczyć na miarę naszych
aspiracji.

W ten sposób pojęcie spra
wiedliwości, samo w sobie bar
dzo niejasne, a jak daje się sły-
- ieć również nad wyraz elastycz
ne czy nawet relatywne, częsio
iest w teatrze przywoływane
— tyle że nie kwapimy się, by
ustalić w końcu co jest a co nie
jest sprawiedliwe. Nie ustalają
tego również ci, . którzy rządzą
naszymi uposażeniami a na sce
nie kierują zajętośoią ludzi i ja
kością teatru, stąd i kryterium
wieku ma za kulisami swoje
prawa, i artyzm się liczy, i ta
lent bywa przeliczany na zło
tówki i na działalności społecz
nej nikt — jak dotąd — źle nie
wychodzi i sprawy prywatne
nie są — na szczęście — całko
wicie pomijane. Tyle, że z te
atrem krucho. Tyle, że nawet
dla najlepszych nie jest on na
dal jedynym miejscem i źród
łem dochodów i nadal mniej
liczy się sztuka a bardziej —

przebiegłość.
Może — gdyby nam zabrakło?

Gdyby pieniądz był droższy lub
trudniejszy do zdobycia? Gdy
by mniej go było dla tych, któ
rzy z nim się nie liczą a wię
cej dla tych, którzy naprawdę
potrzebują i zasługują na za
ufanie? Bo wśród wielu przy
padłości. które trapią scenę —

co tak bulwersuję niektórych
krytyków że nawet do czterech
liczyć nie potrafią — nieostat-
nie miejsce zajmuje jak sądzę
system zasilania. Ale j system
kryteriów nie jest w porządku.
Za co płacimy? Co się napraw
dę liczy? Talent? Staż? Wiel
kość i rzetelność dzieła — czy
tylko obecność, lata gotowości?
Nie jest to bynajmniej kroto-
chwilny problem a i pytanie

stawiamy na serio. Jest to py
tanie do Boga i do historii, ale
i do ZASP, [ do Sponsora, do
Tego, który wprawdzie daje.
lecz nie wymaga za wiele, bo
albo nie wie co wymagać albo
też dobry jest z natury — co

jest prawdopodobniejsze.
Tak czy inaczej odpowiedzieć

na nie jednak powinien — 1 to

odpowiedzieć sobie 1 odpowie
dzieć nam, to jest zespołom. Jak

dotąd bowiem poruszamy się
we mgle a cele nie są określo
ne. W takiej sytuacji flota po
rusza się niemrawo albo nawet

zatrzymuje na kotwicy i wyda-
je jedynie ostrzegawcze bucze
nie. Jest to idealny czas dla

przedsiębiorczych i pełnych ini
cjatywy towarzyszy wędrówki,
którzy wiedzą czego chcą i do

czego zmierzają. Ale są wśród
nich i tacy, ! mniej na szczęście
liczni obywatele, którzy cenią
sobie nie tylko ruch i nie tylko
drogę, ale 1 jasność i przejrzy
stość dookoła. Którzy znając
kurs i rozumiejąc cele radzi by
jeszcze odczuwać przyjemność
jaka, płyire z poczucia rzetel
ności. i ogólnego sensu podjęte
go dzieła.

Dla nich zwłaszcza pytania
o kryteria i zasadę promocji nie
są pytaniami retorycznymi i mo
że wypada na nie odpowiedzieć?

Dziś: Jak porozumieć się l

sobą w kolejce po zakup wy
cieczki za granicę.

OBSERWATOR

Pora ferii zimowych. Młódź po zaliczeniu pierwszego
semestru odpoczywa, wyprzągnąwszy się z kieratu, który
dowcipni zwykli nazywać programem. Zatem można po
rozmawiać o młodzi; szaleje po zimowych stokach — nie
będzie podsłuchiwać. I W ten sposób unikniemy przykrego
przypadku demoralizacji młodego pokolenia, na które
przecież tak wszyscy liczą.

Otóż przed wyjazdem na zimowisko pewien młody czło
wiek, uczeń liceum, zwierzył mi się z tego, ie omal nie
chwycił na półrocze gały z języka polskiego. Ponieważ
zawsze mi się wydawało, iż chłopak lubi potarzać się w

polszczyźnie, tedy ze zdziwieniem zapytałem o przyczynę
niedoszłej do skutku katastrofy. Na sam koniec seme
stru, wyjaśnił mi, dostałem bombę z wypracowania. Orto
grafia, co? spytałem, znając tę powszechna w szkołach
epidemię. Nawet nie to, odparł, z ortoarafią było w po
rządku, tylko pani nauczycielka stwierdziła, iż nie zg a-

Aza się z moimi poglądami na temat mielsca poezji w

poetyckim „credo" naszych romantyków. Po kilku zda
niach wyjaśnień wszystko okazało się jaśniejsze: ucreń
napisał zadanie na temat roli poezji objawionej przez Sło
wackiego w „Kordianie” Krasińskiego w „Nie-Boskiej ko
medii” i Mickiewicza w „Dziadach". Nauczycielka oddając
mu wypracowanie powiedziała lapidarnie acz rzeczowo:

dwója, ponieważ nie zgadzam się z twoimi poglądami.
Bardzo pięknie. I bardzo słusznie. Jakim prawem jakiś

gówniarz ma myśleć inaczej niż nauczycielka? Kto mu

pozwolił na własna interpretację dzieła sztuki, skoro in
terpretację już z góry i definitywnie ustalono t on powi
nien się z nią nie tylko zapoznać, ale uwierzyć i przyjąć
za swoja oraz niepodważalną? Z takich sobiepańskich,
warcholskich i wyfa.ntazjowanych poglądów rodzi się tyl
ko chaos, zamieszanie i wypaczanie... prawdy. Prawdę zna

tylko nauczycielka. Uczeń ma obowiązek tę prawdę poz

nać i zaakceptować. I pewnie jeszcze przekazać swoim
dzieciom. Nie po to wydajemy wielkie sumy na bezpłatną
oświatę, żeby jakiś wyrostek doczytywał się w dziełach
naszych klasyków podejrzanych i dwuznacznych treści.
Na taką swobodę w żadnym wypadku nie możemy sobie
pozwolić.

Próbowałem to właśnie wyjaśnić młodemu człowiekowi,
ale on był nie tylko nie przekonany, lecz wręcz powoły
wał się na jakieś bzdurne teorie estetyczne, obstając przy
swoim: dzieło sztuki dlatego jest dziełem sztuki, ponieważ

przez każdego odbiorcę może być różnie rozumiane i in
dywidualnie interpretowane. Ciekawe, kto mu nagad.ał
takich głupot. Od dzieła sztuki już bardzo blisko do teorii
filozoficznej, od takiej teorii z kolei bardzo blisko do...
no, nie będę ciągnąć tego łańcuszka, bo by mi się za dużo
powiedziało. Niemniej nie zmienia to faktu, że młodzi lu
dzie często za dużo sobie wyobrażają. Czy taki jeden z

drugim młokos nie zdaje sobie sprawy z tego, ile kosztuje
wykształcenie nauczyciela? A później jego ukształtowa
nie? Czy taki śpik myśli, że nauczyciel jest zupełnie pry
watnym guwernerem i może tolerować wolnomyśliciel-
stwo? Czy wreszcie szkoła opłacana w końcu przez cały
naród ma być kuźnią indywidualności i jednostek wycho
dzących z obowiązujących ram obrazu przeciętności?

Zadaję te pytania i widzę w młodych oczach wpierw
lekkie zdziwienie. (Co później — nie pamiętam). Na ko
niec autorytatywnie stwierdził, że dwóję dostał niespra
wiedliwie. Ładne kwiatki. Ledwie toąs mu się sypnął pod
nosem, a już rozsądza co sprawiedliwe, a co — nie. Prze
prosiłem go (ponieważ należę do starej generacji pokor
nych i wyrozumiałych) i zakończyłem zdecydowanie naszą
rozmowę. Nauczycielka miała rację, powiedziałem. Dla
czego? — zapytał, a w jego głosie wyczułem dziwną, in
fantylną bezsilność. Bo miała, powiedziałem.

Odszedł nieprzekonany. a ja — właśnie bezsilny: jakich
jeszcze można było użyć argumentów? Użyłem najlep
szych, jakie miałem. To znaczy: najlepszych, jakich mnie
nauczono. I chociaż nie poznałem jego wypracowania,
chociaż nie znam oficjalnych poglądów nauczycielki, to

przecież dla mnie jest jasne: nauczycielka miała rację. Po
nieważ to ona jest nauczycielka.

Może kiedy będzie starszy porozmawiamy inaczej. Po
równamy nasze doświadczenia i wtedy wszystko zrozumie.
Po prostu w rolę, w funkcję i w pensję nauczycielki zo
stało wkalkulowane to, iż ona mogła się mylić, ona mo
gła popełnić błąd. Ale on w ten sposób mógł uniknąć
swojego błędu. Powinien tylko nauczycielce uwierzyć.
I wszystko byłoby w najlepszym porządku.

Ale ponieważ są ferie, ponieważ nie myślimy tak słusz
nie i ściśle jak każę program, tedy pozwolę sobie na fan
tazję i daję pani, pani profesor, dwóję. Za niepoczytal
ność.
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POTYCZKI
Z TELEWIZJĄ

Lubię — dla relaksu — fol
derowe filmy Tony Halika. Z

jeszcze większą ochotą oglądam,
coraz rzadziej niestety, nadawa
ne dokumenty Stanisława Szwar-
ca-Bronikowskiego, w których
ów reporter fascynację dla od
mienności łączy z dociekliwością
etnografa i pedanterią histo
ryka. Myślę, że te zaintereso
wania podzielają czytelnicy mo
ich felietonów, zwłaszcza że
cenniki „Orbisu” i innych biur
podróży coraz skuteczniej unie
możliwiają osobiste kontakty z

obcymi kulturami i zamierzchły
mi cywilizacjami. A przecież
oglądając przygody niektórych
naszych podróżników odnoszę
wrażenie, że zafascynowani pięk
nem przyrody, folkloru, oby
czaju, tajemnic przeszłości wresz

cie, gubią to, co dla oblicza
zwiedzanych krajów najbardziej
charakterystyczne: pulsującą,
krzyczącą rzeczywistość.

Adwersarz odpowie, te takie
są prawa gatunku, zwanego re
portażem z podróży, tym bar
dziej, że na twórczość cięższego
kalibru patent ma Klub Między
narodowy z nieocenionym Je
rzym Wajszczukiem, który w

każdym temacie czuje się kom
petentny, a 1eśli nawet nie, to

przynajmniej zagaja, licząc na

pomoc partnerów.
Rzeczywiście w klubie aż rpi

się od komentatorów, reporte
rów oraz miniaturowych repor
taży, w Telewizji Polskiej zgrab
nie zwanych „felietonami filmo
wymi”. Można się z nich dowie
dzieć o świecie tego i owego,
zwłaszcza zaś owego, jako że
reporterzy coraz rzadziej przy
wiezione materiały poddają dra
maturgicznej 1 kompozycyjnej
obróbce, nie zadając też sobie tru
du napisania sensownego komen
tarza, nad pracę przedkładają bo
wiem luźny bieg taśmy oraz

słowotok płynący „na żywo”,
więc — bywa — niechlujny, po
wierzchowny, rodzony wśród
mąk i jęków.

Ponieważ na bezrybiu 1 owe

„felietony” muszą udawać świą
teczne karpie, lepsze bądź gor
sze produkcje Klubu Międzyna
rodowego oglądać muszę i ja.
Tym niemniej czuję się pod
wójnie wzruszony, gdy z rzadka
uda mi się natrafić na produkt
dokumentalisty, który piękne
umie połączyć i pożytecznym,
więc — popuśćmy wodzy fanta
zji — zachwyt nad karta obia
dową w superhotelu Lazurowe
go Wybrzeża z wiedzą o tym,
co jada się w odleglejszych dziel
nicach miasta, erotyczne rewe
lacje Buszmenów z analizą sto
sunków społecznych i narodo
wościowych w ich rodzinnym
kraju, uroki tańca brzucha w

Środkowej Afryce z informacja

mi o stanie napełniania brzu
chów przez tutejszych średnio
zamożnych brzuchaczy.

Jak widać nie domagam się
„przeginania pały” w stronę so-

lenności i powagi, skąd krok
tylko do usypiającej nudy. Prak
tyka obcowania z filmem doku
mentalnym poucza mnie jednak,
że właśnie taki misz-masz, jed
nak z preferencjami dla rzetel
nej i bogatej informacji, prefe
ruje telewidz na całym świecie.
Sądzę, że Polak niewiele się
różni od owej statystycznej mię
dzynarodowej: pragnie relaksu,
ale i wiedzy.

czeństwo”, zlikwiduje feudalne
struktury społeczno-ekonomicz
ne, doprowadzi do „filipinizacji”
kultury oraz — co jest marze
niem przygniatającej większości
tamtejszego społeczeństwa —

uwolni kraj od cudzoziemskich
zależności. Oczywiście spełnienie
tych obietnic wyjść miało nie
tylko naprzeciw powszechnym
postulatom, ale i zabezpieczyć
prywatne interesy klanu Mar-
oosów. Filipiny — podkreślmy
— od dawna porównywane są
do zegarowej bomby lub wulka
nu. 1 to na moment przed erup
cją. Zaś bomby i wulkany dzie-

iękne i pożyteczne
Gdy przeczytałem niedawno w

gazecie, że telewizja zamierza
nadać reportaż „Jubileusz dy
ktatora” pomyślałem, że tytuł
wróży spotkanie 1 x jednym i z

drugim. Projekcja nie zaspoko
iła wprawdzie moich marzeń o

„kształcącym relaksie”, bo
wdzięcznych scenek rodzajowych
było tu mniej niż na lekarstwo.
Okazało się jednak, że ambitny
dokument, a takim okazał się
ów „Jubileusz dyktatora”, gdy
podbudowuje go wiedza poli
tyczna, historyczna i kulturowa,
nie nużąc może oświecać, a na
wet dawać niejeden pretekst
do refleksji, dziejowej i współ
czesnej.

Pretekstem do realizacji „Dyk
tatora” były zbliżające się wy
bory prezydenckie na Filipinach.
Krajem tym rządzi od dwu
dziestu lat Ferdlnand Marcos.
Ten człowiek silnej ręki od po
czątku zapewnia swoich ziom
ków. że „zbuduje nowe społe-

siątkują nie tylko podwładnych,
lecą — bywa — także dyktato
rów.

Autor programu, Bogusław
Szykuła, rysując współczesna
sytuację państwa przypomniał,
że aspiracje narodowe Filipiń
czyków mają swoje głębokie
historyczne korzenie. Wyspiarski
kraj, liczący dziś czterdzieści
milionów ludności, stworzył przed
wiekami wysoką, oryginalną kul
turę. Zachowane przykłady mie
liśmy okazję obejrzeć na filmie;
nie pozostało ich jednak wiele.
Najeźdźcy hiszpańscy zaczęli tu
bowiem przed wiekami wdrażać
swoje porządki cywilizacyjne,
zmuszając Filipińczyków do re
zygnacji i wiary w islam na

rzecz chrześcijaństwa.. Niszczyli
także po barbarzyńsku — jak w

Ameryce Południowej — wszel
kie relikty kultury rodzimej.

Dziewiętnastowieczne powsta
nia, wymierzone przeciwko spo

łeczno-gospodarczej i kultural
nej dyktaturze Hiszpanów przy
niosły rezultaty połowiczne, bo
wiem Filipiny wraz z Kubą
i Porto Rico, zmieniły tylko
właściciela. Najeźdźca za drobną
kwotę dwudziestu milionów do
larów sprzedał tę kraje Amery
kanom.

Przypominam za filmem ów
historyczny epizod, bowiem do
brze charakteryzuje on metodę,
jakiej używa przy realizacji
swych zagranicznych relacji au
tor. Współczesną sytuację oce
nia on z reguły w szerokim kon
tekście dziejowym, w nim do
patrując się także źródła bieżą
cych konfliktów oraz aspiracji
ciemiężonych narodów. Zaś ten
konflikt nie w każdym wypadku
bywa tożsamy. Tym bardziej
więc — gdy zarysowany zostaje
trafnie — pozwala zrozumieć
rozmaitość dróg prowadzących
do uzyskania niezawisłości tyleż
wywodzących się ze specyfik
politycznych, co odmienności cy-
wilizacyjno-kulturowych. 'Wielu
zaś telewidzom, którym region
Azji Południowo-Wschodniej ry
suje się jako wielka, lecz nie
rozpoznawalna magma, pozwala
lepiej zrozumieć wielokształtność
zachodzących tam procesów.

Filipiny zaś to kraj, o którym
przeciętny człowiek wie mało.
Kojarzy się — jak wszystko co

odległe — z egzotyką, oryginal
ną florą i fauną, nielicznym —

z bogactwem kopalin, w tym
złota,

W rzeczywistości, choć zaso
bne w bogactwa, państwo to jest
ojczyzną nędzarzy. Przeciętny
dochód na głowę mieszkańca —

jak podaje Szykuła — wynosi
160 dolarów rocznie. Rażąca nie
sprawiedliwość społeczna, prze
śladowania postępowych organi
zacji, łamanie praw człowieka
składają się na codzienność te
go kraju, noszącego niechlubne

miano ..największego więzienia
Azji Południowo-Wschodniej”.

Choć w 1946 roku Filipiny
otrzymały de nomine niepodle
głość, de facto są nadal uzależ
nione od kapitału amerykańskie
go. Gospodarkę filipińska kon
trolują także Japończycy, za
chodni Niemcy, Brytyjczycy.

Jak w wielu innych krajach
regionu, działa tu silna opozycja
polityczna. Prezydent Marcos
likwiduje ją jednak bezlitośnie.
Najnowszym świadectwem —

mord na przywódcy bardzo
przecież umiarkowanej opozycji.
Benigno Aąuino. Postępowe ugru
powania znajdują się w podzie
miu. Na Filipinach działa także
partyzantka oraz armia ludowa,
popierana przez chłopów, mło
dzież, a nawet — duchowień
stwo.

Czy kolejne „wybory” prezy
denckie zmienią coś w rzeczy
wistości Filipin, zwłaszcza że
Ferdinand Marcos nie zdradza
ciągot emerytalnych. Wręcz prze
ciwnie, jest zadowolony. „Zado
wolony jest zapewne również —

podkreśla Szykuła — częsty
gość filipińskiego prezydenta,
amerykański minister obrony
Caspar Weinberger, Ten sam.

który tuż przed niedawnym
szczytem w Genewie jeszcze
raz oświadczył, że Waszyngton
nie zawaha się — jeśli rozwój
wydarzeń na Filipinach będzie
niepomyślny dla Stanów Zjedno
czonych — interweniować tam

zbrojnie. Ale czy taka jest wo
la filipińskiego narodu?”

Retoryczne to pytanie, zwłasz
cza w świetle przewodu dowo
dowego, który wręcz przykłado
wo przeprowadził autor. Oby
też wśród telewizyjnej braci
reporterskiej znajdował jak naj
więcej naśladowców!

WITOLD RUTKIEWICZ

ŚMIETANKA
IWisdsmości towarzyskie)

Andryczówna o futrze i dywanie

„Dlaczego u Boga Ojca, wszyscy pytają o futro
nieboszczyka Stalina, które wisząc w szafie straci
ła swój blask, a nikt nie pyta o piękny dywan,
który podarował mi premier Nehru?” — zapytała
w opublikowanej rozmowie Hannę Galską Nina

Andrycz. Pada odpowiedź.

Lipiński: „Spotkałem Picassa w męskiej toalecie"

„Kiedyś spotkałem Picassa w męskiej toalecie, sta
nęliśmy obok siebie jakby nigdy nic, ale mnie

trzęsły się ręce i nie siusiałem tak równo jak on”
— ujawnił czytelnikom Eryk Lipiński. Doszło do

wymiany zdań.

Sokorski: „Ludmiła nie dała się namówić na atrip-
Ui"

„Ludmiła nie dała się namówić na striptiz.
Twierdziła, że jest za chuda, zbyt koścista i może

się podobać tylko pederastom" — zakomunikował

czytelnikom Włodzimierz Sokorski. Są bliższe dane

o Ludmile.

Mlkuć: „W życiu prywatnym jestem zołzą”

„W życiu prywatnym jestem zołzą" oświadczyła
Kazimierzowi Sobolewskiemu Hanna Mikuć. „Sama
się tak oceniam" — podkreśliła.

Trybała chwali miłość

„Uważam miłość za coś tak wspaniałego, że żad
ne inne sprawy nie mogą jej wykreślić z mojego
życia" — poinformowała Waldemara Bronicza Ma
rzena Trybała. Są nazwiska.

Koźniewski samokrytycznie ocenił znajomość
Budapesztu

Ja znam to miasto aż za dobrze" — napisał
w liście do redakcji Kazimierz Koźniewski, Jest
o ulicach Vacl.

Hańcza liczył zię ze zdaniem Łudwiżanki

„Mąż liczył się z moim zdaniem. Podobno naj
większą tremę na próbach generalnych miał właśnie

przede mną” — powiedziała Wandzie Jesionowskiej
Barbara Ludwiżanka. Jest fotografia z mężem.

Bartelski podał adres urodzenia

Lesław Bartelski ujawnił radiosłuchaczom adres
swojego miejsca urodzenia. Rzecz miała miejsce
w samym centrum Warszawy.

Powitanie Nowego Roku na Zamku

Jak już informowała prasa, na Zamku odbyło się
tradycyjne spotkanie noworoczne artystów i działa
czy kultury z politykami. Jak co roku i w tym —

tradycji stało się zadość: jest kilku obrażonych nie

zaproszonych oraz kilku zaproszonych nie zauważo
nych przez korespondentów PAP.

Sylwester w Oborach

Dopiero teraz dotarła do nas wiadomość o bardzo

udanej zabawie sylwestrowej w Domu Pracy
Twórczej ZLP w Oborach pod Warszawą. Wśród go
ści, nasz korespondent zauważył między innymi
Leopoldów Lewinów.

Żuławski przedstawił panienkę
Andrzej Żuławski przedstawił przed kamerami

TVP (w kolorze) panienkę. Panienka ma 1# lat,
przyjechała z Paryża 1 dysponuje szerokim reper
tuarem mimicznym. Byli świadkowie.

Wisłocka ujawniła mistrza

„Wzorem i mistrzem ciągle jest dla mnie Van de
Velde" — powiedziała Markowi Różyckiemu Mi
chalina Wisłocka. Jest o „Skiroławkach”,

Idziemy do „Orbisu” 1 ustawiamy
się w najdłuższej kolejce do pań
zapisujących na wycieczki zagra
niczne. Licząc że długość kolejki,
w której stoimy, świadczy zapewne
o tym, iż jest to wycieczka naj
tańsza. a więc taka na jaką być
może będzie nas stać. Krótka roz
mowa z osobą stojącą przed nami
szybko wyprowadza nas z błędu:
jest to wycieczka najdroższa,
na wycieczki grubo przekracza
sze możliwości w złotówkach,
na dodatek jeszcze poważna
część musi być zapłacona w walu
cie, której przez wszystkie prze
pracowane do emerytury lata ni
gdy nie zarobilibyśmy, to znaczy
w dolarach. W pierwszej chwili wy
konujemy ruch aby wycofać się
z tej kolejki, ale zauważając, że za

nami ustawiło się już tylu ludzi
ilu jest przed nami, decydujemy się
zostać, nie chcąc tracić atrakcyjne
go, bądź co bądź, miejsca w kolej
ce.

Po godzinie stania, kiedy kolejka
wreszcie przesunęła się o jedną o-

sobę dzięki temu, że zapisująca pa-
r.i jadła czwarte śniadanie, nadcho
dzi z początku kolejki wiadomość,
że miejsc dla zapisujących nie star
czy, ponieważ w kolejce stoi już
ze trzydzieści osób,
wycieczkę — jak
dzyczasie wyjaśniło do Santa Fe
przez Hiszpanię
miejsca, z czego jedno zostało już
właśnie sprzedane. Wiadomość nie
jest zbyt pomyślna, ale nie na tyle
aby z kolejki zrezygnować. Naucze
ni doświadczeniem kolejki po lo
dówkę wiemy, że jak czegoś co ma

być od razu jest brak, to co praw
da kierownik sklepu często przypła
ca trzema latami odpoczynku, ale
potem kupić to można łatwiej. Jak
gdyby potwierdzeniem tych naszych
rozważań jest wiadomość jaka
po następnej godzinie nadchodzi z

przodu, że co prawda zostało już
sprzedane drugie, a więc ostatnie
miejsce na wycieczkę do Santa Fe
przez Hiszpanię, niemniej pani u-

rzędniczka przyjmie teraz dziesięć
zgłoszeń na listę rezerwową na wy
padek, gdyby któryś z dwóch kan
dydatów zrezygnował Ponieważ,
jak w ciągu minionych godzin zdą
żyliśmy obliczyć, jesteśmy aktual
nie na miejscu dwudziestym trze
cim z kolei, nie mamy żadnych
szans wpisania nas również
listę rezerwową, liczącą tylko
sięć osób.

Zahartowani jednak przez
w nietraceniu nadziei, malejące
szanse uzyskania miejsca na wy
cieczkę do Santa Fe przez Hiszpa
nie traktujemy jako wyzwanie do
aktywnego wzmożenia naszych sta
rań. do pomożenia szczęściu własną
inicjatywą i pomysłowością. W tym
celu nawiązujemy przyjacielską roz
mowę ze stojącymi przed nami in
nymi kandydatami na wyjazd do
Santa Fe przez Hiszpanię. Korzy
stając z pomocy programu wy
cieczki, który udało się nam

zdobyć, tłumaczymy pierwszej sto
jącej przed nami kandydatce na

wycieczkę, że podziwiamy jej od
wagę, ponieważ na podobnej po
przedniej wycieczce już w drugim
miejscu postoju w słynnej Kordo-
bie, znaleziono panią w jej wieku
rano, w pokoju, zgwałconą i nie
żywą.

Następnemu panu w kolejce bli
żej początku mówimy, że pechowo
już trzykrotnie w Sewilli, będącej
po Kordobie kolejnym etapem wy
cieczki, spłoszyły się byki na cor
ridzie i zamiast toreadorów śmier
telnie raniły polskich turystów. W
Costa del Sol, opowiadamy dalej,
dwukrotnie zatruto wycieczkowiczów
nieświeżymi rybami. Grenada już
tradycyjnie wita polskie wycieczki
trzęsieniem ziemi, zaś Santa Fe
trzeba będzie dokładnie sprawdzić
w atlasie, ponieważ w biurze po
dróży nie tylko nikt nie wie dla
czego właśnie tam wycieczka je-
dzlę, ale czy w ogóle coś takiego
naprawdę istnieje

Minutę przed zamknięciem biura
podróży, dzięki naszej pomysłowo
ści, jesteśmy w sytuacji, która poz
woliłaby nam znaleźć się już na

pierwszym miejscu listy rezerwo
wej „bis”, gdyby taką w ogóle spo
rządzono. Opuszczamy więc biuro
podróży z satysfakcją być może nie
zwycięzcy ale również i nie czło
wieka. który poniósł porażkę. O
tej zresztą można by właściwie
mówić tylko wtedy, gdybyśmy ma
jąc do dyspozycji tyle gotówki ile
mamy, znaleźli się na pierwszym
miejscu listy rezerwowej i ktoś za
kwalifikowany zrezygnowałby s

wycieczki. Ale to akurat na szczę
ście nam zupełnie jui nie grozi.
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Kto śpiewa?
„Światowa" Lady Pank
U progu tegorocznych Targów MIDEM

14 i 15 stycznia w krakowskim Ośrodku
TVP rej wodziła Lady Pank. Malownicza
grupa Jana Borysewicza realizowała tu
w wielkim pośpiechu swoje najnowsze vi-
deo, przeznaczone specjalnie na XX Mię
dzynarodowe Targi Muzyczne. Zupełnie
nieoczekiwanie bowiem zespół miał wy-
stą/pdć w Pałacu Festiwalowym w Can
nes „na żywo” i w związku z tym nie
zbędny okazał się pełny serwis reklamo
wy (płyty, demo-tapes, teledyski), na wy
padek, gdyby któryś z potentatów show-
businessu zainteresował się występem pol
skiego zespołu w jubileuszowym Koncer
cie Młodych Talentów. A warto przypom
nieć, że właśnie na MIDEM rozpoczęły
swoją karierę zespoły takie, jak Manhat
tan Transfer, Pointer Sisters czy Modern
Talking...

Szansa zatem była duża i w żadnym
wypadku nie należało jej zmarnować.
Zwłaszcza, że Lady Pank prawie cały mi
niony rok poświęciła próbom wejścia na

zagraniczne rynki i nawet dla tych „eks
portowych mrzonek” zaniedbała nieco —

jak twierdzą niektórzy — swoich fanów w

kraju...
Prawdą jest, że niedawny „nr 1” pol

skiej sceny pop-and-rock w roku 1985 nie
uplasował na krajowych listach przebo
jów żadnego hitu na miarę „Kryzysowej
narzeczonej”. Natomiast udało się zespo
łowi coś, co dotąd nie było udziałem żad
nego ansamblu rockowego z Polski: La
dy Pank w czasie swojego promocyjnego
wojażu do Stanów Zjednoczonych trafiła
u progu minionego lata na szpalty wielo
zakładowej prasy amerykańskiej, stając
się obiektem zainteresowania nie tylko
specjalistycznych magazynów takich jak
„Billboard” czy „Cash-Box", ale nawet

czasopism w typie „Newsweeka” czy
„Time’a”... Grupa nagrała również z my
ślą o tamtejszym rynku anglojęzyczny
longplay „Drop Everything” (który dotarł
także do odbiorców krajowych na krążku
Klubu Płytowego „Razem” oraz w wersji
kasetowej).

„Światowa” Lady Pank gościła ponadto
w ubiegłym roku na Wyspach Brytyj
skich, w RFN i w Skandynawii, próbując
kuć żelazo póki gorące i odciąć — w ten

czy inny sposób — kupony od niespodzie
wanej „publicity” w opiniotwórczych me
diach amerykańskich. Trzeba przyznać, że

bezpośrednie efekty tych przymiarek oka
zały się jak gdyby trochę poniżej oczeki
wań. Okazuje się, że nawet bulwersują
cy prasę krajową slogan jednego z dzien
nikarzy zza oceanu, kreujący pojawienie
się Lady Pank w USA na „największe
wydarzenie muzyczne madę in Poland od
czasów Chopina”, nie wystarczył do rzu
cenia na klęczki zachodnich producen
tów.

Raz jeszcze przypomniano naszym ma
rzycielom i fantastom, że o karierze na

rynkach muzycznych Zachodu nie decy
dują krótkotrwałe fajerwerki prasowe
(choć oczywiście rola ich jest bardzo wa
żna!), lecz fakt zainwestowania w okre
ślonego wykonawcę milionów dolarów,
fuhtów szterlingów lub marek zachodnio-
niemiecklch. Promocja radiowa i telewi
zyjna kosztuje więcej niż reklama w pra
sie, a koszty wyprodukowania tam jedne
go videoclipu przewyższają wartość całe
go filmu telewizyjnego, realizowanego u

nas. Liczy się ponadto intensywność kam
panii reklamowej i jej czas trwania: zes-

oół, który nie jest lansowany „A la lon-
gue” bardzo szybko wypada z orbity za
interesowania zarówno fachowców jak
i szerokiej publiczności...

Mimo że Lady Pank zdecydowała się
w sierpniu przypomnieć cały niemal swój
dorobek na koncercie w Operze Leśnej —

adresowanym głównie do międzynarodo
wych obserwatorów festiwalu „Sopot ’85”
— odnosiło się wrażenie, że zespołowi bra

kuje wpływowych przyjaciół a eksporto
wa szansa naszych ulubieńców pozbawio
na Jest Jak gdyby dalszego ciągu. Osobi
ście skłonny byłem nawet sądzić, że ame
rykańska firma płytowa straciła zainte
resowanie dla dalszego forsowania karie
ry Lady Pank za oceanem (po serii bom-
bastycznych publikacji z okresu kanikuły
— wokół grupy zapanowała niepokojąca
cisza)...

I oto przyjemna niespodzianka: u progu
nowego roku pojawiła się szansa konty
nuowania eksportowego „tropu” Lady
Pank na najbardziej znaczącej giełdzie
światowego przemysłu rozrywkowego, ja
ką od lat dwudziestu są Targi MIDEM w

Cannes. Polska Agencja Artystyczna PA-
GART bez chwili wahania podchwyciła
inicjatywę szefa Targów, Bernarda Che
rry, w sprawie udziału polskiego zespołu
w jubileuszowej gali młodych talentów
w sali „Les Ambassadeurs” w nowym
Pałacu Festiwalowym. Także Ameryka
nie widzieli w canneńskiej imprezie spo
sobność do przypomnienia jeszcze raz La
dy Pank przedstawicielom tzw. „branży”
z całego niemal świata (jej udział w XX

Targach MIDEM wypadł wyjątkowo oka
zale w związku z rocznicowym charakte
rem tegorocznych spotkań na Croissette)...

Niezależnie od występu grupy „na ży
wo” i wspomnianego już teledysku, wy
produkowanego przez Marka Grabowskie
go specjalnie z myślą o MIDEM ’86, w

Cannes zaprezentowane zostały także frag
menty wcześniejszych koncertów zespołu,
m. in. z Sopotu, jak też znane dobrze na
szym fanom videoclipy z „Przebojów
Dwójki”. Zresztą midemowska eskapada
Lady Pank utrwalona została na taśmie
przez ekipę telewizyjną „Dwójki” pod
wodzą Wojciecha Pijanowskiego i Krzysz
tofa Szewczyka oraz przez wspomnianego
już Marka Grabowskiego dla potrzeb
OTV Kraków.

Jednocześnie w krakowskim studiu zes
pół zakończył rejestrację nowego progra
mu na potrzeby rynku krajowego. W te
lewizji Lady Pank przeżywa ponadto
swój renesans, dzięki serialowi „O dwóch
takich, co ukradli księżyc”, do którego
zespół nagrał ilustrację muzyczną. Sym
patię najmłodszych fanów zaskarbia so
bie grupa również programami live pn.
„Jacek i Placek”, z udziałem m. in. Ewy
Szykulskiej i Doroty Stalińskiej, czy od
twórczyń głównych ról we wspomnianym
już serialu telewizyjnym.

Występ na MIDEM ’86 Lady Pank ma

już za sobą. Najbliższe tygodnie i miesią
ce powinny pokazać czy grupa będzie mo
gła zaliczyć go do dość bogatej już ko
lekcji swoich „eksportowych” sukcesów.
Koncert w prestiżowej sali „Les Ambassa
deurs” w nowym Pałacu Festiwalowym
oceniony został bardzo korzystnie przez
zgromadzonych w Cannes dziennikarzy.
Polski zespół jako pierwszy rozpoczął
prezentację „talentów roku” i może wła
śnie dzięki temu zapadł szczególnie do
brze w pamięć licznym recenzentom, któ
rzy wymieniali Lady Pank jednym tchem
z bohaterką wieczoru, czarnoskórą Prin-
cess (jako jedyna nie skorzystała ona z

pomocy playbacku) oraz z angielskim wo
kalistą Belouis Some. Jeśli w ślad za

recenzjami pójdą propozycje programów
radiowych i telewizyjnych, kontraktów
płytowych i koncertów „na żywo” sukces
uznać będzie można za kompletny.

Zespół zaprzepaścił jednak szanse ugrun
towania swojej canneńskiej „publicity”...
nie docierając na swoją konferencję pra
sową, która w rezultacie zdominowana zo
stała przez przedstawicieli naszej muzyki
klasycznej. W sekcji zwanej MIDEM ’Cla-
ssiąue wystąpiła w tym roku orkiestra
kameralna Wojciecha Rajskiego i ona

właśnie — dzięki nieobecności idoli rocka
— stała się głównym bohaterem polskiej
konferencji w Pałacu Festiwalowym.

Klubowa Lista Przebojów
KRAJ: ZAGRANICA:

1. LAWINA - Kombi 1.

2. CHIŃSKIE LATAWCE - 2 plus 1 Ł

3. GDYBY NIE SZERSZENIE - Madame

KONIEC - Oddział Zamknięty 3.

(oz cequo)
4. PIOSENKA MŁODYCH WIOŚLARZY

- Kult 4.

5. ŻABA — Universe 5.

6. NOCNY SEANS - Casus 4.

7. AUTOMATYCZNEZABAWKI 7.
— Super-Boz

8. SZAŁ BY NIGHT - Andrzej Dąbrów- 8.

ski

9. JUTRO BAL - Jan Wojdak/Wawele 9.

10. FRYZJER NA PLAŻY - Daab 10.

NIGHT MOVER - Aecept
IN THE HEAT OF THE NIGHT -

Sandra

CLOUDBUSTING - Kate Bush

l'M YOUR MAN - Wham

(ex aequo)
NIKITA - Elton John

SAY YOU, SAY ME - Llonef Rlchle

TANGO THE NIGHT - Falco

THE SUN ALWAYS SH1NES ON TV

A-Ha

SAVING ALL MY LIFE - Whltney
Houston

ONE OF THE LIVING - Tina Turner

BOLERO — Faney

KLP jest wypadkową głosów nadsyłanych przez fanów z całego kraju. Kartki

wysyłajcie: „Panorama", 40-081 Katowice ul. Młyńska 1.

WOJCIECH 2UKROW-
SKI — „Opowiadania ■
Dalekiego Wschodu” Książ
ka i Wiedza 1985, wyd. I,
nakł. 30 tys. egz., z. 414, ce
na 300 zł. Kolejny tom wy
branych utworów Wojcie
cha Żufcrowskiego, pisarza
urodzonego w Krakowie,
który okupację przepraco
wał w krakowskim „Sol-
vayu”, był oficerem AK,
po wyzwoleniu w LWP. W
1954 r. został Żukrowski
korespondentem wojennym
w Północnym Wietnamie,
był w walczącym Laosie,
wreszcie został radcą kul
turalnym ambasady PRL
w Indiach 1 pracował na

tym stanowisku w latach
1956—1959. „Opowiadania z

Dalekiego Wschodu” są wy
borem z kilku książek będą
cych efektem pobytu pisa
rza w krajach Azji. Dosko
nale je się czyta, autor jest
wytrawnym stylistą, a przy
tym doświadczonym żołnie
rzem. W opisie wojny, jej
okropności i grozy nie ma

chyba drugiego w Polsce
człowieka pióra, który był
by bardziej niż Żukrowski
predestynowany do wypo
wiadania się na ten temat.
W tomie, prócz wojennych
opowieści z Wietnamu 1
Laosu, mamy również opo
wieści z Chin, Indii oraz

opowieści o Amerykanach.
WOJCIECH ŹUKROW-

SKI — „Dni klęski”, Książ
ka i Wiedza 1985, wyd.
XIII, nakł. 35 tys. egz., s.

285, cena 290 zł. Kolejna
pozycja utworów wybra
nych W. Źukrowskiego, je
go najbardziej chyba zna
na powieść, będąca ideo
wym rozrachunkiem z Mę
ską wrześniową. W końco
wych zdaniach powieści jej
bohater, by móc dalej wal
czyć, uchodzi na wschód,
uratowany przed ścigający
mi go Niemcami przez żoł
nierzy radzieckich. Przy-
pomnijmy sobie scenę po
żegnania porucznika Nowo
sada z żoną Aliną:

„— Czy my się jeszcze
dźwigniemy z tej klęski?

— I ty wątpisz? Wszyst
kie śmieci wyniósł prąd za

granicę, a zostaje lud... W
tej klęsce jest wielka nau
ka, trzeba tylko z niej ko
rzystać. Aliśka, głowa do
góry, wrócimy, będzie no
wa Polska”.

BOHDAN DROZDOW
SKI — „List otwarty do...”.
Książka i Wiedza 1985,
wyd. I, nakł. 10 tys. egz.,
s. 346, cena 175 zł. Zbiór
artykułów i felietonów wy
bitnego poety, dramaturga,
prozaika, tłumacza i publi
cysty, redaktora naczelne
go „Poezji”. Jego książki
wywołują z reguły wście
kłość możnych krytyków,
jego bezkompromisowe po
glądy doprowadzają litera
ckich prominentów do fu
rii. O Drozdowskim prze
ważnie jednak cicho, bo to

jeden z tych polskich twór
ców, którzy są „uśmiercani
milczeniem”. Jest niewy
godny, mówi wprost i po
imieniu. Np. o Macieju
Słomczyńskim i jego cuda
cznych tłumaczeniach Szek
spira, które tak zawzięcie
oklaskuje Juliusz Kydryń
ski w posłowlach do kolej
nych tomów. Zresztą rzecz

ciekawa, gdy Drozdowski
esej o „Hamlecie XVIII”
wydrukował w 1979 r., a

„Rufą pod wiatr” w 1981
— wybuchły awantury, te
raz natomiast, gdy w „Kul
turze” ukazała się również
kpiąca z nieszczęsnego
translatora recenzja An
drzeja Żurowskiego pt. „Je
żu, mój jeżu” — jest cicho
jak makiem zasiał. Ale
Drozdowski nie tylko o

Szekspirze się wypowiada.
Przeczytajmy fragment in
nego artykułu:

„Na naszych oczach i w

naszych czasach toczył się
proces spisywania dziejów
najnowszych dwojakim
sposobem. Jednemu naro
dowi wyławiano z jego
przeszłości nawet pojedyn
cze ekscesy, nieliczne grup
ki zwyrodnialców i prze
stępców, rozdmuchując ich

robotę tak, żeby cień padał
na cały naród, drugiemu
zaś wystawiono tylko świa
dectwo najlepszego prowa
dzenia się, podkreślano je
go geniusz i wkład w kul
turę uniwersalną, całkowi
tym niemal milczeniem po
krywając jednostki i grupy,

których działalność była
haniebna, złowroga, ni
szczycielska,"

Jest to tom z pożytecznej
serii „Refleksje i poglądy”,
w której ukazały się m. in.
książki Jerzego Urbana, Jó
zefa Tejchmy, Andrzeja
Werblana, Mieczysława F.
Rakowskiego, Władysława
Loranca, Kazimierza Barci-
kowskiego, Jerzego Wiatra,
Jerzego Jaskiemi. Obecność
Drozdowskiego w tym to
warzystwie może co nieco
szokować, ale taką widać,
polifoniczną prezentację
polskiej myśli współczesnej
zakłada sobie redakcja „Re

fleksji i poglądów". Nić
tylko prżyldasnąć.

ANDRAS SUTO — „O-
biecała mi matka lekki sen”
Książka i Wiedza 1985, wyd.
I, nakł. 10 tys. egz., str. 269,
cena 170 zł. Jest to opo
wieść pisarza węgierskie
go żyjącego w Rumunii, o-

powieść o życiu ludzi na

pograniczu węgiersko-ru-
muńskim, w jednej ze

współczesnych wsi Sied
miogrodu, który w ciągu
wieków był a to w rękach
węgierskich, a to rumuń
skich, dzielono go też mię
dzy oba państwa, w końcu,
po 1945 r. przypisany został
Rumunii. Autor jest utalen
towanym pisarzem i z ła
twością przechodzi od tego,
co było, do tego, jak jest.
Oto np. jak było w 1952 r.:

„Szanowni Towarzysze!
Ja, niżej podpisany Andras
Suto, zamieszkały we wsi
Pusztakamaras, rejon Sar-
mds, prowincja Kolozs, z

poważaniem oświadczam, co

następuje: Tego lata zapi
sano mnie na listę kuła
ków. Mam jeden hektar i
sześćdziesiąt arów ziemi,
dwuizbowy dom oraz mło
ckarnię typu 600 mm, ale
bez silnika... W posiadanie
młockarni wszedłem na

spółkę z moim krewnym F.
Sz„ który 20 lat był szo
ferem w Bukareszcie i
wrócił na wieś z zaoszczę
dzonymi pieniędzmi... Jak
wyżej nadmieniłem, uzna
no mnie za kułaka i wła
dze chęą mi obecnie ode
brać dom. Ale młockarni
nie chcą przyjąć. Chętnie
oddałbym ją państwu, gdy
by zechciało ją przyjąć ode
mnie za darmo, nie mogę
bowiem na czarnym rynku
zdobyć pasa napędowego i
innych części zamiennych
oraz płacić za nią wysokie
go podatku, a jednocześnie
wywiązywać się z obowiąz
kowych dostaw zboża. Nie
należałem w przeszłości do
żadnej partii, przeciwnie,
zawsze byłem zwolenni
kiem uczciwego życia."

A teraz, współcześnie jak
jest? Oto np. opis stypy po
śmierci dziadka:

„W świeżo tynkowanym,
jeszcze nie pobielonym do
mu siadamy za nakrytymi
stołami i pijemy mocną śli
wowicę za spokój duszy, za

pamięć o Zmarłym. Po czym
ojciec wielebny odmawia
krótką modlitwę i zabiera
my się do rosołu. Wkrótce
wnoszą gotowane mięso
wraz z ziemniakami w so
sie pomidorowym. Butelkę
z wódką luzuje dzban wi
na. Nie lubią tu widoku
pustych kieliszków przed
gośćmi. Dzban coraz czę
ściej bulgoce, mnożą się
słowa, rozluźniają więzy ża
łoby. Na początku mówi się
o dziadku tylko pochlebnie;
między potrawką z piersi
kurczęcia a pieczonym ku
rzym udkiem wyliczamy je
szcze jego cnoty, ale i przy
wary. Te ostatnie na razie
umiarkowanie.

— Zaśpiewajmy na jego
cześć — pada nagle propo
zycja.

I zaraz kantor intonuje:
„Od początku nadzieję w

Tobie pokładmy". Dołącza
my się ochoczo. Śpiewa
więcej osób niż na pogrze
bie...

Posłyszawszy pieśń dołą
cza do nas z sąsiedniego
pokoju kierowca. Choć
krewnym nie jest, widać,
że łączy się z nami w żało
bie.

— A teraz — podnosi pa
lec wskazujący na znak
rozpoczęcia nowej piosenki:
„Miałem kiedyś piękną
dziewkę"...

Odciąga mnie na bok na

poufną pogawędkę kantor.
Dość okrężną drogą zbliża
się do sedna sprawy. Nie
nęka go niedostatek, a i
na zdrowie nie może narze
kać. Pragnie tylko jednego:
aby go przyjęli do partii.

— Bo — mówi — zawsze

człowiek, gdy jest partyjny,
ma się lepiej. Przynajmniej
u nas tak jest.

Dyskusja robi się coraz

bardziej gorąca. Przyłącza
ją się inni i nim się spo
strzegliśmy, trzeba zapalić
lampy. Spotkanie żałobni
ków przekształciło się w

bojowy wiec żywych. Ten
i ów obok kieliszka napeł
nionego winem stawia kie
lich wypełniony po brzegi
codziennymi kłopotami.
Więc pijmy, zanim obróci
my się w proch. Z fotogra
fii na ścianie spogląda na

nas ze zrozumieniem dzia
dek. On już odstawił na

bok swój kieliszek."

Pyszny jest ten opis
triumfu życia nad śmiercią,
spraw doczesnych nad od
wiecznymi, zwycięstwo ra
dości nad smutkiem i me
lancholią. Warto przeczy
tać całego Andrasa SUtó,
pisarza z dalekiej Transyl
wanii, przez Rzymian zwa
nej Dacją, obecnie Siedmio
grodem.

KONRAD STRZELEWICZ

OFERTY O PROPOZYCJE @ SUGESTIE

FOTOGRAFIA
W Galerii ZPAF w Kra

kowie czynna jest ekspozy
cja fotogramów barwnych
zatytułowana „Współcześni
Żydzi polscy — ostatni".
Ich autor TOMASZ TOMA
SZEWSKI jest fotografi
kiem znanym przede wszy
stkim ze zdjęć zamieszcza^
nych w prasie, ma na swym
koncie sporo nagród i wy
różnień. Pięć lat temu wraz

z żoną Małgorzatą Nieza-

bitowską objechali całą
Polskę, docierając do róż
nych społeczności żydow
skich jak i do pojedyn
czych ludzi; brali udział w

ich życiu codziennym, uro
czystościach religijnych,
wydarzeniach kulturalnych.
Zebrany materiał — ponad
7 tys. zdjęć i wiele stron

tekstu — złoży się na

książkę o polskich Żydach,
która ma się ukazać w tym
roku w Nowym Jorku. Kil
kadziesiąt fotografii z tej
bogatej dokumentacji za
prezentowano na krakow
skiej wystawie.

W Galerii „Plastyka” w

Krakowie przy pl. Szcze
pańskim czynna jest wysta
wa malarstwa JERZEGO
SWIECIMSKIEGO. Arty
sta (rocznik 1927) studio
wał na Uniwersytecie Ja
giellońskim biologię, rów
nocześnie z grafiką na Wy
dziale Grafiki Akademii
Sztuk Pięknych. Początko
wo pracował w Polskiej
Akademii Nauk jako bio
log, szybko jednak odszedł
od tej dziedziny zajmując
się filozofią i muzeologią.

MALARSTWO
Otrzymał stopień doktora
w UJ z zakresu estetyki.

Od tego czasu prowadzi
badania w dziedzinie mu-

zeologii traktując ją jako
specjalny dział estetyki.
Równocześnie zajmuje się
sztuką, projektując ekspo
zycje muzealne, malując.
Cały czas działalność arty
styczną traktuje równole
gle do naukowej. Ma na

swym koncie szereg zapro
jektowanych wystaw mu
zealnych, kilkadziesiąt

prac naukowych z zakresu
muzeologii, kilkaset obra
zów. J. Swiecimski jest —

jak widać z pokrótce przed
stawionego życiorysu —

człowiekiem o różnorod
nych zainteresowaniach.
Czy znalazło to odbicie w

jego pracach — radzimy
sprawdzić, wystawa czyn
na jest do 17 lutego. Do
dajmy jeszcze, a wiado
mość pochodzi z kół dobrze
poinformowanych, że J.
Swiecimski należy do gro-
•?a krakowskich plastyków,
których prace są najchęt
niej kupowane za granicą...

Miłośnikom awangardy
w sztuce polecamy wysta
wę w Pałacu Sztuki TPSP
w Krakowie pn. ■.Po
wierzchnia rzeźbiarska”
Ekspozycja przygotowana
została przez „L’Atelier
340” w Brukseli — stowa
rzyszenie artystyczne, któ
ra zajmuje się promocją
rzeźby 1 sztuki trójwymia
rowej. Działa tam także

RZEŹBA
centrum dokumentacji i
pracownia rzeźby. „Atelier”
organizuje konferencje,
sympozja i wystawy zna
ne 1 uznane w Belgii i za

granicą. Dzieła składające
się na wystawę prezento
waną w Krakowie świad
czą o tym, iż rzeźba stała

się dziedziną, w której wy
raża się nasza współczes
ność, cała jej złożoność.
Stąd bogactwo torm, wie
lość rozwiązań, interesują
ce poszukiwania belgijskich
artystów, skupionych w

grupie „Atelier”.
Zdjęcie: praca Veerle

Pinckersa — „Bez tytułu”,
1984.

fot. K. OLCHAWA

PLAKAT

WOJCIECH STUDMAK
urodził się w 1942 roku. Po
ukończeniu w Warszawie
Liceum Plastycznego stu
diował w ASP. Studia
artystyczne kontynuował w

Ećole des Beaux-arts de
Paris. Od roku 1972 współ
pracuje z wielkimi agen
cjami wydawniczymi i ga
leriami sztuki we Francji.
RFN, Japonii i USA. Zaj
muje się malarstwem, gra
fiką, rzeźbą, plakatem i

ilustracją książkową. Wy
stawiał swoje prace w

Berlinie, Londynie, Paryżu,
Cannes... Krzysztof Dydo,
znany krakowski kolekcjo
ner, który udostępnił pla
katy Wojciecha Siudmaka

galerii ..Forum”, pisze o

jego twórczości: „prokla
muje się następcą Ingresa

i Saluadore Dali, określa
jąc swoją sztukę jako fan
tastyczno hiperrealistycz
ną. Lubi niepokój, lecz je
go malarski świat — po
mimo niepokoju, jaki ma

w sobie — jest bardzo nę
cący"...

Wojciech Siudmak pro
jektuje postery i plakaty
korzystając z ikonografii
bliskiej naszym zaintereso
waniom, czerpiąc równo
cześnie z doświadczeń sta
rych mistrzów: Giorgia de
Chirico czy Maxa Ernsta.
Jednak jego plakaty do co
rocznych festiwali filmów
fantastycznych w Cannes
— drukowane w formatach
fototapet — nie „spłaszcza
ją” idei tamtych artystów
Dorównując im wyczuciem
przestrzeni i światła, tak
istotnym w tej formie
sztuki, dają mu jednak
przewagę: szerszą publicz

ność. Plakaty rozklejane
wszędzie: w kinach, na

stacjach metra czy na mu-

rach są dostępne nawet dla
tych, którzy nigdy nie się
gają po album z malar
stwem.

Galeria „Forum” Mło
dzieżowej Agencji Kultury
ZSMP przy ul. Mikołaj
skiej 2 zaprasza — do koń
ca lutego — na wystawę
plakatów filmowych i re
klamowych W. Siudmaka
Perfekcja zarówno samego
artysty, jak również dosko
nała poligrafia sprawiają
widzom podwójną przy
jemność, a przed pięknymi
kobietami, które przewija
ją się na prawie wszy
stkich jego pracach przy-
stają nie tylko mężczyźni.
Wystawie towarzyszy pla
kat, który jest do nabycia
w galerii.
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W kraju jest wiele wolnych miejsc pracy,
a 100 tys. inwalidów oczekuje na zatrudnienie
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
łu. jest aktywnych zawodowo.
Najwięcej osób niepełnospraw
nych pracuje w rolnictwie,
głównie zaś w indywidual
nych gospodarstwach rolnych.
235 tys. osób, w tym 155 tys.
Inwalidów, zatrudnia spół
dzielczość inwalidzka.

Obecnie ok. 100 tys. inwali
dów bezskutecznie oczekuje na

propozycje zatrudnienia. Je
dnocześnie zakłady pracy zgła
szają ok. 300 tya. wolnych
miejsc, główni* na stanowis
kach robotniczych. Czyżby
więc nie było ofert dla inwa-
lidów? Główną przyczyną ich
braku jest niechęć przedsię
biorstw, kierujących się wyłą
cznie motywami ekonomiczny
mi. dó zatrudniania osób nie
pełnosprawnych. Zakłady pra
cy nie wychodzą naprzeciw-
trudmośclcm inwalidów w po
staci njp. starannego doboru
odpowiednich stanowisk pra
cy. Rozpowszechniony jest
zwyczaj odmowy zatrudnienia
inwalidów z uzasadnieniem,
że nie ma dlla nich odipowue-
dnltej pracy 1 że będą na pe-

rytóiw 1 rencistów w końcu
uib. r. zmniejszone zostały za
kładowe składki na ZUS

_

z

43 proc, do 15 proc, ich płac.
W ..Założeniach centralnej po
lityki zatrudnienia, płac i
świadczeń społecznych na tata

1986—1990”, zaakceptowanych
przez Prezydium Rządu, prze
widuje się zobowiązanie za
kładów pracy do tworzenia
oddziałów- lub stanowisk pra
cy chronionej przeznaczonych
dila rencistów. W kosztach ich
tworzenia partycypowałby
Państwowy Fundusz Aktywi
zacji Zawodowej. Ponadto
proponuje się ®wolnić zakłady
z .podatku od wynagrodzeń in
walidów, a uzyskane w ten

sposób fundusze przeznaczyć
na poprawę warunków pracy.

Problem zatrudniania in
walidów łączy się z ich reha-
bffliitacją zawodową. Obecnie
istnieje w zwykłych wydzia
łach produkcyjnych ok. 8,4
tys. stanowisk pracy przysto
sowanych do prowadzenia re
habilitacji zawodowej. Jeśli
uwzględnić fakt, że stan zdro-

wno dużo chorowali...
Dla zachęcenia praedkię-

biorstw do zatrudniania eme-

wia ck. IB proc, pracowników
każdego zaktadłu wymaga re
habilitacji, to z .pewnością po
trzeby w tej diziedizinie są tyl

ko w niewielkim stopniu zas
pokajane. W 18 wojewódz
twach. w tym takich jak łódz
kie, płockie, czy białostockie,
do tej pory nie zorganizowano
żadnego stanowiska pracy dia
celów rehabilitacji w przemy
śle. Istnieje więc pilna potrze
ba nowelizacji przepisów pra
wnych w kierunku nałożenia
na największe zakłady prze
mysłowe obowiązku stosowa
nia działalności rehabilitacyj
nej. Dla rozwoju rehabilitacji
zawodowej decydujący musi

być aspekt humanitarny, sta
nowiący podstawę organizacji
socjalistycznej służby zdrowia,
nie zaś aspekt ekonomiczny.

O problemach tych mówio
no 13 brn. w Warszawie na

posiedzeniu Prezydium Rady
ds. Ludzi Starszych. Inwali
dów 1 Osób Niepełnospraw
nych. Obrady prowadził nowy
przewodniczący rady, wicepre
mier Zbigniew Gertych. W
imieniu premiera i Prezydium.
Rządu przekazał on członkom
rady podziękowania za do
tychczasową pracę i zapewnił,
że wszystkie uwagi i opinie
będą starannie rozważane

przez rząd i w miarę możli
wości uwzględniane.

Inwestycje w kompleksie żywnościowym
i funkcjonowanie zakładowych

systemów wynagrodzeń

Środy u ekonomistów

(Inf. wł.) Reforma gospo
darcza wkracza niejako w

drugi etap, w którym naj
większy nacisk w działaniach
systemowych musi być poło
żony na poprawę efektywno
ści gospodarowania. Znajduje
to również wyraz w projek
cie programu PZPR. W tym,
co dotąd powiedziano i napi
sano naz temat realizacji re
formy krzyżowały się opinie,
przedstawiające stan reformy
w sposób zdecydowanie pesy
mistyczny nie wróżąc jej po
wodzenia. Obok tych poglą
dów twierdzono, iż reforma
mimo wszystko zakorzeniła
się w gospodarce na tyle mo
cno, Iż nie może być od niej
odwrotu.

Ostatnio jednak dyskusje i
polemiki na temat reformy
jakby ustały lub mocno o-

słabły. Tymczasem znajduje
się ona dopiero na półmetku,
a więc jest ‘o czym mówić,
głównie — jak dalej ją u-

macniać. Okazję do takich
dyskusji stwarza Krakowski
Oddział Polskiego Towarzy
stwa Ekonomicznego. W każ
dą drugą w miesiącu środę
PTE udostępnia swoje pomie
szczenia przy ul. Św. Jana 15
do prowadzenia dyskusji, po

lemik, wymiany poglądów,
które winny skupiać się wo
kół problemu, jak dalej wy
tyczać drogę dla reformy.

Spotkania te są całkowicie
otwarte, toteż na środy u e-

konomistów każdy ma prawo
wstępu i zabierania głosu.
Przedstawiane uwagi i opinie
przekazywane będą Komisji
ds. Reformy Gospodarczej.
Spotkania dyskusyjne będą za
razem formą edukacji eko
nomicznej społeczeństwa. Edu
kacji potrzebnej tym bardziej,
że wszędzie na świecie z po
wodu czynników globalnych
natury ekonomicznej i poli
tycznej coraz bardziej skom
plikowane staje się zarza.dza-
nie gospodarką. Niepowodze
nia na tym polu i porażki
występują nie tylko w Pol
sce. ale także w innych kra
jach. w tym także — socjali
stycznych. Przykładem tego
mogą być Węgry, gdzie w re
alizacji reformy nie ustrzeżo
no się błędów i potknięć.
Właśnie na temat reformy w

Polsce i doświadczeń węgier
skich będzie mówił w najbliż
szą — pierwszą środę u eko
nomistów (godzina 17) doc.
Jan Knapik.

(ta)

Alkoholowa afera
POZNAN (PAP). Do Sądu

Wojewódzkiego w Poznaniu

wpłynął akt oskarżenia prze
ciwko 15 osobom, którym za
rzucono udział w kradzieży
alkoholu z poznańskich Zakła
dów Przemysłu Spirytusowego
..Polmos”. Jest wśród nich 5
kierowców PKS oraz pracow
nicy „Polmosu”. Wartość za
garniętego alkoholu przekro
czyła 2,5 miliona sl. Jak usta
lono, od lutego 1963 do czerw
ca 1685, operatorzy wóżków

widłowych w tych zakładach

sprzedawali kradziony z od
działów produkcyjnych alko
hol kierowcom PKS z Oddzia
łu 2 w Poznaniu. Początkowo
ukrywano butelki między plan
dekami, później zaczęto two
rzyć w samochodach przemy
ślne skrytki. Wynoszono „vi-
sttuię”, „extira żytnią”, „wy
borową”. „poloneza” oraz spi
rytus, Jak wykazało śledztwo,
złodziejska afera w „Polmosie”
osiągnęła znacznie większe
rozmiary. W tej sprawie pro
wadzone są także tane śledz-
twsu

(DOKOŃCZENIE ZE STB. U

Problemy te były omawiane
w pierwszym punkcie obrad
Egzekutywy KK PZPR, która
obradowała wczoraj pod prze
wodnictwem I sekretarza KK
Józefa Gajewicza. Z budżetu
Rady Narodowej m. Krako
wa przeznaczono na rok 1985
na tę działalność inwestycyj
ną 751,395 min zł — m. in. na

melioracje (18 zadań), zaopa
trzenie w wodę (8 zadań), bu
downictwo kubaturowe (4 za
dania).

W ramach czynów społecz
nych budowano w 1985 roku
— 21 wodociągów (kontynuo
wanych z lat ubiegłych) oraz

20 nowo rozpoczynanych. Plan
w wysokości 218 min zi został
wykonany w 98,6 proc. Zada
nia te realizowane są w więk
szości systemem gospodar
czym, notuje się olbrzymie
trudności materiałowe oraz

brak wykonawców robót spe
cjalistycznych. W 1985 r. od
dano do użytku 5 wodociągów
o długości 41,2 km a z Fundu
szu Gospodarki Wodnej zrea
lizowano 16 zadań związa
nych z modernizacją wodocią
gów, dwa zadania związane z

regulacją rzek oraz kontynuo
wane są oczyszczalnie ścieków
(3 zadania).

W ramach programu roz
woju gospodarki żywnościowej
w latach 1983—85 przewidy
wano znaczne zwiększenie po

tencjału produkcyjnego szcze
gólnie w typowych branżach
przemysłu spożywczego. Jed
nakże nie wszystkie zadania i
zamierzenia inwestycyjne zo
stały zrealizowane z powodu
braku środków finansowych,
materiałów budowlanych czy
faktu nieprzyjęcia robót przez
wykonawców.

Nakłady przeznaczono także
m. in. dla Okręgowego Przed
siębiorstwa Przemysłu Mięsne
go (np. modernizacja przetwór
ni wędlin w Nowej Hucie,
tuczarnie w Luboczy), Zakła
dów Przemysłu Tytoniowego
(budowa linii produkcyjnej),
Krakowskich Zakładów Prze
mysłu Owocowo-Warzywnego
(budowa 2 magazynów), Woje
wódzkiego Związku Spółdziel
ni Mleczarskich (kontynuacja
budowy Zakładu Mleczarskie
go Kraków III), Wojewódzkie
go Związku Sp-ni Rolniczych
„SCh” (10 placówek hantjlu
detalicznego, 15 magazynów,
chłodnia, a w przetwórstwie
spożywczym 56 zadań).

Egzekutywa KK przyjęła
wnioski, zmierzające do u-

sprawnienia procesu inwesty
cyjnego w kompleksie gospo
darki żywnościowej, a ponadto
zapoznała się z informacja na

temat funkcjonowania zakła
dowych systemów wynagro
dzeń (do tego tematu powró
cimy w szerszej relacji na na
szych łamach).

(Z.T.)

Rozstrzygnięcie konkursu

fotograficznego
„Ocalić od zapomnienia"

(Inf. wł.) Już po raz dzie
wiąty jury konkursu „Ocalić
od aapomnłtenia” wybrało neij-
lepsze prace przyznając lau
reatom nagrody. W konkursie
nie chodzi tylko o piękne
zdjęcia (chociaż i te sprawy
brane są pod uwagę), ale o u-

zyiskanie 'dokumentacji giną
cych obiektów architektonicz
nych i zmieniającego się wy
glądu Krakowa.

Najlepszymi okazali się Je
rzy Duda i Mbczysław Li-
bront z Krakowa oraz Kon
rad Makohońskl z Wrocławia,
którym przyznano trzy drugie
nagrody (pierwszej nagrody
nie przyznano). Trzy dalsze

osoby otrzymały nagrody trze
cie. a cztery wyróżnienia.

Inicjatorem konkursu był w

1977 roku Leszek Dziedzic
krakowski fotografik, a orga
nizatorami Towarzystwo Mi
łośników Krakowa przy współ
udziale Muizeum Historyczne
go. Archiwum towarzystwa,
powstałe dzięki dotychczaso
wym konkursom, liczy już po
nad 4 tys. zdjęć.

24 lutego w salach Muzeum
Historycznego przy ul. Fran
ciszkańskiej 4 otwarta zosta
nie wystawa pokonkursowa,
ne której bęsdizie pokazanych
około 150 najlepszych prac z

tegorocznego konkursu. (Kol)

(DOKOŃCZENIE ZE STR. D

Gratulując uczonym premier
Z. Messner podkreślił, iż akty
nominacyjne są w istocie ak
ceptacją wyborów dokonanych
w szkołach wyższych. Ich wy
niki są wyrazem uznania śro
dowiska akademickiego dla
członków rad, ich naukowego
dorobku, wiedzy 1 autorytetu.

Jesteśmy w przededniu III

Kongresu Nauki Polskiej —

przypomniał premier. Ma on

przeanalizować dorobek śro
dowiska naukowego, wytyczyć
kierunki dalszego rozwoju
nauki w Polsce. Niedawno za
kończyło obrady XXIV Ple
num KC PZPR poświęcone w

znacznej mierze szkolnictwu
wyższemu. Mam nadzieję, lt
sprecyzowane podczas tych
obrad zadania Rada Główna
podejmie w swych pracach.
Bardzo liczymy na działalność
Rady Głównej, na jej współ
działanie z resortami nadzo
rującymi szkoły wyższe. Od
jakości 1 siły tej współpracy
zależy dalszy rozwój nauki, a

tym samym naszego kraju —

podkreślił premier.
W Imieniu nowo mianowa

nych członków rad podzięko
wanie złożył prof. Jerzy Lan-
zendoerfer stwierdzając, iż
akty nominacyjne są zobowią
zaniem do konstruktywnego
działania w rozwiązywaniu
najistotniejszych problemów
nauki 1 szkolnictwa wyższego.

Następnie odbyła się robo
cza część spotkania.

Wicepremier Zbigniew Ger
tych podkreślił, lt przyznanie
Radzie Głównej szerokich u-

prawnień stanowiących 1 opi
niodawczych stawią ten organ
w roli ważnego ogniwa we

współzarządzaniu szkolnictwem

Wręczenie aktów nominacyjnych

i Szkolnictwa Wyższego
wyższym. Ta sytuacja praw
na jest konsekwencją polityki
partii 1 rządu rozwijania sa
morządności w nauce 1 szkol
nictwie wyższym. Od dzisiaj
w procesie kierowania staje-
rny się partnerami. Jestem
przekonany — stwierdził — te

potrafimy podporządkować na
sze działania najlepiej pojmo
wanemu interesowi szkolnic
twa, nauki i kraju.

Wspólnie będziemy musleli
szukać sposobów wyzwalania
ogromnych rezerw intelektual
nych, jakie tkwią w wielu
dziedzinach nauki i właściwe
go ich spożytkowania. Usta
wodawca w nazwie Rady
Głównej na pierwszym miej
scu umieścił słowo nauka. Nie
jest ono pustym słowem. W
szkołach wyższych pracuje o-

koło 70 proc, naszej kadry
naukowej. Potencjał ten może
1 powinien jaszcze lepiej słu
żyć krajowi, stając się waż
nym czynnikiem przyszłej po
myślności Polski i Polaków.
Ważną dziedziną, w której
przyjdzie nam współdziałać są
kadry naukowe 1 kształcenie,
zachowanie dla nauki utalen
towanej młodzieży kończącej
studia, umożliwienie jej szyb
kiego rozwoju naukowego.

W ostatnich Jatach zaryso
wał się wyraźny spadek
sprawności nauczania. Ocze
kujemy od was — powiedział

wicepremier — pomocy w jak
najszybszym przezwyciężaniu
tego społecznie negatywnego
zjawiska. Sprawność naucza
nia to nie tylko kwestia ter
minowego kończenia studiów,
to także kwestia jakości nau
czania.

Prezentując podstawowe
problemy i zadania szkolnic-

Moja dziennikarska podróż
po teatrach, wytwórniach fil
mowych i wydawnictwach
CSRS pozwoliła zebrać kilka
interesujących informacji o

głębszym znaczeniu. Parę dni
temu Kareł Cop — dramaturg
jednego z zespołów Studia

Filmowego Barrandowo w

Pradze poinformował nas, że
w koprodukcji z Polską (kon
kretnie z zespołem filmowym
„Kadr” Jerzego Kawalerowi
cza) powstanie film pt „Mię
dzy nami monarchami” w re
żyserii Romana Załuskiego.
Scenariusz napisała Venusze
Sekirova, ze strony polskiej
rzecz tę przygotował Andrzej
Jarecki. Czytelników „Gazety”
na pewno zainteresuje fakt

wprowadzenia do akcji filmu
słynnego spotkania krakow
skiego, zwieńczonego niejako
przez ucztę u Wierzynka.
Jak wiadomo owiana jest ona

legendą, swoistymi anegdota
mi, spośród których oczywiście
najbardziej przypada nam do

gustu mniemanie, iż złote na-

Wicepremier
Zbigniew Gertych
przyjął delegacją
KS „Cracovia”

Przebywający ostatnio «

wizytą w Krakowie wice
premier prof. Zbigniew
Gertych przyjął delegację
Zarządu Klubu Sportowego
„Craewia” na czele * pre
zesem Bogusławem Klim
kiem. Obecny był także wi
ceprezydent miasta Jan No
wak.

W trakcie roamowy pre
zes „Craeouił” zapoznał
dostojnego gościa z osiąg
nięciami klubu, planami na

przyszłość oraz przygotowa
niami do obchodów jubileu
szu 86-lecia popularnych
„pasiaków".

Wicepremier Gertych ży
wo interesował się historią
i dniem dzisiejszym klubu,
wyrażając równocześnie
zgodę na przyjęcie hono
rowego patronatu nad ob
chodami 80-lecia „Craco-
vii”.

Jubileusz
tarnowskiej

spółdzielczości
mieszkaniowej

(CIĄG DALSZY ZESTR.))
Tarnowie Władysław Plew-
niak stało się okazją do
spojrzenia na lata ubiegłe i
stan obecny spółdzielczości.

Zawiązania przed 10 laty
Wojewódzka Spółdzielnia
Mieszkaniowa liczyła 22
członków, wśród nich 6
spółdzielni i 16 zakładów
pracy, zaś przez pierwsze
lata działalności zrealizo
wano sporo inwestycji,
m, in. wybudowano kilka
osiedli mieszkaniowych, 3
kotłownie, zaplecze handlo
wo-usługowe, rozwijano
też spółdzielcze budowni
ctwo jednorodzinne. W
pierwszym pięcioleciu od
dawano 750 mieszkań rocz
nie. Po pięciu latach na

miejsce WSM utworzono

Wojewódzki Związek Spół
dzielczości Mieszkaniowej,
który do tej pory zajmuje
się m. in. pomocą dla orga
nizacji spółdzielczych, nie

tylko zresztą dla 29 spół
dzielni w nim zrzeszonych.
Ostatnie lata są latami
chudymi dla budownictwa
mieszkaniowego i jeżeli Je
szcze do połowy lat osiem
dziesiątych przekazywano
rocznie 520 mieszkań, obę-
cnie jest ich zaledwie 350.

Podczas wczorajszego
spotkania najbardziej za
służonych działaczy udeko
rowano odznaczeniami pań
stwowymi. Wręczono rów
nież Medale 40-lecia Polski
Ludowej. (i)

Mowa szkoła

poligraficzna
powstanie

w Krakowie
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
ministaacyjnych s sekreta
rzem KK PZPR Kazimie
rzem Augusśynkiem T wi
ceprezydentem m. Krako
wa Janem Nowakiem. Te
matem była budowa zespo
łu szkół poligr&ficzno-fcsię-
garskich w Krakowie. Za
służona szkoła drukarzy,
niedawno obchodząca 75-le
ci® istnienia, od wielu lat
boryka się * trudnościami
lokalowymi.

Budowa bazy paligrafiw-
nej wyprzedziła szkolenie
kadr, co coraz bardziej u-

trudnia pracę poligrafii. Od
kadry właśnie zależy i to,
czy Państwo będziecie na

ezaa otrzymywali krakow
ską prasę, czy w witrynach
księgarskich pojawi się do
stateczna ilość książek, cet

uczniowie i studenci będą
mieli na ezas wystarczają
cą ilość podręczników.

Kształcenie drukarey 1
księgarzy to nie partyku
larny interes wąskiej gru
py społeczeństwa, ale spra
wa losów polełdej kultury.
Nie powinno zabraknąć ni
kogo w dziele pomocy przy
wznoszeniu nowego zespo
łu szkół poligraficzno-księ-
garskich. Każdy z nas z

drukowanym słowem ma na

co dzień do czynienia. Szer
sze informacje o powyższej
inicjatywie w Jutrzejszym
wydaniu „Gazety”. (elka)

Kłopoty
zaopatrzeniowe

tarnowskich
rzemieślników

Wczoraj w Tarnowie pod
przewodnictwem wiceprze
wodniczącego WK SD Je-
rsege Harsze obradowało
Prezydium WK. Oceniono
działalność Zrzeszenia Pry
watnego Handlu i Usług
oraz sytuację zaopatrzenio
wą tarnowskiego rsemiosls.
Stwierdzono, iż mimo zna
cznej poprawy w aaopa-
trżaniu rzemieślnicy nadal
narzekają m spore braki
oraz duże trudności z wy
egzekwowaniem przyzna
nych już materiałów. Zwró
cono również uwagę na

fakt, iż najprawdopodob
niej trudności podatkowe
powodują, że w Tarnowie
nie przybywa członków
ZPHiU, które zrzesza 587
osób. (t)

Wsaystklm, totónzy w ciężkich dta mml® chwilach p»
śmierci ukochanego Męta

STANISŁAWA ŻOŁY
Htefll bezinteresowną pomoc i służyli sendeetzną optefcą
oroz odprowadrai.il Go tak liaanie na miejsce wleconego
spoczynku, Prezesowi i Zairządowi Spółdzielni
Dyrekcji „BudosbaHu-g", Przyjacfiotam, Sąsiadom 1 State

Jotnyra — składiam iwijseirdeczniejsze podzięfcowamki
MARIA 2OŁA ■ RODZINĄ

PRACA

DZIEWIARKA s masayną kompu
terową przyjmie zlecenia lub na-

wląże współpracę. oferty S36S
„P.aąa” Kraków, Wltlna A

NAUKA

TASfCZ towarzyskie — kursy or
ganizuje KUSP „Gromada". Wpi
sy: ul. Sw. Jana 13, w podworeu,
tai. S2rC5- . ro; os. Handlowe 7, tel.
U-Oi-73. w JOdz. 9—16. K-I008

ZDZISŁAWOWI

NOWAKOWI

Sędziemu Sądu Wojewódz
kiego w Tarnowie składa
my wyrazy serdecznego
współczucia s powodu

śmierci Zony, MARII

Prezes Sądu Wojewćde-
kłego w Tarnowie i ko

lektyw pracowniczy

KUPNO

ylDEOKASETT YuJt 100, maderą
beżową — sprzedam. Węgraca
3/14. S-M85

DZIECIĘCE krzesełko samochodo
we — kupię. Teł. 11 -03-33. g-5T46

NIERUCHOMOŚCI

SŁOMĘ pszenną 1 żytnią — ku
pią. Tel. 11-73-56. g-4864

CZCHÓW — rynek, duży dom sty
lowy — sprzedam. Kraków, Za
mojskiego 15, tel. 96-91-91. g-SM?

.SEYFO”
tel. 33-96-32

uprzejmie poleca:
KOMFORTOWE
WYCISZANIE

I ZABEZPIECZANIE
DRZWI

Konkurencyjne ceny, wy
soka jakość, krótkie termi
ny, gwarancje, przelewy.

OLKUSZ — dom superkomforto-
wy — sprzedam. Kraków, Zamoj
skiego 75, tel. 96-61-91. 4-8SW

SPRZEDAM dom w Ropczycach,
przv Koniewa 32. Wiadomość:
Stachura, 3MO2 Oświęcim, Tysiąc
lecia M/9. P-l»

SPRZEDAM lub wydzierżawią o-

blekt o pow. 380 ms, budynki go
spodarcze, w atrakcyjnej miejsco
wości wczasowej nad Zalewem
Szczecińskim, w miejscowości Lub
czyna. Henryk Zgleb, Lubczynę,
teł. 16, woj. szczecińskie. g-*60*

USŁUGI

LOKALE

3-POKOJOWE, duże, superkom-
fortowe, kwaterunkowe, Krowo
drza — zamienię na 2-pofcojowe,
superkomfortowe i mniejsze, e-

wentualnie w miejscowości pod
górskiej. Tel. 34-60-22 wewm. 3S2,
godz. 3—16. g-6347

ZAKŁAD zabezpieczeń entywta-
manlowych „PERFEKT” montuje
profesjonalnie elektroniczne sy
stemy alarmowe, zamki (szyfro
we, 3-letnla gwarancja). Tel.
44-30-94. 66-90-32. g-SBIS
ŻALUZJE przeciwsłoneczna mon
tuje zakład PERFEKT. tel. 44-30-04,
66-90-32. g-4517

SPRZEDAŻ
w■(MąMwnni •-tt"

rOZNOKOLOROWY skaj — od
cinki — odprzedam. Teł. 33-96-32.

„CLASlc” tenorowy, nowy —

sprzedam. Dębica, Pana Tadeusza
U2/24, po 15 P-Zl

MASZYNY do wypieku kubków
waflowych do lodów, z techno
logią oraz możliwością zbytu —

sprzedam. Nowy Sącz, tel. 2OT-20.

CZYSZCZENIE dywanów, wykła
dzin, tapicerkl, Wap-em — Adam
czewski, tel. 21 -21-14. g-3866
PRZECIWWŁAMANIOWE zabez
pieczenie drzwi z tapicerskim
wykończeniem (wybór kolorów 1
zamków), montaż drzwi harmo
nijkowych — Plndel, tel. 34-39-87.

DOMUS poleca zabezpieczania
drzwi (zamki ryglowe, gałkowe),
tapicerkl drzwiowe (także stare
budownictwo), żaluzje przeciwsło
neczne — tel. 9S-D3-15. g-6309

uiUHinitniiiauititiiiiiutiiiinj.
I DEZYNSEKCJA f

s DERATYZACJA =

Wiesław Wąs
. Kraków “

5 Orzeszkowej 10/T
tel. 44-93-32 =

godz. 8—12 S
~ Środki zachodnie i kra- ~

; jowe. Rachunki, krótkie 5
5 terminy. g-1617 S

TiłiiiiiiiiiiitiiiHtimiiiiiiiniiif

REGENERACJA programatorów
polskich, francuskich, jugosło
wiańskich PG-111 — lr.ź. Janusa
Malik, Kraków, teł. 11-50-®, Iwa
nowice, tel. 39. g-5'219

RÓŻNE

SUKIENKI komunijne, suknia
ślubne 1 okazyjne kupisz w pra
cowni krawieckiej — Kraików, ul.
Bohaterów Stalingradu 23. g-5829

KRAKÓW lub okolice — poszu
kuję pomieszczeń na działalność
rzemieślniczą. Oferty 5702 „Pra
sa” Kraków, Wlślna 2.

KAROSERIĘ Tarpana, nową, u-

zbrojoną, ramę na kolach, silnik
diesel Opel Rekord oraz pięcio
letniego Tarpana — sprzedam. Tel.
W-39-49. g-6650

ELEGANCKIE suknie ślubne, du
ży wybór na tęższe Panie — po
leca wypożyczalnia w Nowej Hu
cie — Marla Michalik, os. Cen
trum A bl. 4. 1-3970

w taki zasób wiedzy i umie- rai — a mimo to nauczyciel
jętności, który pozwala na aitedemiicki może i powinien
przyspieszenie postępu nauko- kształtować osobowość mło-

- ■ '
• dego człowieka swą postawą,

dobrym praykłariem, aamodye-
cyplaraą i sposobem życia. Na
leży zwiększyć wymagania,
'wobec stadentów — podfcra-
śiarao — a także wobec kształ
cących ich kadr.

Poruisaano również kwestie

płacowe, wskazywano na po
trzebę tworzenia poczucia sta
bilności pracownika naufci. na

konieczność utrzymywania
przez naiulkę bliższych kontak
tów z praktyką gospodarczą.
Zwracając uwagę na radykal
ny wzrost nakładów na

_

roz
wój nauki w obecnym pięcśo-
ieciu członkowie rady powre-
ślak konieczność ich należy
tego wykorzystania.

UczeStaisczący w spotkaniu
osłonek Biura Politycznego,
sefaratara KC PZPR Tadeusz
Porębski nawiązał do ostatnie
go posiedzenia plenarnego KC
podkreślając, iż w jego uchwa
le, w referacie Biura Politycz
nego i w wystąpieniu I sekre
tami KC PZPR zarysowano
drogę rozwoju nauki i szkod
nictwa wyższego. Dokumenty
plenum zawierają wskazówki
jak trzeba rozwiązywać istotne
problemy szikół wyższych, czym
się dziiś interesować myśląc c

przysałotó. Uczelnie powinny
być wzorcami organizacji i
dobrej roboty. Siedząc życie
spcłecai® widzimy wieki do
brych pomysłów i planów.
Znaczni® gorzej Jest s ich re
alizacją. W tym tkwi główna
tajemnica naszych niepowo
dzeń — powiedział.

W godzinach popołudnio
wych członkowie Rady Głów
nej Nauki i Szkolnictwa. Wyż
szego przystąpili do ustalania
zasad wyboru władz tego
organu. Wybory praewidawio
na 1<4 bm.

wo-technicznego i doskonale
nie organizacji gospodarki i
kultury. Aby realizować po
stęp, powiedział, niezbędne
jest także rozwiązywanie pro
blemów naukowych głównie
takich, które odgrywają pod
stawową rolę w dźwiganiu
kraju z trudności gospodar
czych. Nie mniej ważne jest
wszakże kształtowanie socja
listycznej świadomości i pod
noszenie poziomu ogólnej kul
tury społeczeństwa.

W dyskusji omawiano kwes
tie funSocjanowania Rady Głó
wnej Nauki 1 Szkolnictwa
Wyższego w nowym składzie,

KUCHNIE, meblościa.nki. naroż
niki, komplety wypoczynkowe,
ławo-stoły — kupisz: Wieliczka,
ul. Kochanowskiego 11 (os. Le
karka). g-1730
URSUS C-3S0 lub 338 — sprzedam.
Jan Parszywka, Trzebunia 330
(Kullgowo), koło Myślenic, g-4605
MERCEDESA TW D, rok 1974 —

sprzedam. Tel. 96-00-38, wewn. 247.

Maltańczyki białe, szczenięta
— sprzedam. Nowy Sącz, B. Pru
sa W (Zawada). S-97632

CHARTY atgaóekte, 3-mleslęczne
— Sprzedam. Kuczaóska, Kraków,
Boreloj.TOklego-Lelewela 12/8.

MEBLE — meblościankl, komple
ty kuchenne, narożniki itp. —

poleca Sklep meblowy: Nowy
Sącz, ul. Zielona 32. g-5d44

Chcesx byś punktualny
ncś zegarek elektroniczny

firmy „Kessel”
zakupiony

sa waluty wymienialne
w PHZ „DYNAMO”

Kraków
ul. Królowej Jadwigi 244

MEBLE — meblościankl matową
1 z połysktem, komplety kuchen
ne, komplety wypoczynkowe, na
rożniki, amerykanki itp. — pole
ca sklep wyposażenia mieszkań —

Wożniak, Tarnów, ul. Okrężną a,
róg Lwowskiej. g-3BS5

Członkami Rady Głównej Nauki 1 Sskolnictwa Wyż
szego zostali również przedstawiciele środowiska nauko
wego Krakowa: prof. Kazimierz Godlewski — UJ, doo.
Henryk Grabowski — AWF, prof. Jan Janowski — AGH,
prof. Wiesław Jędrychowskl — AM, prof. Tomasz Komor
nicki — AR, prof. Jerzy Kramarz — PK, prof. Henryk
Łach — WSP, prof. Jan Maria Małecki — AE i prof. Ma
rek Stachowiki — AMuz

Prof. Danuta Michałowska z PWST. prof. Marek Sts-
ohowski z AMuz. i prof. Jan Szancenbaoh z ASP weszli
w skład Rady Wyższego Szkolnictwa Artystycznego. W
Radzie Wyższego Szkolnictwa Kultury Fizycznej repre
zentuje Kraków doc. Kazimierz Toporowie® x AWF, zaś
w Radzie Wyższego Szkolnictwa Medycznego — prof. Ta
deusz Cichocki z AM.

twa wyższego w tym 5-leciu
minister nauki i szkolnictwa

wyższego Benon Miśklewies
podkreślił, iż głębokie przeo
brażenia dokonujące się w

życiu ekonomicznym i społecz
no-politycznym stawiają przed
uczelniami szczególne zadania.
Przebudowa materialnych wa
runków tycia wymaga dostar
czania coraz lepiej wykształ
conych kadr — wyposażonych

jej rolę w roowiązywraniM pro
blemów środowiska. Zastana
wiano «ę również nad najwła
ściwszymi formami współpra
cy z resortami aadrorującyrnd
ezfooły wyższe.

Mówiono również o jednym
z natwraśniejezych zadań sefcci-
nictwa wyższego, ja,kim jeat
wychowanie. Do uczelni przy
chodzą ludzie pełnoletni, w

dużej mierze juś ufceztaitowa-

SITODRUK! W wzorów o tema
tyce motoryzacyjno-dzleclęcej na

sitach RFN, farby, rakle oraz
r.owe surowce (siatki) — sprze
dam. Wieliczka, os. Szymanow
skiego 2/63. g-3799
MAGIEL elektryczny, długość 180
cm. gwarancja — sprzedam. Ofer
ty 9MT „Prasa” Kraków, Wlślna i.

NARO2NIKI, amerykanki, kom
plety wypoczynkowe skóropodo
bne — poleca zakład taplcerski.
Nowy Bacz, ul. Dunajewskiego ś.
tel. 204-25. S-97619

MAŁŻEŃSTWA krajowe, sagra-
nlez.no. „Halszka", Żary, skrytkaA-1Ś

Red. Olgierd Jędrzejczyk przekaguje i Czechosłowacji

Dziś w Bratysławie
premiera „Cichej radości”

Powstaje film „Między nami monarchami” o... uczcie Wierzynka

czynią, na których podawano
potrawy, monarchowie po za
kończeniu spotkania otrzymali
w podarunku. Kostiumowa ko
media historyczna wieku XIV
w wydaniu czechosłowacko-
polskim ma ząsię wyższe am
bicje niż dopisywanie history
jek; autorka scenariusza che*
niedwuznacznie udowodnić na

podstawie źródeł historycz
nych, że spotkanie krakow
skie miało charakter politycz
ny, powinno doprowadzić do
określonej zgody, xaś działa
nia króla Kazimierza Piasta i
niemała zręczność finansowa
Wierzynka miały doprowadzić

do trwalszego układu pokojo
wego w ówczesnej Europie
środkowej...Obsada filmu jeszcze nie
jest skompletowana. Sądzę, że
to przedsięwzięcie polsko-cze
chosłowackie będzie dobrym
początkiem wznowienia współ-
pr8Cy filmowców naszych
ICTRjóW.

W kilkanaście godzin po za
pisaniu tej informacji znalaz
łem się w Bratysławie, gdzie
w wytwórni filmowej „Koli
ba" pokazano nam premiero
wy film pt. „Cicha radość
(tłumaczenie tytułu moje, nie
wiem jak nazwą tan obraz na

si filmowcy, którzy prawdo
podobnie rzecz zakupią), Fflm
reżyserował Duszan Hanak, w

roli głównej występuje znako
mita aktorka Magda V*szaryo-
va jako Sonia, obok niej Je
rzy Bartoszka, Jana Brejcho-
va, Juraj Nvota, Robert Koltai
i inni. Właśnie dzisiaj, 14 lu
tego „Cicha radość” będzie
miała swą prapremierę w

Bratysławie. Mogę więc napi
sać, te obraz ten jest znako
mity. Sonia — pielęgniarka,
Sonia — opiekunka, Sonia —

spokojna, dobra żona. Piekło
codziennych kłótni i mężem.
Ludzie nie rozumieją tej ko

biety tyleż pięknej, co mądrej.
Rola tytułowa odnalazła w

Vaszaryovej artystkę wręcz
doskonałą. Skupiona, eicha.
Jest to film o głębokiej, psyt-
chologicznej wymowie. Kończy
się, jak gdyby wbrew głów
nemu rytmowi wątków fabu
larnych — optymistycznie. Bo
haterka w samej sobie znaj
duje siłę, która pozwoli udź
wignąć jej teraźniejsze i przy
szłe obowiązki pielęgniarki i
matki. Inna rzecz to rytm o-

skarżeń, jakie rzuca na współ
czesnych mężczyzn scenarzy
sta 1 reżyser zarazem.

„Cicha radoóć” pokasana
będzie w tym roku na festi
walu w San Remo. X tych
dwóch odległości dzielących
Bratysławę od ukochanego
Krakowa i Bratysławę od San

Remo mogę zabawić się w

przewidywanie przyszłości:
najnowszy film kinematogra
fii słowackiej z pewnością so-

stanie zauważony.
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Rada Pracownicza Przedsiębiorstwa
Gospodarki Komunalnej 1 Mieszkaniowej

w Wieliczce, ul. Bogucka 15

ogłasza konkurs na stanowisko
Zastępcy Dyrektora ds. Technicznych

1 Eksploracji.
Mteidtydaci powtórni apeiniać następujące warunki:

— wyfcsżtacenie wyższe techniczne,
— uprawnienia bodowlaine,
— 8-letai staż pracy w tym 4 lata na stanowńsfau kie

rowniczym lob samodizielnym.
Wymagane dokumenty:

— podanie,
— fawesittonartóisz osobowy,
— życiorys,
— opinia z ostatniego miejsca pracy ,

—- odpósy: uprawnień budowlanych, dyplom,tt, śwtedet-
otw pracy,

— Kaświadtasenie lekarskie pottrierdKaJące dobry sten

zdrowie,
OFERTY należy sfcładać w terminie 14 dni od daty

tfcazanla się niniejszego ogłoszenia do Działu Spraw
Pracowniczych 1 Administracji w Wieliczce, ul. Boguc
ka 15. pokój 11, nr telefonu 78-20-11. K-11303
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ROZBIÓRKĘ
X dużych baraków drewniano-ceglanych

oraz ogrodzeń z siatki

położonych w Nowej Hucie
ZLEC

prMKtaębtorstwoffn uspołeczninnj-m lub osobom j>rr-
weitaym /

Przedsiębiorstwo Budownictwa Specjalistycznego
JHJDOSTAL”

w Krakowie-Nowej Hucie.

Szczegółowych informacji udziela i ofecty przyjmuje
Dział Inwestycji PBS Budostal — Kraków-Nowa Huta,
osiedle Złota Jesień 6, telefony 48-23-22, 48-25-58
W gddz. 8—14. - K-1479
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PROGRAM I

Program dnia
Tydzień na działce
Dla młodych widzów:

„Sobótka” — „Latający Ho
lender”; „Klub Zdobywców
Oceanów” oraz film z serii:
„Czterej pancerni i pies”, ode.
2 pt. Radość i gorycz

10.30 DT — wiadomości
10.40 „Wiślanie” — rep.

■ 11.05 W świecie ciszy —

progr. dla niesłyszących
11.35 Telewizyjna Lista Prze

bojów
11.50

Od-C. 6
12.20

XX xv.

13.00
irednictwa

13.20 Za kierownicą
13.50 Morze wokół nas: „Zie

mia zależy od oceanu”
14.30 Militaria, obronność,

nowoczesność: „Będę inżynie
rem”

15.00 DT — wiadomości
15.05 Antologia dramatu po

wszechnego: Maksym Gorki —

Wassa Żeleznowa . reż. Irena
Wollen, wyk.: H. dłryglaszew-
«ka, E. Fulde, L. Kubanek i in.

16.15 „Z syreną w dołku,
czyli warszawskie wykopki 85”
— rep.

16.50 Antrakt czyli Andrzej
Jaroszewski i jego goście

17.30 Losowanie Dużego
Lotka

17.40 Studio Sport: omówie
nie losowania mistrzostw
Europy w piłce nożnej

18.15 Spotkanie z piosenką
18.30 Konto „M” — mag. pu

blicystyki młodzieżowej
19.00 Dobranoc: „Przygody

kota Filemona’
19.10

rząt
19.30
20.00

ognia”

„Z potrzeby serca’’,

Poczet poetów polskich
— Bolesław Leśmian.
Telewizyjne biuro po

14.10 „Zwierzęta w kame
rze: Śpiewające ptaki

.14.35 Wokół estrady: „Śpie
wa Halina Kunicka

15.05 Tajemnice, sensacje,
zagadki

15.30 Piosenka aktorska —

rec. R. Kretówny
16.00 „Szary Wilk, życie

Czyngis-Chana”, ode. 2 —

film prod. japońsko-chińskiej,
reż. A-zuma Monrizaki

17,10 Listy isadoiry Duncan
do Gordona Cralga

17.45 Kalejdoskop Filmowy
„Kino-Oko”

18.20 Słynne działa, słynni
wykonawcy: Światoisław Rich
ter gra „Karnawał wiedeński”
Roberta Schumanna

19.00 Z. Kowalewski — rep.
z pracowni

19.30 Dziennik Telewizyjny
(dla niesłyszących)

20.00 Studio Sport
21.00 „Sensacje XX wieku”:

Sprawa OAS
21.30 „Życie Kamila Ku

ranta”, ode. 3 — polski film
faib.. reż. Grzegorz Warchoł

22.30 “

duchy
wa”

22.50
22.55

śńięćiem: Rozmyślania

20.35 „Oni wyzwalali
Gdańsk” — program dokum.

20.55 „Autokariera” — rep.
filmowy

21.30 „Nad Newą” — wywiad
z przedstaw, władz miejskich
Leningradu

21.45 Panorama kina radziec
kiego: „Człowiek z kamerą”,
reż. Dziiga Wiertow

23.00 Wieczorne wiadomości
w

Zj

PIĄTEK, 1986-02-14
LILIANY, jutro KLAUDIUSZA J

„Brunona Miecugowa
polskie”: „Duch pra-

Wieczorne wiadomości
Na 5 minut przed za-

PONIEDZIAŁEK

i”
Z kamerą wśród swie-

Dziennik
„Nie ma

— film fab. prod. fran
cuskiej. reż. Andre Cayatte

22.05 "

22.45
22.55

Telewizyjny
dymu bez

Czas
7 dni na świecie

___

DT — wiadomości
23.00 Wiadomości sportowe
23.15 „Z estrad i płyt”: Prze

boje 85 — progr. rozr. prod.
RFN

24.00 Kino Nocne: „Fran
kenstein”, ode. 1 — film fab.

prod. angielskiej, reż.
Curtis

PROGRAM II

Dan

PROGRAM I

16,25 Program dnia
16.30 Dla młodych widzów:

„Encyklopedia TDC” — „...za
częło się w Kadero...?”

16.55 ~......................
'

nieć”
17.20
17.30

ode. 1
— serial sensacyjny prod. RFN,
reż. Rudi Kurz. Wyk.: Jurgen
Zartmamn, Gunter Naumann,
Renata Blume-Reed, Klaus1 Pe-
ter-Thiele i in.

18.30
19.00

opold”
19.10
19.30
20.00
20.15

Drozdowski „Bóg jest i
śmieciach”, reż. Jerzy
Newski. Wyk.: J. Kryszak, R.
Haniin, A. Chitro. J. Malczak,
I. Gogolewski. B. Pawlik, J.
Bończak i in.

22.30
22.55

Dla dzieci: „Zwierzy-

DT — wiadomości
„Bezlitosny front”,

pt. W ostatniej chwili

Echa stadionów
Dobranoc: „Kot Le-

Program oświatowy
Dziennik Telewizyjny
Publicystyka
Teatr TV: Bohdan

na

Wró-

BBC teatry
PROGRAM I

9.30—12.30 Domator:
9.35 Domowe przedszkole

10.00 DT — wiadomości
10.10 Film dla II zmiany:

„Ciosy”
11.45 Zielono nam

11.55 Prawo na co dzień
12.00 Wiedza obywat., kl. 8:

?*.. ..-.‘..L jego prawa i obo-Obywatel,
wiązki

12.50 J.
Krasiński
dia”

13.35 TTR — upr.
sem. 4: Podstawy nawożenia

14.05 TTR — hod. zwierząt,
sem. 2: Użytkowanie rozpłodo
we bydła

14.35 Telewizyjny kurs rolni
czy

14.50 Muz., kl.
— polski taniec

15.55 NURT:
specjalna

16.25 Program
wiadomości

16.30 Dla młodych widzów:
„Krąg” — mag. harcerzy

16.55 Dla dzieci: „Tik —

Tak”
17.20 DT — wiadomości

17.30 Losowanie Express Lot
ka i Super Lotka

17.40 „Co panu jest, dokto
rze” — czechosł. film obycza
jowy, reż. Vit Olmer.

19.00 Dobranoc: „Wyprawa
profesora Gąbki”

19.10 Archiwum XX wieku
— „Przełom” cz. 2

19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Publicystyka
20.15 „Ciosy” — polski film

fab., reż. Gerard Zalewski.

Wyk.: J. Binczycki, E. Pokas,
L. Korsakówna, K. Brusikie
wicz

21.50
22.15
23.00
23.05

poi., kl. I
„Nie-Boska

lio: Z.
kome-

roślin,

2: Krakowiak
narodowy

Pedagogika

dnia: DT

DT — Komentarze
Poczta obywatelska
DT — wiadomości
J. rosyjski, lek. 16

PROGRAM II

Konsylium „Kliniki
- -

Sadom muzyczny
Przeboje „Dwójki”
Krcfnika (Kr.)
„Spotkanie z Paulem

Parasole, lalki 1 uszczelki

Czy brak drobiazgów
musi zatruwać życie?

15.00—23.45 Sobota w „dwój
ce”:

15.00
15.05

„W co

16.25
17.00
18.00 ..

pt.. Praca na rzecz spółdzielni
— ang. film dokum.

18.30 "’

19.00
da-2”

19.30
(dla niesłyszących)

20.00 Sobota w „dwójce”:
„W co się bawić”, cz. 2

21.00 Filharmonia „dwójki”:
wieczór koncertów fotepiano-
wych — gra Jerzy Godziszew-
ski

21.40 Tydzień w polityce
21.50 „Studio hi-fi”: .Andirzej

Szczęśniak i Jolanta Myszku-
nie<c

22.35 „Klejnot w koronie”,
edic.. 5 pt. Srebra pułku — se
rial prod. angielskiej.

23.35 Wieczorne wiadomości
23.40 Muzyka na dobranoc:

„W co się bawić”, cz. 3

Powitanie
Sobota w „dwójce”:

się bawić”
Wideoteka
Wielka gira
„Wioska Ziemia”, ode. 7

DT —• komentarze
J. niemiecki. lek.

PROGRAM II

„Scena domów”, ctz. 4

Zwyczaje i obrzędy:
> krakowskie”, cz. 2

]»

16

KRONIKA (Kr.)
Halo komputer: „Gieł-

Dziennik Telewizyjny

17.00
17.30

„Wesele
„Wesele pod dzwonkami1

18.00 „Jest takie liceum w

Warszawie” — rep. o liceum
im. Batorego18.15""■ ’

~

’

18.30
I9.00 Piękni i wspaniali
19.30 '

- - - -

20.00 Szkice historyczne —

Mussollni był pierwszy
20.15 Gwiazdy wielkiego

sportu — G. Sebes i jego dlru-
żyuia

20.40 „Rpamowy z Lucynką”,
cz. 4 — program Henryka Czy
ża

21.40 Nasza Warsizawa
22.30 „Misja”, ode. 1 pt.

Europa 1938 rok — polski se
rial filmowy, reż. Paweł Ko
morowski

23.25 Wieczorne wiadomości

Przeboje „Dwójki”
KRONIKA (Kr.)

Dziennik Telewizyjny

WTOREK

•NIEDZIELA

PROGRAM I

8.20 Tydzień
9.00 Dla młodych widzów:

„Teleranek” oraz film z serii
„Jack HdŁbora”, odic. 9

10.30 DT — wiadomości
10.35 „Miłośnicy przyrody”,

ode. 3 — film dokum. prod.
angielskiej

’

11.05 Reportaż z przeszłoś
ci: „Zbędni”

11,30'„Następny prószę”, ode.
6 — film fab. pnpid. ang.

12.20 Siedem anten
13.05 Klub Sześciu Konty

nentów
13.50

Życzeń
14.35
15.00
15.05

źbjeta
zwierzętach”, reż. Barbara

Borys-Damięcka. Wyk.: A.
Biedrzyńska. J. Gajos; J. Boń
czak, M. Bargiełowski, ■K.

Majchrzak, J. Żółkowska
15.45 „Wierni ułańskiej tra

dycji”
16.05
13.20
19.00

Bżumią
19.30

. 20.00
___

. .

ode. 2 — film prod. franc., reż.

Etienne Perier
20.55 Pegaz
21.40 Sportowa niedziela
22.15 Leksykon polskiej mu

zyki rozrywkowej
22.40 DT — wiadomości

PROGRAM II
0.25 Film dla niesłyszących:

„Niespokojne serca”, cdc. 2
„10.25 „Widzę cel” — film

dokumentalny
11.30 Lokalny Koncert Ży

czeń
11.55—22.55 Niedziela w

„dwójce”:
: 11.55 Powitanie
12.00 Kwadrans z hejnałem
12.15 DT — wiadomości
12.20 „Jutro poniedziałek” —

mag. 'codziennych spraw ro
dzinnych

12.50 Kino Familijne: „Ro
bin Hood”. ode. 6 pt. Błazen
królewski — serial prod. ang.

13.45 Prawie wszystko o

nartach: Mistrzowie z Les
Ares

: „Piłka i granat”
Telewizyjny Koncert

Kraj za miastem
DT — wiadomości
Teatr dla dzieci: Ęl-
Zatóska „To ! owo o

reż.

— fiim dofoum.
Studio 1
Antena
Wieczorynka: „O czym
wierzby”
Dziennik Telewizyjny

„Niespokojne serca”.

17.00
Zdrowego Człowieka'

17.30 ‘

18.20
18.30
19.00

Monte” — program rozr.

19.30 Dziennik
20.00 Co pana

wadza?
20.15 „Tropami

5 pt. Folderowa podróż — film
St. Szwarc-Bronikowskiego

20.40 Studio Sport — Super
liga tenisa stołowego: Polska
— Jugosławia

22.00
22.30

skie
23.10

Telewizyjny
do nas spro-

mitów”, ode.

Ekonomia
Stypendia

Wieczorne

na co dzień
chopinow-

wiadomości

CZWARTEK

PROGRAM I

9.30—12.00 Domator:
9.35 -Domowe przedszkole
10.00 DT — wiadomości
10.10 Film dla II zmiany:

„Ślepa uliczka”
11.25 Magazyn „Domatora”
11.35 Europejskie parki na

rodowe: „Portugalia”, cz. 2 —

serial dokum. prod. RFN
12.00 Hist.. kl. 7: Polacy w

naiuoe i technice
.12,50 J. poi., kl. 4 He.: B.

Brecht „Kariera Artura Ui”
13.30 TTR — matem., sem. 4:

Ciąg geometryczny
14.00 TTR — hod. zwierząt,

sem. 4: Pomoc przy porodzie
i choroby poporodowe

14.30 Telewizyjny kurs rol
niczy

14.50 .Przybysze z Maitpla-
niefty”. kl. 1: Zadanie z ryb

16.25 Program dnia: DT —

wiadomości
16.30 Dla młodych widzów:

„Akademia muzyczna”
16.55 „Cojak” — teleturniej

dla dzieci
17.2-0 DT — wiadomości
17.30 Gazeta Rolnicza
18.00 Telewizyjny Informa

tor Wydawniczy
18.15 „Radar” — wojskowy

mag. filmowy
18.30 „Portret intymny” —

rzecz o Władysławie Hasiorze
19.00 Dobranoc: „Makowy

chłopiec”
19.40 Diagnoza
19.30 Dziennik
20100 Zebranie
20.30 „Ślepa

węg. film obyoz., reż. Vevente
Malńay

2)1.45 DT — Komentarze
22.10 „Hiszpańskie półwie

cze” — program dokum.
22.55 Penetracje Janusza

Ekierta: „Śpiew kastraiów”
23.10 DT — wiadomości
23.15 J.. angielski, lek. 16

PROGRAM II

17.30—19.30 Leningrad —

Gdańsk — luty 19S6:
17.40 „Lenin.gradzka impre

sja” — fel. filmowy
17.55 „Przyspieszenie” -

13.20 „Latające płyty’
progr. rozr.

18.30 KRONIKA (Kr.)
19.00 Spotkanie z Januszem

Gajosem
19.30 Dziennik Telewizyjny
Leningrad — Gdańsk —* lu

ty 1986:
20.00 Gorąca linia: „Lenin-

gradzki dzień”
20.20 Balet teatru I. Kirowa

Telewizyjny
otwarte

uliczka” —

— rep.
.»»

zmiany:
— Buda-

rodziców:

PROGRAM I

9.30—12.00 Domator:
9.35 Domowe przedszkole

10.00 DT — wiadomości
10.10 Film dla II

„Ekspres Wiedeń

11.00 Szkoła dla
Pora karmienia

11.15 Apteczka domowa
11.25 Historia najbliższa
11.35 Mój znajomy rogacz —

radź, film dok.
12.00 J. poi.. kŁ 7: „Pamięt

nik starego subiekta”
12.50 J. poi., kl. 2 lic.: Pol

ska poezja XVII w.

13.30 TTR — fiz., sem. 4:
Kwanty promieniowania

14.00 TTR — j. poi., sem. 4:
Poezja Młodej Polski — K.

Przerwa-Tetmajer
14.30 Telewizyjny kurs rol

niczy
14.50 Praca — techn., ki. 3:

Zaćmienie Księżyca
16.25 Program dnia; DT —

wiadomości
16.30 Dla młodych widzów:

„O mnie, o tobie, o nas” —

mag. szkolny oraz film z serii:
,.Był sobie człowiek”, ode. 22

pt. Rewolucja francuska
17.20 DT — wiadomości
17.30 Mówmy otwarcie:

„Edison w kombinezonie”
17.55 Rzemieślnicy
18.05 „Gniewnie szumiał

las” — wojsk, program hist.
18.30 Sonda: „Promień na

dziei”
19.00 Dobranoc:

Lucynka w krainie
ców.

19.10 „Hellenowie
sły” — rep. filmowcy

19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Publicystyka
20.15 Teatr Sensacji: Krzy

sztof Borus „Algi”, reż. Jacek
M. Hohensee, wyk.: H. Bista,
T. Borowski, D. Kamińska. A.
Chodakowska, J. Bończak, M.

Wysocki
DT — Komentarze
Klub międzynarodowy
DT — wiadomości
J. francuski, lek. 16

PROGRAM n

Spróbuj sam

Religie i kościoły
„Viva Vox” (żywy głos
(film o Kościele ewan-

„Piotruś i
dmuchaw-

znad Wi-

22.05
22.25
22.25
23.30

17.00
17.30

Polsce:
Boga):
gelicko-augsburskim)

18.20- --

18.30
19.00
19.30
20.00

reporterów
20.15 Rozmaitości baletowe

— „Stare tango” — film bal.
tv rade.

20.45 „Variete, variete”
program rozr. TV RFN

21.15 Studio Sport — PE

koszykówce mężczyzn
22.05 „X" zaprasza: „Celesta

— historia pewnej fascynacji”
— film fab. prod. RFN. reż.

Percy Adlon
23.55 Wieczorne wiadomości

w

Przeboje Dwójki"
Kronika (Kr.)
Ale kino
Dziennik Telewizyjny
Gorąca linia — espress

w

Cech Rzemiosł Drobnych
Wytwórców skupia 900
mieślników i drobnych
twórców w 6. branżach: pa-
rasolniczej, szczotkarskiej,
talowej, galanteryjnej,
micznej i różnej. Ńie wszy
scy jednak wiedzą, że pier
ścienie Simmera do wszyst
kich krajowych samochodów

jak również samochodów kra
jów RWPG produkują wła
śnie drobni wytwórcy, zrze
szeni w tym właśnie Cechu.
Dla państwowego przemysłu
motoryzacyjnego wytwarzają
również uszczelki do telesko
pów. a na rynek poszukiwane
nadkola samochodowe. Rocz
nie rzemieślnicy dla przemy
słu motoryzacyjnego dają pro
dukty o wartości 1 mld zł.
W sklepach typu „1001 dro
biazgów” również roi się od

przedmiotów gospodarstwa do
mowego. Są to zwykle wyro
by z tworzyw sztucznych:
kubki, tacki, tarki czy czaj
niki. To także dobre i poszu
kiwane kosmetyki: szminki
do ust, kremy, tusze do rzęs
itp. W usługach drobni rze
mieślnicy zapełniają luki. Dzię
ki nim można jeszcze napra
wić ulubioną lalkę czy har
monię. Gorzej jest z załata
niem parasola — bowiem od
4 lat 17 zakładów parasolni-
czych nie otrzymało żadnych
przydziałów materiałów na

pokrycia. Dopiero w tym ro
ku zaświtała nadzieja, że Hur
townia Zaopatrzenia Rzemio
sła dostarczy 20 tys. m zamó
wionego materiału. Trudności
z otrzymaniem surowców są
jednym z podstawowych pro
blemów drobnego rzemiosła.

Przydziały z tzw. klucza zwy-

rze-

wy-

me-

che-

kle starczają tylko na pro
dukcję w I kwartale. Korzy
stanie z resztek surowca

przedsiębiorstw przemysło
wych jest też utrudnione, bo
wiem dyrektorzy tych firm

wolą zniszczyć odpady, niż
sprzedać sektorowi prywatne
mu. Do tego dochodzą też

kłopoty z zakupem niezbęd
nego surowca za granicą, bo
wiem centrale handlu zagra
nicznego bardzo niechętnie
pośredniczą w tych transak
cjach. a jeśli nawet, to sto
suje się przeliczniki walut

według kursu czamorynkowe-
go. Nic zatem dziwnego, że

odbija się to potem na cenie

gotowego artykułu oferowane
go klientowi. Przydziały ben
zyny dla drobnego rzemiosła
są również bardzo małe. Naj
poważniejszy problem to wy
śrubowane podatki obrotowe,
które (nie wdając się zbytnio
w szczegóły) pobierane są nie
tylko od surowca, ale i od

gotowego wyrobu, zaś kwota
wolna od podatku obrotowe
go jest bardzo niska i wyno
si zaledwie 160 tys. zł, a u-

stalana jest przy ryczałcie e-

widencjonowanym. Przy ta
kim ustawieniu fiskusa rze
mieślnicy nie mają pieniędzy
na to, by unowocześniać swój
warsztat pracy, a młodzi nie
chcą kontynuować pracy
swych ojców. Dlatego też nie
które branże, jak właśnie pa-
rasolników, szczotkarzy czy
metalowców są nieliczne. Mi
mo tego, jak poinformował
nas starszy Cechu Rzemiosł
Drobnych Wytwórców Jerzy
Piela, obrót w usługach w u-

biegłym roku wyniósł 6 mld
zł. (Pa)

SŁOWACKIEGO (pl Ducha T):
A. Fredro: Śluby panieńskie —

19.15. MINIATURA (pl. Ducha 2);
A. Kazancew: Zanim się przerwie
srebrny sznur — 19.30 (dozwolone
od 16 lat). STARY (Jagiellońska 1):
T. Miclńskl: Termopile polskie —

19. SCENA MAŁA (Sławkowska
14): M. Gogol: Pamiętnik wariata
- 17. KAMERALNY (Boh. Stallngra-
du 81): G. Buchner: Woyzeck — 19
(spekt. dla dorosłych). BAGATELĄ
(Karmelicka 6): S. I. Witkle.wicz
W małym dworku — 11. OPERET
KA (Lubicz 48): F. Lehar: Wesoła
wdówka — 19.15, GROTESKA
(Skarbowa 2): Z. PoprawskI: Cho
dzi Turoń, paszczą kłapie — 10
MASZKARON (Wieża Ratuszowa):
I. Bresan: Szatan na wydziale 11-

lozoficznym — 22. STU (al. Kra
sińskiego 16): Makijaż — 19.15. LU
DOWY (Os. Teatralne 34)- L. Ry
del- Betlejem polskie — 18; NURT

(os. Teatralne 34): R. Brandstaet
ter: Milczenie — 20.15. KAWIAR
NIA „JAMA MICHALIKA” (Flo
riańska 43)- A to cl wesele 85 (ka
baret) — 22.15. FILHARMONIA

(Zwierzyniecka 1): Koncert sym
foniczny. Wyk.: Ork. PFK p/d T.

Strugały, Kaja Danczowska. W

progr.: Brahms, Dvorak — 19.30
Pozostałe teatry nieczynne

KIJÓW (Krasińskiego 34)- India
na Tones (USA 13 lat) - 17; Mi
łość, szmaragd i krokodyl (USA15
lat) - 19.30 KUITURA (Rynek Gł
27). Tootsie (USA 15 lat) — 9.30, 16
20; Odmienne stany świadomości
(USA 13 lat) — 11.45; Na ringu
(rum. 13 lat) — 14; Bal (wł. 13 lat)
— 18. KSF MIKRO (Dzierżyńskie
go 5): Czas Apokalipsy (USA
18 lat) — 16, 19. MŁODA
GWARDIA — STUDYJNE (Lubirz
6): Iluzjon — film prod. USA z

cyklu „Gwiazda miesiąca — Au-
drey Hepburn” — 16 film prod. fr.
z cyklu „Historia filmu” — 13:
film prod. ang z cyklu „Ko
bieta 1 miłość” — 20. PA
SAŻ BIELAKA: Bajki - 12; Wię
zień Brubaker (USA 18 lat) —

PODWA-
(Komandosów 21)

Shaolin (Hongkong-
lat) — 15. ŚWIT

SALA (os. Teatralne

o

Dziennie przybywa 4,5 tys. chorych

Czy to grypa?... wy każą
badania wirusologiczne
Zakaz odwiedzin chorych w szpitalach

Codziennie w Krakowie na grypę i schorzenia grypo
podobne zapada średnio 4,5 tys. osób. Przykładowo tylko
w poniedziałek lekarze mus i cli interweniować w przeszło
6 tys. przypadków. We wtorek było trochę lepiej — 4312

chorych, a w środę 3451. Czy mamy do czynienia z epi
demią? — Nie — zdecydowanie odpowiada państwowy
wojewódzki inspektor sanitarny w Krakowie lek. medy
cyny JOZEF KŁYŚ — Od 5 lutego obserwujemy znaczny
wzrost , zachorowań na... Wlainie, jeszcze nie wiadomo na

■pewno czy to jest grypa, czy też schorzenie grypopodob
ne. W pracowni wirusologicznej badamy próbki wirusów.

Wyniki będą znane na początku przyszłego tygodnia. W
Warszawie okazało się, że wyhodowano inne wirusy, a

nie grypowe. W Krakotoie nie można mówić o epidemii.
Przypadków jest bardzo dużo, ale nie rosną w postępie
geometrycznym. Ludzie narzekają na bóle mięśnioioe, o-

gólne rozbicie, wysoką gorączkę, zapalenie migdałków i

dróg oddechowych. W związku z utrzymującą się znaczną
„zachorowalnością”, wspólnie z głównym lekarzem, woje
wódzkim powzięliśmy decyzję o odwołaniu odwiedzin
chorych we wszystkich szpitalach naszego województwa.

(bb)

9.45, 12.45, 15, 17, 19.15.
WELSKIE
Klasztor
chin. 15
DU2a

.10) Nieoczekiwana zmiana miejsc
(Przestawka) (USA 15 lat)
15.30. 17.45. 20. ŚWIT MAŁA SA
LA: Najlepszy kumpel (USA 13
lat) — 15, 17.15; Lekarki (NRD 18
lat) — 19.30. ŚWIATOWID DU2A
SALA (os. Na Skarpie 7). Tajem
niczy Budda (chiń. 15 lat) — 15.45-
Och. Karol (poi. 15 lat) — 18; Oku
pacja w 26 obrazach (jug 18 lat) —

20. SFINKS (Majakowskiego 2):
Kino ferii: Cyrk w cyrku — 12;
Walka o ogień (kanad.-fr. 18 lat)
— 16; DKF — 18, 20.15. TĘCZA
(Praska 52): Bajki — 16; Blues
Brothers (USA 15 lat) — 17.33
UGOREK (os. Ugorek): Goście z

galaktyki Arkana (jug. 12 lat) —15;
Gry wojenne (USA 12 lat) —17,19.15.
UCIECHA (Bbh Stalingradu 16j
Gliniarz z Beverly Hills (USA 18
lat) - 16, 18, 20. WANDA (Waryń
skiego 5): Podróże pana Kleksa
— cz. 11II (poi. b.o.) — 10 i 15; Toot-
śie (USA 15 lat)— 18, 20.15. WAR
SZAWA (Stradom 15): Greystoke-
legenda Tarzana, władcy małp
(ang. 12 lat) — 10, 12.45; Pechowiec
(fr. 12 lat) — 16.18; Miasto kobiet
(wł. 18 lat) -

Stycznia 1):
(CSRS b.o.) —

Sokoła (NRD
Żelig (USA

20. WOLNOŚĆ (18
Mała czarownica

10, 12.15; Na tropie
15 lat) — 15.45;

_

. 15 lat) — 18, 20.
ZWIĄZKOWIEC - STUDYJNE
(Grzegórzecka 71): Występ zespołu
„Zorba" — 17, 19.

ALWERNIA — Chemik: Zagadka
nieśmiertelności (ang. 18 lat).
KRZESZOWICE — Nowości: E-T

(USA b.o.): Gorzki romans (radź
15 lat). NIEPOŁOMICE — Bajka:
Klasztor Shaolin (Hongkong-chin
15 lat). SŁOMNIKI — Czar: 1941
(USA 18 lat). WIELICZKA —

Górnik: Być albo nie być
(USA 15 lat). MYŚLENICE
— Wisła: Och, Karol (poi. 15 lat).
W pustyni 1 w puszczy (poi. b.o)
SKAWINA — Piast: Greystoke: le
genda Tarzana, władcy małp (ang.
13 lat).

Pozostałe kina nieczynne.

,Fajanse polski* od poł. XIX do 1 aktualn 17.30 Pios. naszych
(10—14). twórców: Z; Wodecki. 18.20 W po-

(pl. szuklwaniu ulub, mel.: Konc. dnia.
Radio — dzieciom: „Zie-

Półnutka”. 20.15 Konc. życzeń.
Komun. 21.05 Kron. sport.
Muz. Baroku. 22.03 Na róż*

22.20 Repetycje s

poi. XX wieku"
APTEKA „POD ORŁEM”
Bohaterów Getta 13): Muzeum pa- 19.39
mięci Narodowej (10—16) GALE
RIA KRZYSZTOFORY (Szczepań-
ska3): (11—17). BWA (pl. Szcze
pański 3ą): Wyst. prac artystów
niemieckich: F. Ruddlgkeita i R.

Schadego oraz. „Scenografia NRD"
niedz. (11

ARKADY (pi.
(nieczynne).

(Łobzow-
GALERIA

— 18 otwarcie,
—18). GALERIA
Szczepański 3a):
GALERIA „PRYZMAT'
ska 3): (11.30—15.30).
PLASTYKA (pl. Szczepański 5):
(10—18) MUZEUM NARODOWE
.'Sukiennice)' Galeria polskiej sztu
ki XIX wieku (10—16). MUZEUM
WYSPIAŃSKIEGO (Kanonicza 5);
(10—16). KAMIENICA SZOŁAY-
SKICH (pl Szczepański 9) (niecz.)
ZBIORY CZARTORYSKICH (Jana
19) : (12—17.50). NOWY GMACH (Si
3 Mała 1) Galeria polskiej sztuki
XX wieku (piecz.) MUZEUM
MŁODEJ POLSKI „RYDLOWKA*
(Tetmajera 28): .Folklor v.si pod
krakowskiej” (11—15). TPSP (pl.
Szczepański 4): Wystawa „Po
wierzchnia rzeźbiarska" (10—12)
SALON WYSTAWOWY (al Róż 31:
(10—17). KLUB MP1K (Mały Rynek
4). CZYTELNIA:
RIA: Wystawa
Brandta z W
KLUB MPiK (pl
TELNIA: (10-20)
stawa „Elementarze świata” (10-
20) GALERIA ZPAF (Anny 3)
Wyst. fotografii T. Tomaszewskie
go „Współcześni Żydzi polscy -

ostatni" (10—18). GALERIA KTF

(Boh. Stalingradu 13): (9—19). WIE
LICZKA ZAMEK 2UPNY’
MUZ. ZUP KRAKOWSKICH
KOPALNIA SOLI (8—15)

MYŚLENICE - Muzeum
nalne (Sobieskiego 3):

■Szopki krakowskie”
MDK (Świerczewskiego 14) (3—21)
MIEJSKIE SALE WYSTAW AR
TYSTYCZNYCH (3 Maja la): „Ka
pliczka, rzeźba, krzyż przydrożny
ziemi myślenickiej'' (pokonkurso
wa wystawa fotograficzna): (10—14)

(10—20) GALE
fotografii Billa

Brytanii (13—18>
Centralny): CZY-
GALERIA: Wv-

i szpitaleJgfc

(9—13)
<a-13)

Regio-
Wystawa

(10—151

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO

WIA, tel 22-03-11 (czynna całą do
bę).

CHIRURGICZNY: Kopernika 40;
przyp. urazowe — Kopernika 19.
CHIRURGII DZIEC.:
LARYNGOLOGICZNY:
23a. UROLOGICZNY:
35. OKULISTYCZNY:

Prokocim.
Kopernika
Prądnicka

Witkowiee.

pogotowie #

Krakowskie Pogotowie Ratunko
we, Łazarza 14. teł 999, zachoro
wania 1 przewozy - tel 22-29-99

Podstacje KPR. Rynek Podgórski
2 — tel 66-69-99 Prokocim (Telig)
6) - teł 55-59-99 Lotnisko (Bab
ce) — tel 11-19-99 Nowa Huta —

tel 44-49-99 Krowodrza (Piastow
ska) - tel. 33-39-99 (Biato-
prądnlcka 8) — tel. 34-39-99
Krzeszowice - tel. 99. Jerzmanowi
ce — tel 48 Proszowice - tel 9
Ńłyilenlce - tel 999 Skawina

(Kazimierza Wielkiego 4) — tel
dla mieszkańców 999; tel miejski
76-14-44.
78-38-66

miejski
99

Wieliczka - te! 22-33-54
- tel. alarmowy: 999. tel
21-92-09 Iwanowice - • te!

apteki
INFORMACJA APTECZNA: tel.

11-07-65 (czynna 8—15).
Rynek GL 42 - tel 22-23-71

Długa 88 — tel. 33-42-90, Ko
złówek (pawilon) — tel. 55-51-87.
Krakowska 1 — tęl. 66-23-21.
Nowa Huta. al. Rewolucji Paź
dziernikowej 6 - tel. 44-17-19, Cen
trum A - tel. 44-17-36.

SKAWINA (Słowackiego 5)
WIELICZKA (Boh Warszawy
MYŚLENICE (Rynek 10)
PROSZOWICE (1 Maja 31)
Nocne dyżury pełnią apteki

Krzeszowicach, Sułkowicach, Al
werni, Dobczycach, Gdowie, Ska
le, Słomnikach i Niepołomicach

13?

w:

łona
21.00
21.15
nych instrum.

jazzu polsk. 23.25 Dyskoteka przed
sobotą.

Godz.
ode. 11

PROGRAM in

8.30 „Wojny urojone” —

(powt.). S.05 Gwiazda tyg.:
Paul Anka 9.15 „Togi 1 peruki”:
Henryk Kadler. 9.20 Mała poranns
muz. 9.4Ó Miniatury poet. 9.45 Ma
ła poranna muz. 10.00 Dźwięki 1
obrazi. 10.15 Muz. Interklub. 10.53

Sylwetki. 11.00 To tylko blues.
11.30 Klakson. 11.48 Gwiazda tyg.:
Paul Anka. 11.50 „Bardzo długie
dzieciństwo" — ode. 6 (powt.). 12.05
W tonacji Trójki. 13.00 „Wojny
urojone” — ode. 11. 13.10 Powt. ■
rozr. 14.00 Dzieła oratoryjne wło
skiego baroku. 15.05 Rock po pol
sku. 15.40 Rep; „Tak niewiele

brakuje”. 16.00—19.00 Zaprasz. do

Trójki: 17.30 Polit. dla wszystkich.
18.05 Inf. sport. 19.00 „Czarodziej
ska góra” — ode. 19 (ost.). 19.33
Trochę swinga. 19.50 „Bardzo dłu
gie dzieciństwo” — ode. 7. 20.00

Lady Pank na płycie „MCA”. 30.45
Klub Trójki: „Moralne powinności
pisarza”. 21.00 Trzy kwadr, jazzu:
dyskografie. 21.45 Klub Trójki —

cz. 2. 22.03 24 godziny w 10 minut
1 inf. sport. 22.13 Lubię szum sta
rej płyty. 22.45 Samotnik z Ze-

grzynka. 23.00—1.00 Zaprasz. do

Trojki- 23.50 „Sobowtór” — ode. 13.

•tV« PROGRAM
PROGRAM I

9.00 Teleferie TDC: „Od
bieguna do bieguna”

9.30—12.00 Domator
9.35 Domowe przedszkole

10.00 DT — Wiadomości
10.10 Film dla II 2zniany:

„Bataliony proszą o ogień”,
ode. 2 — radź, film fab.

11.20 Magazyn „Domatora”
11.45 „Ocean”, cz. 2 — film

prod. radź
13.30 TTR — matem., sem. 2:

Równania kwadratowe
14.00 TTR — chemia, sem. 3:

Berylowce i żelazowce
14.30 Telewizyjny kurs rolni

czy
15.35 W szkole i w domu
15.55 NURT:

nowatorzy
16.25 Program

Wiadomości
16.30 Teleferie:

dużym ekranie”
17.20 DT — Wiadomości
17.30 Małe jest piękne

progr. publicyst.
17.50 ...................................

' 18.05
19.00

ka”
19.10
19.30
20.09
20.30

ogień”,
radź., reż. W. Czebotariew, A.

Bogolubow
21.40 DT — Komentarze
22.00 Rozmowa z Tadeuszem

Kantorem
22.45 Koncert galowy — „Wi

dem ’85”
23.55

Nauczyciele

dnia: DT

„Na małym 1

Piłkarska kadra czeka
Bez próby
Dobranoc: „Lis 1 sro-

Studium
Dziennik Telewizyjny
Monitor Rządowy
„Bataliony oroszą o

ode, 2 — film prod.

DT — Wiadomości

PROGRAM H

Program dnia
Sootkanie ze sportowa

W połowie XIX wieku na

ziemiach polskich działało ok.
50 manufaktur, produkujących
fajanse. Część produkcji prze
znaczona była dla domów hra
biowskich i szlacheckich, je
dnak największa część trafia
ła na wieś. Dziś największe
zainteresowanie fajansem ob
serwuje się wśród ludzi za-

mieszkujących w miastach.
Wystawa eksponatów ze zbio
rów Muzeum Budownictwa
Ludowego w Sanoku przed
stawia 800 najciekawszych
obiektów fajansowych z

i XX wieku. Ekspozycja
zentowana jest w salach
zeum .Archeologicznego
ul. Poselskiej.

XIX

przy
(żur)

/4Y1AŁA-—7;

'——KRONIKA

nieprofesjonałnych):
(Piwnica):. Recital

A KDK „Pałac pod Barana
mi” (RyneBc Gł. 37): Wystawy:
„Impresje” (praca fotograf.
Stegfaida Prolssa), „Bukawtaa
Tatrzańska 85” (mailarstw pla
styków
(14—18);
Elżbiety Adamiak — 19.

A Nowohuckie Centrum

Kultury (pl. Centralny): Ferie
zimowe 86; m.in.: pro-j. filmu

„Cudowny kożuszek” — 10 i
12; -wyst. akwarel Ewy Ma-

stawiskiej-Pawlus (8—21).

A Towarzystwo Przyjaźni
Polsko-Indyjskiej (SOK, Mf-
kola.jsfca 2)1 Prelekcja <jr Ja
nusza Pułczyńskiego nt. „Ka
płani jogi” — 18.

A Dworek BialoprądnickJ
(Papiernicza 2): Zajęcia otwar
te grupy bluesowej .Jłuby”
— 16.30.

Ą Klub Wychowanków UJ

(Świerczewskiego 1):
keja i przeźrocza Aleksandra

Niwelińskiego nt.
s podróży do Brazylii” — 17.

▲ MDK (Czackiego 11): Fe
rie z filmem i dobrą zabawą-
..Zima 86” (10—14).

P.rele-

,,Wrażenia

▲ DK Zakładów Sodowych
(Zakopiańska): Projekcja fil
mu dla młodzieży — 11.

Komunikat
Zarząd Oddziału Związku

Inwalidów Wojennych PRL,
Kraków — Śródmieście, ape
luje do koleżanek i kolegów
— kombatantów, bez względu
na przynależność organizacyj
ną i miejsce zamieszkania, o

wzięcie udziału w konkursie
„M oja droga komba-
tanek a”. Na zwycięzców
czekają nagrody pieniężne, u-

fundowane przez Urząd Mia
sta Krakowa — Wydział Kul
tury 1 Sztuki.

Prace zaopatrzone w godło
z kopertą zawierającą nazwi
sko i adres autora, w jednym
egzemplarzu i dowolnej ilości
stron, należy nadsyłać w ter
minie do 31 niarca br. pod ad
resem: Związek Inwalidów Wo
jennych PRL Kraków-Sród-
mieście 31-144 Kraków ul. Bi
skupia 18, z dopiskiem „kon
kurs”. Rozstrzygnięcie konkur
su 1 rozdanie nagród odbędzie
się 9 maja 1986 r.

ZBIORY SZTUKI NA WAWELU:
KOMNATY
KORONNY
(10-15).
(10—1S).
piony”
SKIE

19—15). T.r ..
_________ _

SKALE (Ojców): (10—13 30). MUZ.
W. I. LENINA (Topolowa 5): Wyśt.:
„Wielka Socjalistyczna Rewolucja
Październikowa w plakacie”: „Wy
zwolenie Krakowa” (9—18, wst.

wol.). DOM LENINA (Kr Jadwigi
41): Wyst.: „Mieszkanie Lenina”.

„Rewolucyjna działalność Lenina
na ziemi krakowskiej” (9—15, wst.

WOl.). MUZEUM HISTORYCZNE
KRZYSZTOFORY (Rynek G1 35)
Wystawa „Z dziejów kultury Kra
kowa” (9—15). FRANCISZKAŃ
SKA 4: Wystawa szopek krakow
skich (9—17). JANA 12: Wystawa
„Militaria i zegary” (9—15). STA
RA SYNAGOGA (Szeroka 24). wy
stawa' „Z dziejów kultury Żydów”
(11—18). GOŁĘBIA 4: Wystawa
„Oficyna introligatorska Roberta

Jahody” (10—14). MUZEUM PRZY
RODNICZE (Sławkowska 17):
Współcz fauna polska (10—13, wst

WOl.). MUZ. ETNOGRAFICZNE (pl
Wolnlca 1): Wystawa „Polska kul
tura ludowa” (10—15). MU
ZEUM ARCHEOLOGICZNE (Po
selska 3): Wystawy „starożytność

1 średniowiecze Małopolski „Pra
dzieje Nowej Huty”: „Mumie e-

gipskie w świetle promieni X”

(12—17). SKARBIEC
i ZBROJOWNIA

MUZEUM KATEDRALNE
Wystawa: „Wawel zagi-

(18—15). GROBY KROLEW-
I DZWON ZYGMUNTA
MUZEUM W PIESKOWEJ

SPÓŁDZIELCZY PUNKI PEDIA
TRYCZNY I KARDIOLOGICZNY’:
tel 22-25-66 i 22-31-38 (15.30—22.00).

DOMOWA POMOC LEKARSKA:
tel. 55-56-64 (7—21.30)

NAGŁA POMOC LEKARSKA de
karzy specjalistów): tel. 66-80-00
(9—21.30).

TELEFON ZAUFANIA: 33-71-37

(18—22)
POMOC DROGOWA PZMot.: ul.

Kawiory 3 - tel. 37-55-75 (7—22)
POGOTOWIE TECHNICZNE —

„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81):
tel. 48-00-84 (6—22).

MŁODZIEŻOWY TELEFON ZAU
FANIA: 988 (14—19).

TELEFON DLA RODZICOWI
22-02-16 (14—18).

TELEFON ZAUFANIA DLA
NARKOMANÓW; 34-08-03 (8—14).

EUREKA (lnf o usługach), ul.
Wiślna (10-18); tel. 22-98-22. wewn.

38 (10—15.30)
INFORMACJA ONKOLOGII: tel.

21-00-60 (niecz.).

17.25
17.30

cami 40-lecia
17.50

owo o —..... .

18.20 Przeboje „Dwójki1
18.30
19.00

animow. prod. ang.
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Galerie świata: „Ermi

taż”, ode. 16 pt. Kolekcja sztu
ki angielskiej — film dokum.

prod. radź.
20.30 „Mądrej głowie” — ka

baret językowy
21.15 ~

21.45
„Annie
Allen,
Roherts i in.

23.15 Rozmowy Intymne: ..O

tej trzeciej, o tym trzecim”,
cz. 2

23.45 Wieczorne wiadomości

PROGRAM 1

DZIENNIKI: 4.00, 5.00, 5.30,
6.00, 7.00, 8.00, 9.00, 10.00, 12.05,
14.00, 16.00, 18 00, 19.00, 20.00.
22 00. 23.00

9.00—11.00 Cztery Pory Roku. 11.09
Konc. przed hejnałem. 12.45 Roln
kwadr. 13.00 Komun. 13.10 Radio
Kierowców. 13.30 Cudze chwalicie,
swego nie znacie. Wawrzyniec Żu
ławski (w 40 roczn. ur. kompozy
tora). 14.05 Mag. muz. „Rytm”
15.53 Radio Kierowców. 16.05 Muz.

Zbliżenia, czyli to i
filmie

i”
KRONIKA (Kr.)
„Fragglesi” — film

Było, nie minęło
Filmy

Hall”.
Dianę

Woody Allena:

Wyk: Woody
Keatcn, Tony

TV BRATYSŁAWA

PROGRAM I

9 20 Ma-tel-ko — dla. dzieci
16.15 Krótkie filmy
17.20 Człowiek z planety

przyszłość
18.20 Wieczorynka
20.00 „Kronika naszego ży

cia” — rok 1962
20.30 „Marco Polo” (3)
21.55 Sprytniejszy wygrywa
22.45 „Wina doktora Leroy”

Teatr TV

PROGRAM n

Muzyczne studio M

„Trzy wesela” — irisce-
17.33
18.05

nizacja
19.10
21.05

klasycyzm’
22.10 '

— serial ang. (1)

Wieczorynka
„Romantyzm kontra

— serial ang. (1)
„Śmierć mieszczucha’

Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea
trów, kin. radia i telewizji — re
dakcja nie bierze odpowiedzialno
ści.

Wypadki
Na ul. Bohaterów Stalingra

du potrącony został przei
„skodę” 71-letni Stefan J., któ
ry doznął ogólnych potłuczeń.
0 Ambulatorium Chirurgicz
ne Pogotowia Ratunkowego u-

dzieliło pomocy 130 pacjen
tom. 0 Służba Ruchu Drogo
wego MO interweniowała w 4

wypadkach i 5 kolizjach; za
trzymano 3 nietrzeźwych kie
rowców. (d)
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